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3 Powstańca powitanie z bronią... 
Artur „Nietoperz” Gaca 

7 Zwyciężyliśmy! 
Rozmowa z Mariuszem Heleniakiem i Katarzyną 
Chudzik, adwokatami, którzy doprowadzili do 
zwrotu kolekcji mjr. Waldemara Nowakowskiego 
jej prawowitemu właścicielowi. 


POSZUKIWANIA 


10 Żołnierze Mannerheima w Kłodzku... a raczej 
tuż obok (cz. 3) 
We wrześniu 1993 r. w miejscowości Szczytna 
odbyła się niecodzienna uroczystość. Wzięli 
w niej udział fińscy weterani pragnący upamiętnić 
swoich towarzyszy spoczywających tu od czasów 
wojny. Odsłonięty został symboliczny pomnik, 
na którym umieszczono ich nazwiska oraz oko- 
liczności, w jakich stracili życie. Czy sprawa ta 
ma związek z prowadzonym na naszych łamach 
śledztwem? 
Piotr Maszkowski 

15 Zakłócony sen Rusałki... 
Polska ekspedycja na wrak niemieckiego krą- 
żownika Undine 
Adam „Zioło” Pawlik 

20 Powstanie i upadek lubańskiego muzeum 
Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 6) 
Szymon Wrzesiński 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


24 „Krwawa noc” w Hohensalza 
Leszek Adamczewski 


TAJEMNICE HISTORII 


29 Miedzianka - wieś zniszczona... w wyobraźni 
Tomasz Rzeczycki 

34 „Mały Wersal” w Świerklańcu 
Kiedyś był wzorem dla innych. Wielu 


bogatych przemysłowców zazdrościło AKTUALNOŚCI/ 56 Blaszka kciukowa 
go właścicielom. Przyszedł jednak WYDARZENIA Piotr Adamczyk 
OCCIE wę SACAEOCZAkował 42 Skazani na siebie FORTYFIKACJE 


jego upadek. Dzisiaj nie ma po nim 
śladu. To znaczy nie do końca... Jest 
pamięć o czasach, gdy wielki paryski 
świat zawitał na górnośląską ziemię, do 


Świerklańca. 


Dariusz Pietrucha 
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Kolekcja 
odzyskana! 


Okładka: 

Mjr Waldemar Nowa- 
kowski po wielu latach 
odzyskał swoją kolekcję 
broni. 

Na zdjęciu trzyma 

w dłoni jeden z cenniej- 
szych eksponatów VIS 
wz.P35 kal. 9 mm. 
Zdjęcie: Artur „Nieto- 
perz” Gaca. 


IV Seminarium Muzealnictwa 
Wojskowego — Kołobrzeg 2014 
Izabela Kwiecińska 

44 Podziemny Lubań do zwiedza- 
nia 
Janusz Skowroński 

46 Podwodny szpieg 
„Błotniak” w Muzeum Marynarki 
Wojennej w Gdyni 
Jerzy Sadowski 

48 Forteczna Wiosna i siwy dym na 
MRU 
Jerzy Sadowski 
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51 Przesiane diamenty, czyli „ko- 
paczka” i„grzechotnik” 
Karabiny maszynowe w armiach 
| wojny światowej (cz. 4) 

Piotr Galik u 


58 „Zęby smoka” w Leśnej 
Jakub Rosiek 

61 Pozycja Dzierzgońska 
Marcin Dudek 
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66 Ślady wojennych zmagań 
Szczątki żołnierzy niemieckich 
odkryte podczas prac archeolo- 
gicznych 
Rafał Podsiadło, Justyna Jarosz- 
-Romaniec 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą” Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
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Drodzy Czytelnicy 


Niejednokrotnie obiecywałam sobie, że nie ulegnę pokusie 
bezpośredniego nawiązywania do różnego rodzaju wypo- 
wiedzi, poglądów i opinii związanych z historią, które padają 
w przestrzeni publicznej w trakcie wystąpień osób ubiegają- 
cych się o głosy wyborców w toku kolejnych politycznych kam- 
panii. Nie od dziś bowiem wiadomo, że, na ogół, ich celem nie 
jest ugruntowanie dostępnej wiedzy bądź nasycenie dyskusji 
nową treścią — chodzi o budzenie emocji, bo te przekładają się 
na zainteresowanie mediów, zapewniając obecność - chociaż- 
by poprzez kontrowersyjność — osób i środowisk usiłujących 
zaistnieć w świadomości publicznej. 


Zarządzanie emocjami zdominowało więc treść wypowie- 
dzi, które stały się jedynie narzędziem politycznej retoryki. Takie podejście można zrozumieć, 
może nawet czasami zaakceptować, gdy dotyczy problemów współczesnego życia, jednak 
zakotwiczone w obszarze wiedzy historycznej staje się dla niej dewastujące. 


Pomimo całej więc niechęci do zajmowania się tego typu wypowiedziami, trudno bym ich 
nie dostrzegała. Kandydat ubiegający się o godność posła do Parlamentu Europejskiego uznał 
za celowe postawienie kwestii rzekomej niewiedzy Hitlera o losie Żydów w Ill Rzeszy. Dokładnie 
o braku dowodu rozstrzygającego w tej sprawie. 


To temat bynajmniej nie nowy, pielęgnowany przez niektóre środowiska od lat. Odpowiedź 
na pytanie dlaczego miałby wzmacniać czyjąkolwiek polityczną pozycję, jest właśnie rozważa- 
niem tych na wskroś politycznych emocji, których chcę zdecydowanie uniknąć. 


Pozostaje jednak temat dowodu historycznego. Zarówno w tej sprawie, jak i patrząc uni- 
wersalnie, w historii jako takiej. 


Podnoszący ten temat usiłuje wciągnąć nas w zasady logiki wykluczającej lub określającej 
stan niepewności, co do istnienia faktu, w przypadku braku formalnego dowodu. To matematycz- 
ne, właściwe również naukom przyrodniczym, rozumienie kategorii dowodu. Absolutyzowanie 
dowodu rozumianego jako podpisany dokument prowadzi - przy jego braku - do podważenia 
prawdy będącej związkiem przyczyny i skutku. Dla tego rodzaju podejścia konieczne jest oczy- 
wiście nieuznawanie innych dowodów uznawanych jako pośrednie, więc nieistotne. To metoda 
zero-jedynkowa. Stalin podpisał wyrok katyński - więc jest dowód jego zbrodni na polskich 
oficerach. Podpisanego przez Hitlera dokumentu inicjującego zagładę Żydów brak — zatem 
mógł nic o tym nie wiedzieć! 


To, że począwszy od 25-cio punktowego programu NSDAP z 1919, poprzez „Mein Kampf, 
kolejne mowy, rozkaz o utworzeniu „Einsatzgruppen' po tzw. testament polityczny z 1945 
formułował ideę unicestwienia narodu żydowskiego — jest nieistotne. Ustaw norymberskich, 
rozstrzygnięć z Wansee o „ostatecznym rozwiązaniu kwestii żydowskiej” też nie podpisywał — 
a więc, mógł nic nie wiedzieć! Nawet szkoda czasu, by wymieniać kolejne dowody i świadectwa. 
Mógł nie wiedzieć, bo brak dowodu. I tyle. 


To koszmarna pseudo-intelektualna gra, która, powtarzam, ma dewastujące skutki dla po- 
wszechnej wiedzy historycznej i metodologii jej poznania. Bazuje na logice absurdu i niewiedzy 
słuchaczy. To, że udostępnia się jej przestrzeń medialną i na bieżąco nie kontruje w trakcie 
wypowiedzi, jest ciężkim oskarżeniem pod adresem dziennikarzy dopuszczających do tego 
typu wynurzeń. 


| nie ma to nic z wspólnego z cenzurą swobody poglądów i prawa ich głoszenia. Bo tu nie 
tyle poglądy trzeba cenzurować, co metodologiczne podejście umożliwiające grę z widzem 
i słuchaczem. 


Stworzenie swego rodzaju matrycy poznawczej zawężającej kategorię dowodu historycz- 
nego do faktu istnienia jednego przesądzającego dokumentu, miałoby katastrofalne skutki 
dla całego procesu nabywania wiedzy historycznej. Historycy w obliczu tego zagrożenia być 
może jedynie wzruszą ramionami - ot, polityka... stwierdzą sarkastycznie. Dziennikarz mający 
do czynienia nie tylko z akademickim rozumieniem historii, ale również z jej powszechnym 
przyjęciem i rozumieniem przez tzw. ogół społeczeństwa, widzi, jak na tym zatrutym absurdem 
gruncie kiełkują półprawdy i kłamstwa. I jak szkodliwe są ich owoce. 


Podobno na początku powszechnej elektryfikacji część ludzi nie dawała wiary w istnienie 
prądu, bo go nie widziała — brak było dowodu. Aż nie kopnęło. 


Warto więc kopnąć się po rozum do głowy i odsyłać do szatni tych, którzy udając, że pro- 
ponują intelektualno-historyczną grę, po prostu z nami„pogrywają” 


Zapraszam do lektury czerwcowego numeru „Odkrywcy”. 


Izabela kwieciiska 


Waldemar Nowakowski. Rocznik 1433, jeden 
z najmłodszych żotnierzy-tączników biorących 
udział w Powstaniu Warszawskim, kombatant, in- 
walida wojenny. Patriota uhonorowany licznymi 
odznaczeniami. O jego sprawie pisaliśmy obszer- 
nie przed pięcioma laty („Odkrywca nr 1/2004) 
w związku z zarekwirowaniem mu kolekcji broni, 
którą uznano za nielegalną. Przypadek ten wzbu- 
dzit wiele emocji w środowisku kolekcjonerów, re- 
konstruktorów i miłośników historii. Zresztą kon- 
trowersje towarzyszą sprawie od samego początku. 
Pan Waldemar przez lata budowat swoją kolek- 
cję militariów związanych z dziejami oręża pol- 
skiego. Broń, mundury, odznaczenia szczelnie wy- 
pełniały jego domowe mini-muzeum. Prawdziwą 
pertą kolekcji było 1aS sztuk pistoletów i kara- 
binów używanych podczas Powstania Warszaw - 
skiego. Każdy egzemplarz byt odrębną historią, 
uratowany od zapomnienia, pieczotowicie konser- 
wowany stanowił „oczko w głowie” właściciela. Co 
ciekawe, kolekcja bez większych przeszkód prze- 
trwała niesprzyjającą takiemu hobby epokę PRL, 
również okres transformacji i lata 20. Jednak pod 
koniec pierwszej dekady XXI w. uznano, że ekspo- 
naty mogą stanowić... zagrożenie. 

w ciągu jednego, lipcowego dnia 2008 roku 
p. waldemar Nowakowski stracit caty dorobek 


ARTUR „NIETOPERZ” GACA 


— Do tej pory mam takie przykre uczucie, że przeciw Polsce musiałem 
wojować. .. Walczyłem z Niemcami i z komuną, ale nie sądziłem, że 
będę musiał walczyć z wolną Polską — jaka by ona nie była. Wygrali- 
śmy. Satysfakcja pełna, z drugiej jednak strony. .. przeciwko własne- 


mu państwu. .. niesmak pozostaje. Waldemar Nowakowski. 


maju 2014 roku stało się to, w co zarówno my w redakcji, 
W: i wiele osób przestawało powoli wierzyć, chociaż na- 
dzieja pozostawała. Wiary nie straciła jednak główna po- 
stać dramatu — major Waldemar Nowakowski oraz, a może przede 


wszystkim, mecenas Mariusz Heleniak reprezentujący kombatan- 
ta przed Międzynarodowym Trybunałem Praw Człowieka w Stras- 


burgu w sprawie przeciwko Rzeczpospolitej Polskiej. 


Dla przypomnienia. W lipcu 2008 roku do niedużej willi na 
warszawskiej Woli wkroczyła ekipa realizacyjna Wydziału ds. Walki 
z Terrorem Kryminalnym Komendy Stołecznej Policji. W kilka go- 
dzin później, do stojących przed willą policyjnych samochodów 
zostało załadowane blisko 200 „jednostek broni palnej” — a tak na- 
prawdę, pozbawionych cech użytkowych eksponatów muzeal- 
nych. Funkcjonariusze odjechali do pałacu Mostowskich, pozo- 
stawiając zdruzgotanego psychicznie człowieka. Człowieka, który 
całe swoje życie oddał Polsce, który ponad pół wieku walczył o za- 
chowanie pamięci tych dni, kiedy z bronią w ręku trzeba było wal- 
czyć za Ojczyznę. Dorobek jego życiowej pasji i wieloletnich wy- 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


swego życia — policja zakwestionowała legalność 
145 sztuk zabytkowej broni pochodzącej z jego 
kolekcji. Od tego momentu rozpoczęty się ponad 
dwuletnie zmagania z machiną proceduralno- 
-prawną. Ostatecznie, 18 listopada 2010 roku, 
postanowieniem Sądu Rejonowego dla Warsza- 
wy-woli zostało umorzone postępowanie prze- 
ciwko Waldemarowi Nowakowskiemu oskarżone- 
mu o nielegalne posiadanie broni, lecz, co było 
prawdziwym ciosem dla starszego człowieka, za- 
sądzony zostat przepadek kolekcji na rzecz Skar- 
bu Państwa („Odkrywca” nr 4/2011). Odwota- 
nie się od wyroku nie przyniosło spodziewanych 
rezultatów, a jedynym jego skutkiem było... prze- 
niesienie kosztów postępowania odwotawcze- 
go na rzecz Skarbu Państwa. Pan Nowakowski, 
przy wsparciu licznego grona sympatyków i lu- 
dzi dobrej woli, nigdy nie pogodził się z losem 
jaki zgotowat mu rodzimy wymiar sprawiedliwo- 
Ści i zapowiedział kolejną w swym życiu walkę. 
Tym razem o odzyskanie kolekcji. Po opubliko- 
waniu na naszych łamach apelu o pomoc praw- 
ną dla powstańca, do redakcji zgłosił się mecenas 
Mariusz Heleniak, który zadeklarował chęć podję- 
cia się sprawy p. Nowakowskiego i doprowadzenia 
jej do końca. Zajęło mu to wiele lat i zakończyto 
się pełnym sukcesem. Oto historia tych zmagań. 
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rzeczeń został w ciągu jednego dnia 
zaprzepaszczony. Słynna kolekcja bro- 
ni, z której większość eksponatów mia- 
ła swoją indywidualną historię należącą 
do konkretnych osób, walczących, 
jak p. Waldemar, w Powstaniu War- 
szawskim, przepadła w policyjnym 
magazynie. 

Wydarzenie to szerokim echem 
odbiło się w środowiskach bronio- 
znawców, kolekcjonerów milita- 
riów i kombatantów, w których 
p. Waldemar Nowakowski cieszył 


się uznaniem i szacun- 
kiem, zaś jego kolek- 
cja, stanowiąca ma- 
terialne świadectwo 
jednego z najważ- 
niejszych w historii 
Polski zrywów oku- 
pionych najwyższą 
ceną, miała charakter 
wzorcowej i jednej 
z największych tego 
typu w kraju. Nigdy 
też nie była ukrywa- 
na, wiedziało o niej 
wielu ludzi... 
Major Waldemar 
Nowakowski ps. „Gacek” w czasie Po- 
wstania Warszawskiego miał 11 lat. Był 
łącznikiem. Po wojnie całą swoją ener- 
gię, zapał i wiarę poświęcił gromadze- 
niu pamiątek z czasów wojny. Wśród 


w 


nich najważniejsze miejsce zajmowa- 
ła broń — broń, która była marzeniem 
każdego Powstańca, a której tak bar- 
dzo w tych sierpniowych dniach bra- 
kowało. Przez ponad pół wieku Walde- 
mar Nowakowski stworzył ogromną, 
bezcenną kolekcję eksponowaną 
w niedużej willi na warszawskiej Woli. 
Major Nowakowski i jego kolekcja zna- 
ne były w całej Polsce. Państwowe 
muzea wielokrotnie zwracały się do 
niego o depozyty. Piwnicę zamienio- 
ną w muzealną izbę odwiedzała mło- 
dzież, historycy, muzealnicy, rekon- 
struktorzy, kolekcjonerzy. Zdarzało się, 
że w dawnych czasach bywała tam też 
milicja, szukająca radiostacji i „bibuły”. 
Jednak nawet wtedy milicyjni eksper- 
ci na pierwszy rzut oka doskonale wie- 
dzieli, że mają do czynienia z kolekcją, 
a nie zbrojownią „zorganizowanej gru- 
py przestępczej”. Niestety, ina- 
czej stało się w 2008 roku. 
Kombatant stracił swoje 
cenne zbiory i został oskar- 
żony o nielegalne posiadanie 
broni, za co, jak wiadomo, gro- 
zi kara pozbawienia wolności 

do lat ośmiu. 


Muzealne eksponaty znalazły się 
w policyjnym depozycie, zaś major No- 
wakowski trafił na ławę oskarżonych. 
W jakim tempie działają polskie sądy nie 
muszę chyba nikomu mówić, o tym, że 
z pieniędzy podatników wydano tysią- 
ce złotych na ekspertyzy, biegłych, po- 
stępowania - też nie warto wspomi- 
nać. Spróbujmy natomiast zrozumieć, 
jak czuł się człowiek, którego nie tylko 
pozbawiono dorobku całego życia, ale 
w efekcie procesu oskarżono o nielegal- 
ne posiadanie broni... Na szczęście, ze 
względu na „znikomą szkodliwość spo- 
łeczną" oraz wiek oskarżonego odstą- 
piono od wymierzenia kary. Major No- 
wakowski został uniewinniony. 

Jednakże sąd „ukarał” emerytowa- 
nego majora stokroć dotkliwiej niż wię- 
zieniem, orzekając przepadek groma- 
dzonej przez całe życie kolekcji na rzecz 
Skarbu Państwa. 

Taka sytuacja złama- 
łaby niejednego - ale 
pokolenie, które prze- 
żyło koszmar 63 dni Po- 
wstania to ludzie walki, 

i nie dają się złamać tak 
łatwo. Waldemar Nowa- 
kowski się nie poddał, 
rozpoczął bitwę o od- 
zyskanie swojej wła- 
sności. Przed wieloma 
instancjami odbywały się kolejne roz- 
prawy. Podupadający coraz bardziej na 
zdrowiu Powstaniec wciąż przegrywał 
swoje następne batalie z bezdusznymi 
urzędnikami. Każde odwołanie kończyło 
się podtrzymaniem wyroku: „przepadek 
na rzecz Skarbu Państwa”. Po ostatniej 
z nich na łamach „Odkrywcy” zamieści- 
liśmy relację z korytarza przed sądową 
salą („Odkrywca” nr 4/2011), na którą 
nie wpuszczono dziennikarzy. Tamte- 
go dnia wyczerpane zostały wszelkie 
możliwe formy odwołania. Sąd Okręgo- 
wy w Warszawie utrzymał w mocy po- 
stanowienie Sądu Rejonowego dla War- 
szawy-Woli, który w listopadzie 2010 r. 
orzekł przepadek kolekcji broni Walde- 
mara Nowakowskiego na rzecz Skarbu 
Państwa. 

- Będę walczył do końca, około 200 
sztuk broni ocaliłem od zapomnienia 
i zniszczenia, zrobiłem coś dobrego, a nie 
złego — powiedział wówczas rozżalony 
mjr Nowakowski. 

Wiadomo było, że istnieje jeszcze 
jedna, ostatnia szansa - Międzynarodo- 
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wy Trybunał Praw Człowieka w Stras- 
burgu. Pan Waldemar nie był do końca 
przekonany, czy powinien występować 
przeciw swojemu krajowi. Dlatego też 
podjęcie tej decyzji nie było dla niego ła- 
twe. W końcu jednak zapadła. Niestety, 
prawnik reprezentujący wówczas intere- 
sy mjr. Nowakowskiego nie czuł się na si- 
łach, by podjąć tę ostatnią próbę. 

W imieniu kombatanta zaapelowa- 
liśmy więc o pomoc. Kilka dni po uka- 
zaniu się „Odkrywcy” z naszą redakcją 
skontaktował się mecenas Mariusz He- 
leniak z kancelarii adwokackiej w War- 
szawie, oferując honorowo swoją po- 
moc. Nadzieja wróciła. 
Przekazaliśmy obu Pa- 
nom numery telefo- 


nów. Zainte- 
resowani spotkali się. 
Wkrótce sprawa trafiła 
do Strasburga i... zo- 
stała wygrana! Trybu- 
nał nakazał zwrot ko- 
lekcji właścicielowi lub 
wypłacenie odszko- 
dowania w wysoko- 
ści 300 tysięcy złotych 
oraz zapłatę 4 tysię- 
cy euro jako zadość- 
uczynienie szkód nie- 
materialnych. Radość 
jednak była przed- 
wczesna. Rząd polski 
tuż przed upływem 
dopuszczalnego pra- 
wem terminu - jak- 
by grając na zwłokę 
— złożył odwołanie od 
decyzji Trybunału. Na 
szczęście zostało ono 
w całości i praktycz- 
nie jednogłośnie od- 
rzucone. 


W maju 2014 roku — po sześciu la- 
tach — cała kolekcja wróciła tam, gdzie 
było jej miejsce. 

Co w ciągu tych sześciu lat działo 
się z eksponatami z kolekcji majora No- 
wakowskiego? Na początku trafiły do 
policyjnego depozytu. Najprawdopo- 
dobniej to tam właśnie powstały uszko- 
dzenia i zniszczenia, które dzisiaj szokują, 
np. w rusznicy PTRD urwano rączkę zam- 
kową — ktoś najwyraźniej nie wiedział, że 
chcąc otworzyć zamek, trzeba użyć spo- 
sobu, nie siły, siły dodajmy potężnej, sko- 
ro rączka zamkowa tak solidnej broni jak 
rusznica przeciwpancerna została wyła- 
mana z trzonu zamka. Z kilku egzempla- 
rzy wyjęto różne elementy, m.in. sprę- 
żyny, żerdzie, elementy zamków. W rkm 
Browning wz.28 brutalnie urwano dwój- 
nóg i roztrzaskano tłumik płomienia. 
W kilku egzemplarzach broni połamano 
bądź zniszczono kolby, a w VIS-ie wyła- 
mano oryginalne okładki. Zgubiono wie- 
le drobnych części. Dziś nikt nie jest w sta- 
nie udowodnić kto, kiedy i gdzie zniszczył 
eksponaty, ale w imieniu Waldemara No- 
wakowskiego apelujemy jego słowami: 

- Jeśli panowie z policji znajdą gdzieś 
pod szafą te części, to bardzo proszę o ich 
odesłanie np. pocztą, tak, aby wypełnić 
wyrok Trybunału. 

Po jakimś czasie z depozytu poli- 
cyjnego broń, a w zasadzie ekspona- 


ty będące niegdyś bronią, na wniosek 
p. Nowakowskiego trafiły do magazy- 
nu Muzeum Powstania Warszawskie- 
go. Ten fakt został odebrany przez nie- 
których wyznawców teorii spiskowych, 
jako „nieczysta gra” dyrekcji Muzeum. 
Nikt nic głośno nie mówił, ale... snuto 
domysły, a plotka zasiała ferment. Nie 
wiemy o wszystkich trybikach wielkiej 
maszyny, nie wiemy jak one się kręcą, 
i za co odpowiadają, wiemy zbyt mało, 
aby oceniać i ferować wyroki. Warto 
czasami powstrzymać się od komenta- 
rzy, bowiem zbyt pochopnie wypowie- 
dziane opinie mogą bardziej zaszkodzić 
niż pomóc. 

Dlatego też, spełniając osobistą 
prośbę p. majora Nowakowskiego o pu- 
bliczne złożenie na łamach „Odkryw- 
cy” podziękowań dyrektorowi Muzeum 
Powstania Warszawskiego p. Janowi Oł- 
dakowskiemu - niniejszym to czynię. 
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- Naszym celem było ocalenie tej ko- 
lekcji — mówi Nowakowski. — Bez wzglę- 
du na to czy będzie ona w MPW, czy wró- 
cido mnie... Nie mogliśmy pozwolić na jej 
rozproszenie czy wręcz zniszczenie. Prze- 
kazanie do Muzeum było jedyną możli- 
wością jej ocalenia i dzięki dyrektorowi Oł- 
dakowskiemu wszystkie zarekwirowane 
eksponaty trafiły do muzealnego maga- 
zynu, gdzie zostały zakonserwowane i za- 
bezpieczone. To definitywnie kończy spe- 
kulacje i domysły. 

Na początku maja 2014 roku, kolek- 
cja broni została przewieziona z MWP do 
miejsca, gdzie być powinna — do domu 
Waldemara Nowakowskiego. Nasza re- 
dakcja jako pierwsza ma możliwość za- 
prezentowania kilku zdjęć odzyskanej 
kolekcji Waldemara Nowakowskiego. 

W trakcie trwania postępowań sądo- 
wych p. Waldemar założył prywatne Mu- 
zeum im. Władysława Nowakowskiego 
ps. „Żubr” — swojego ojca. Muzeum uzy- 
skało osobowość prawną i zostało wpi- 
sane do rejestru placówek muzealnych, 
a co za tym idzie, jest uprawnione do 


posiadania w swoich zbiorach historycz- 
nej broni. W chwili gdy piszę te słowa, 
wszystkie eksponaty są katalogowane 
— powstają karty muzealne, w których 
oprócz opisu eksponatu znajduje się też 
jego historia — historia, bez której jest on 
tylko zwykłym starym przedmiotem, hi- 
storia, która daje kawałkowi metalu du- 
szę i życie. 

Gdy wychodziłem z willi na warszaw- 
skiej Woli czułem, jak wiele energii dał 
mi ten niezwykły człowiek. To, co przeżył 
przez ostatnie 6 lat niejednego by zła- 
mało, bo jak sam mówi „każdego można 
złamać, zniszczyć i do- 
prowadzić do upadku". 
On jednak niezłomnie 
wierzył w zwycięstwo, 
wiedział bowiem, że 
ma rację, wierzył w to, 
że jego kolekcja jest za- 
trzymaniem  uciekają- 
cego czasu, i bez niej 
czas kiedyś się skoń- 
czy. Wygrał! Zwyciężył! 
Teraz czas znowu zo- 
stał zatrzymany, został 
zaklęty w przedmio- 
ty - w eksponaty ska- 
talogowane i opisane, 
w przedmioty będą- 
ce świadkami historii 
i walki o wolną Polskę. 
Gdy patrzyłem na zmęczoną twarz 
niemłodego już, schorowanego czło- 
wieka, zrozumiałem, że dzięki wierze 
w słuszność swojej walki, stał się jesz- 
cze silniejszy i choć ciężko już cho- 
dzić, a zdrowie już bardzo słabe, to jesz- 
cze niejedną górę przeniesie i niejedną 
walkę, jeśli będzie trzeba, wygra. Nie- 
złomny, wielki człowiek. Polak, patriota, 
wspaniały nauczyciel historii, genialny 
nauczyciel życia... 


Panie majorze! W imieniu tych, któ- 
rzy przez sześć lat myśleli o Panu i trzy- 
mali kciuki za powodzenie Pana walki, 
wraz z tymi, co pomagali czynem, myślą 
i wielkim zaangażowaniem, gratulujemy 
Panu zwycięstwa. Cieszymy się razem 
z Panem. Zespół redakcyjny miesięczni- 
ka„Odkrywca”. » 


ZDJĘCIA MJR. NOWAKOWSKIEGO, 
TUŻ PO ODZYSKANIU KOLEKCJI, W 
PRYWATNYM MUZEUM IMIENIA JEGO 
OJCA: ARTUR „NIETOPERZ” GACA 
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Zwyciężyliśmy! 
Z Mariuszem Heleniakiem i Katarzyną Chudzik adwokatami, 
którzy doprowadzili do zwrotu kolekcji majora Waldemara 


Nowakowskiego jej prawowitemu właścicielowi rozmawia Ar- 
tur „Nietoperz” Gaca. 


ARTUR GACA: MAJOR WALDEMAR NOWAKOWSKI PRZEGRAŁ WSZYSTKIE 
MOŻLIWE SPRAWY W POLSCE. CO PRAWDA ZOSTAŁ UNIEWINNIONY, SĄD 
JEDNAK ORZEKŁ PRZEPADEK WSPANIAŁEJ I NIEPOWTARZALNEJ KOLEKCJI NA 
RZECZ SKARBU PAŃSTWA. PODJĘLIŚCIE SIĘ PAŃSTWO POMOCY PANU MA- 
JOROWI W SYTUACJI, GDY WSZYSTKIE MOŻLIWOŚCI PRAWNE W POLSCE Z0- 
STAŁY JUŻ WYCZERPANE. 
Mariusz Heleniak: 
W momencie, gdy p. Wal- 
demar Nowakowski i ja 
skontaktowaliśmy się za 
pośrednictwem redakcji 
miesięcznika „Odkrywca” 
sąd polski orzekł już pra- 
womocnie o przepadku 
kolekcji na podstawie art. 
100 k.k. W tej sytuacji jedy- 
ną drogą, która pozostała, 
było wniesienie skargi do 
Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka. 
Katarzyna Chudzik: 
Rzecznik Praw Obywatel- 
skich nie widział podstaw 
do wniesienia kasacji od postanowienia o przepadku. Nato- 
miast w naszej ocenie, w sprawie zachodziły przesłanki świad- 
czące o naruszeniu Artykułu 1 Protokołu nr 1 do Konwencji 
o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, po- 
nieważ wystąpiło naruszenie prawa własności. W związku 
z tym zaproponowaliśmy p. Waldemarowi wniesienie skargi 
do ETPC w Strasburgu, na co wyraził zgodę. 
M. H.: Bardzo istotną kwestią było to, że wystąpiliśmy 
o nadanie sprawie priorytetu i Trybunał do naszego wnio- 
sku się przychylił. Gdyby nie to, zapewne ta sprawa nie była- 
by jeszcze rozpatrzona. Dzięki temu Trybunał sprawą zajął się 
bardzo szybko. Wnosiliśmy o przywrócenie stanu poprzed- 
niego — czyli zwrot kolekcji lub wypłacenie odszkodowania. 
Trybunał stwierdził, że rzeczywiście doszło do naruszenia Ar- 
tykułu 1 do protokołu nr 1 do Konwencji, a najlepszym rozwią- 
zaniem byłby zwrot kolekcji i w orzeczeniu, które wydał, okre- 
ślił czas na porozumienie się w tej kwestii z rządem RP. 
Zgodnie z orzeczeniem Trybunału rozpoczęliśmy rozmo- 
wy z Ministerstwem Spraw Zagranicznych w taki sposób, aby 
doprowadzić do ugodowego rozwiązania sprawy. Niestety, 
doszło do negatywnego sporu kompetencyjnego pomiędzy 
Ministrem Skarbu Państwa a Ministrem Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. Obydwaj Ministrowie stwierdzili, że nie są wła- 
ściwi do podjęcia w imieniu Skarbu Państwa decyzji o zwro- 
cie kolekcji p. Waldemarowi. W takiej sytuacji sprawa musia- 
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łaby trafić do rozstrzygnięcia przez premiera, co mogło trwać 
bardzo długo. Postanowiliśmy więc pójść nieco inną drogą. 
Podstawowym jednak krokiem było zabezpieczenie kolekcji 
tak, aby nie została rozdzielona i rozproszona. Jeszcze w cza- 
sie trwania postępowania w Strasburgu wystąpiliśmy do sądu 
z wnioskiem o przekazanie kolekcji z policyjnego depozytu 
do Muzeum Powstania Warszawskiego, gdzie w godnych wa- 
runkach mogłaby doczekać pozytywnego zakończenia postę- 
powania. Tak też się stało — dzięki uprzejmości dyrekcji i pra- 
cowników Muzeum, p. Waldemar Nowakowski miał wgląd do 
kolekcji i wiedział, co się z nią dzieje. 

Następnie złożyliśmy wniosek o wznowienie postępowa- 
nia karnego w zakresie postanowienia o przepadku kolekcji. 
Aby móc wypełnić wyrok Trybunału w Strasburgu, Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie wznowił postępowanie w przedmio- 
cie przepadku kolekcji na rzecz Skarbu Państwa i uchylił po- 
stanowienia sądów obu 
instancji o przepadku. 
Podstawowym warun- 
kiem do zwrotu kolek- 
cji w wyniku ponowne- 
go rozpoznania sprawy 
było jednak to, aby Wal- 
demar Nowakowski po- 
siadał pozwolenie na 
broń, lub zarejestrował 
prywatne muzeum. Wy- 
nikało to z tego, że sąd 
prawomocnym wyro- 
kiem, na podstawie opi- 
nii biegłych, zakwalifiko- 
wał kolekcję jako broń. 
Uzyskanie pozwolenia 
wiązało się z koniecz- 
nością zalegalizowania każdego egzemplarza oddzielnie, co 
ze względów czasowych i finansowych byłoby bardzo trudne 
i kłopotliwe. Pan Waldemar wybrał drogę rejestracji prywatne- 
go muzeum. W momencie, gdy sprawa w przedmiocie zwro- 
tu kolekcji była ponownie rozpatrywana przez Sąd Rejonowy, 
p. Waldemar był już właścicielem Muzeum im. mjr. Władysła- 
wa Nowakowskiego „Żubra” — jego ojca. Takie muzeum jest 
uprawnione do gromadzenia broni bez konieczności uzyska- 
nia pozwolenia na broń. To stworzyło formalno-prawne pod- 
stawy do zwrotu kolekcji broni zgodnie z polskim prawem. 

Już na drugim posiedzeniu Sąd Rejonowy dla Warszawy- 
-Woli wydał postanowienie o zwrocie p. Waldemarowi całej 
zatrzymanej kolekcji. Później już były tylko problemy wyłącz- 
nie techniczne — jak taką ilość broni przewieźć do Muzeum p. 
Nowakowskiego z MPW. Tutaj znów ogromną pomoc okazało 
Muzeum Powstania Warszawskiego. 


A. G.: Z RELACJI P. NOWAKOWSKIEGO WIEM, ŻE PODCZAS ODBIERANIA 
KOLEKCJI Z MAGAZYNU MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO ZAANGA- 
ŻOwAŁ SIĘ PAN W TĘ AKCJĘ W STOPNIU ZDECYDOWANIE PRZEKRACZAJĄ- 
CYM ZAKRES OBOWIĄZKÓW ADWOKATA. 

M. H.: Owszem. Ale jak się miałem nie zaangażować? 
W Muzeum Powstania Warszawskiego były dwie Panie: 
p. Anna Grzechnik i jeszcze jedna miła pani konserwator, był 
p. Nowakowski, jeden pracownik MPW, p. Przemek, który po- 
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maga p. Waldkowi i ja. Mieliśmy do protokolarniego przejęcia 
i spakowania prawie 200 egzemplarzy broni. Przecież nie mo- 
głem stać bezczynnie i patrzeć. Eksponaty były wyjmowane 
z regałów — trzeba przyznać, że były doskonale zakonserwo- 
wane — potem wspólnie pakowaliśmy je do kartonów i no- 
siliśmy do samochodu. Każdy egzemplarz podawany z półki 
przez p. Przemka mjr Nowakowski oglądał, a następnie p. Ania 
je pakowała. Wszyscy tam pracowali, ale to było naturalne, 
zrozumiałe. Nie widzę w tym niczego dziwnego. Dla mnie do- 
datkowym przeżyciem była możliwość dotknięcia i obejrzenia 
wielu unikalnych sztuk broni. To wszystko trwało blisko 4 go- 
dziny, ale dopiero wówczas, gdy broń została zapakowana do 
samochodu, wiedziałem, że p. Waldemar Nowakowski wygrał 
batalię. Wiedziałem, że zwyciężyliśmy. 


A. G.: Po OGŁOSZENIU WYROKU TRYBUNAŁU RZĄD POLSKI ODWOŁAŁ SIĘ 
OD NIEGO POD SAM KONIEC TERMINU, JAKBY GRAJĄC NA ZWŁOKĘ, WIELE 
OSÓB ODEBRAŁO TO JAKO CELOWE PRZEDŁUŻANIE SPRAWY. 

M. H.: Rząd polski od samego początku nie uznawał skar- 
gi za zasadną, kwestionował ją i nie ma się co dziwić, że w sy- 
tuacji, gdy wyrok był dla rządu niekorzystny, rząd odwołał się 
od niego. Zespół Wielkiej Izby Trybunału odrzucił wniosek rzą- 
du RP w związku z czym wyrok ETPC stał się prawomocny. Na- 
stępnie sprawa potoczyła się już dosyć szybko — oczywiście 
z punktu widzenia wymiaru sprawiedliwości. Sądy polskie po 
wyroku Trybunału rozpoznały sprawę p. Waldemara w wyjąt- 
kowo krótkim czasie. 

K. Ch.: Wnosząc o wznowienie postę- 
powania karnego, wnosiliśmy również 
o rozpoznanie sprawy poza kolejnością 
wpływu do sądu, a sądy przychylały się 
do tych wniosków. Sprawa o wznowienie 
postępowania została rozpoznana w cią- 
gu miesiąca. Posiedzenie Sądu Rejono- 
wego w sprawie zwrotu kolekcji od- 
było się też w ciągu miesiąca od 
wydania postanowienia o wzno- 
wieniu postępowania karnego, 

a postanowienie sądu o zwrocie 
kolekcji również zapadło w prze- 
ciągu kolejnego miesiąca. Za- 
tem, jak na standardy polskiego 
wymiaru sprawiedliwości, tem- 
po było zawrotne. Od momen- 
tu uprawomocnienia się wyroku 
Trybunału można mówić o przy- 
chylności polskich sądów. Także 
MSZ zwracał się do sądów o roz- 
patrzenie sprawy w trybie prio- 
rytetowym. 


A. G.: TRZY LATA PRACY POŚWIĘCILI- 
ŚCIE PAŃSTWO TEJ SPRAWIE. TO CZAS, 
KTÓRY MOŻNA BYŁO WYKORZYSTAĆ NA 
SPRAWY STRICTE KOMERCYJNE. MAJOR 
NowAKOWSKI POWIEDZIAŁ Mi, ŻE FOR- 
MA ROZLICZENIA ZA TAK WSPANIAŁĄ, NIE- 
OCENIONĄ I SKUTECZNĄ POMOC ZOSTA- 
ŁA ZAŁATWIONA W KATEGORIACH — JAK SAM 
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OKREŚLIŁ „„HONOROWYCH , CZYLI W „NAJWYŻSZEJ MOŻLIWEJ” FORMIE 
ROZLICZENIA. TO PIĘKNE I GODNE WIELKIEGO SZACUNKU. W ŚRODOWI- 
SKU PRAWNICZYM TAKA FORMA NIE JEST CZĘSTA. 

M. H.: Ta sprawa dała mi dużo satysfakcji, i to nie tylko za- 
wodowej, przede wszystkim ludzkiej. Sprawę trzeba było za- 
łatwić — pomóc p. Waldemarowi i to nie podlega żadnej dys- 
kusji. Sprawa była tak ewidentna i dotyczyła tak zasłużonego 
człowieka, że nie można było siedzieć z założonymi rękoma. 

K. Ch.: Trybunał w Strasburgu dostrzegł, że sprawa doty- 
czy człowieka, który ma zasługi dla naszej Ojczyzny. Wypa- 
da tylko żałować, że ta okoliczność nie została uwzględnio- 
na przez sąd polski, który orzekł o przepadku kolekcji. Gdyby 
nie uwzględnienie skargi przez Europejski Trybunał Praw 
Człowieka pozostawałoby tylko wystąpienie do Prezyden- 
ta RP z wnioskiem o ułaskawienie w zakresie przepadku ko- 
lekcji. Reasumując, gdyby nie orzeczenie Trybunału w Stras- 
burgu kolekcję p. majora w najlepszym wypadku możnaby 
oglądać za szybą w Muzeum Powstania Warszawskiego — być 
może z tabliczką „eksponat pochodzi z kolekcji...". Teraz moż- 
na ją będzie obejrzeć u jej prawowitego właściciela w jego 
prywatnym Muzeum. 


A. G.: Co PAŃSTWO CZULIŚCIE, GDY „ŻELASTWO” WRÓCIŁO DO WŁAŚCI- 
CIELA I SPRAWA DOBIEGŁA KOŃCA? 

K. Ch.: Ulgę, zadowolenie, radość i satysfakcję. Przyjemne 
jest takie uczucie, kiedy ma się świadomość, że robiąc coś zu- 
pełnie normalnego, robi się jednocześnie coś ważnego dla tak 
niezwykłego człowieka. 

M. H.: Oczywiście satysfakcję, zadowolenie i jeszcze 
coś: gdy pakowaliśmy eksponaty w MPW miałem okazję 
potrzymać w rękach wiele ciekawych i niespotykanych 

typów broni, a będąc osobą interesującą się militariami, 
było to dla mnie niezapomniane przeżycie. 


A. G.: SPRAWA DEFINITYWNIE ZAKOŃCZONA — PAN 
WALDEMAR MOŻE JUŻ SPAĆ SPOKOJNIE? 

M. H.: Może! Pewnie jednak spać nie 
będzie, ponieważ musi teraz wypełnić 
muzealne karty ewidencyjne, stworzyć 
katalog kolekcji, uporządkować zbiory. 
Bardzo dużo pracy przed nim. Waż- 
ne jest jednak to, że dzięki stwo- 
rzeniu Muzeum, zalegalizowaniu 
kolekcji, ma możliwość pozy- 
skiwania i gromadzenia ko- 
lejnych eksponatów i nikt 
nie może w żaden spo- 

sób mu tego uniemoż- 

liwić. Dla majora Nowa- 
kowskiego sprawa jest 
zakończona, a dla nas 
już prawie. Jeszcze kil- 
ka dni temu otrzymali- 
śmy pismo z Trybunału 
dotyczące tej sprawy. 

Czeka nas już tylko for- 

malne jej zamknięcie, 

ale to już w zasadzie 
koniec. 


A. G.: CZĘŚĆ EKSPONATÓW PO SZEŚCIU LATACH PRZEBYWANIA — NIE DO 
KOŃCA WIADOMO GDZIE — WRÓCIŁA ZDEKOMPLETOWANA, A CZĘŚĆ ZNISZ- 
CZONA. CZY BĘDZIECIE PAŃSTWO PODEJMOWALI KROKI PRAWNE W CELU 
WYJAŚNIENIA TEJ SPRAWY I UZYSKANIA ZADOŚĆUCZYNIENIA BĄDŹ NAPRA- 
WIENIA SZKÓD? 

K. Ch.: To wszystko zależy od decyzji p. Waldemara. Sy- 
tuacja jest dość trudna, bo tylko pan major wie, w jakim sta- 
nie były te eksponaty przed zatrzymaniem. Kluczową sprawą 
w takich sytuacjach jest wykonanie dokładnej dokumentacji 
zatrzymywanych przez policję eksponatów, nawet włączając 
w to wykonanie dokumentacji fotograficznej. Niewątpliwie 
jest to bardzo trudne w sytuacji, gdy policja prowadzi prze- 
szukanie, ale każdy obywatel ma do tego prawo, a policja musi 
przestrzegać procedur. Warto jest też w takiej sytuacji wyko- 
nać telefon do adwokata, który ma prawo być obecny przy za- 
trzymaniu. 

M. H.: Niewątpliwie jest pewien problem z ustaleniem, 
gdzie niektóre eksponaty uległy zdekompletowaniu lub znisz- 
czeniu. Trudno jest wskazać konkretną osobę odpowiedzialną 
za te zniszczenia, bo nie wiadomo, co działo się z eksponatami 
od zatrzymania przez policję do momentu, gdy trafiły do Mu- 
zeum Powstania Warszawskiego. Już, co do samego Muzeum, 
to muszę podziękować osobom tam pracującym, bo ekspona- 
ty były zabezpieczone profesjonalnie. 


A. G.: NURTUJE MNIE PYTANIE: DLACZEGO PAŃSTWO PODJĘLIŚCIE SIĘ 
PROWADZENIA TEJ SPRAWY? 

M. H.: Ponieważ czytam „Odkrywcę”! Panie Arturze w 2011 
roku przeczytałem pański artykuł i apel o pomoc dla p. Wal- 
demara. Wcześniej tej sprawy nie znałem. W natłoku codzien- 
nej pracy umknęły mi informacje prasowe na jej temat. Gdy- 
bym nie przeczytał „Odkrywcy', po prostu bym o sprawie nie 
wiedział. Interesuję się historią i militariami. A tu taka sprawa! 
Żołnierz Armii Krajowej, Powstaniec Warszawski, człowiek, od 
którego powinniśmy uczyć się patriotyzmu postawiony w tak 
trudnej sytuacji. Taką pomoc postrzegam jako rzecz oczywi- 
stą. Pan Waldemar Nowakowski na początku kontaktował się 
z nami za pośrednictwem redakcji „Odkrywcy”. Gdy oferowali- 
śmy swoją pomoc nie wiedzieliśmy, że 
p. Waldemar ma obrońcę. Dopiero po 
uprawomocnieniu się postanowienia 
o przepadku, mjr Nowakowski skon- 
taktował się z nami, a następnie ja z do- 
tychczasowym jego obrońcą, z zapyta- 
niem, czy mogę przystąpić do sprawy 


- gdy mec. Woźniak wyraził zgodę - GARRETT, 
można już było zrobić to, co zrobiliśmy - TEKNETICS, 
— czyli wnieść skargę do ETPC. Najważ- - RUTUS 
niejsze, że sprawa znalazła swoje szczę- * ARMAND 

, 


śliwe zakończenie. 


A. G.: NA ZAKOŃCZENIE OSTATNIE PYTANIE, 
WŚRÓD MIŁOŚNIKÓW MILITARIÓW I PASJONA- 
TÓW HISTORII WOJSKOWOŚCI WIELU Z NIEPO- 
KOJEM ZADAJE SOBIE PYTANIE: „,CO ZROBIĆ 
GDY TAKA SYTUACJA MI SIĘ PRZYTRAFI, JAK SIĘ 
OBRONIĆ, JAK NIE DOPUŚCIĆ DO UTRATY EKS- 


A TAKŻE INNYCH PRODUCENTÓW. 


FHU „PAWLO” Paweł Piec 


ROZMOWA 


M. H.: Kluczowe jest właśnie to, żeby nie wejść w kon- 
flikt z prawem. W przypadku Waldemara Nowakowskiego sąd 
orzekł o umorzeniu postępowania karnego z uwagi na zniko- 
mą społeczną szkodliwość czynu. To było w mojej ocenie spra- 
wiedliwe rozstrzygnięcie. Jednak druga część postanowienia 
— dotycząca przepadku kolekcji — była dla p. Waldemara zde- 
cydowanie bardziej dotkliwa niż np. kara grzywny w rozumie- 
niu kodeksu karnego. 

Jednak trzeba pamiętać, że nie w każdym przypadku posia- 
dania zabytkowej broni bez pozwolenia sąd umorzy postępo- 
wanie karne wobec oskarżonego. 

Gdyby w sprawie p. majora zapadł wyrok skazujący za nie- 
legalne posiadanie broni, odzyskanie kolekcji zapewne było- 
by dużo bardziej wątpliwe. Kolekcjonując militaria trzeba li- 
czyć się z tym, że posiadanie broni, bądź jej istotnych części 
bez pozwolenia na broń jest zagrożone karą pozbawienia wol- 
ności do lat ośmiu. Na szczęście obecna Ustawa o broni i amu- 
nicji daje kolekcjonerom pewne możliwości prawne i należy 
z nich korzystać. Można wystąpić o pozwolenie na broń gro- 
madzoną w celach kolekcjonerskich, można kupić i zarejestro- 
wać broń pozbawioną cech użytkowych, i można wreszcie za- 
łożyć prywatne muzeum, co jest moim zdaniem najlepszym 
wyjściem przy posiadaniu dużej ilości egzemplarzy historycz- 
nej broni. 

Nie czekajcie zatem na chwilę, kiedy przed waszymi 
drzwiami stanie policja, należy wcześniej zadbać o legalizację 
swojej kolekcji. Prawo mimo wszystko daje pewne możliwości 
i trzeba umieć z nich skorzystać. 


A. G.: DZIĘKUJĘ BARDZO ZA ROZMOWĘ. 


Pełni podziwu dla kunsztu zawodowego, na ręce me- 
cenasa Mariusza Heleniaka i mecenas Katarzyny Chudzik, 
w imieniu całego środowiska pragniemy złożyć wyrazy 
uznania za bezinteresownie okazaną pomoc i podziękować 
za doprowadzenie do zwrotu zarekwirowanej kolekcji p. 
Waldemara Nowakowskiego. Zespół redakcyjny miesięcz- 
nika „Odkrywca”. 


REKLAMA 


www.pawlo.sklep.pl 


OFERUJEMY WYKRYWACZE: 


W NASZEJ STAŁEJ OFERCIE 
POSIADAMY RÓWNIEŻ 
MYJKI ULTRADŹWIĘKOWE. 


PONATÓW Z KOLEKCJI, JAK NIE WEJŚĆ W KON- 
FLIKT Z PRAWEM”? 


65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 
U tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawelQ©pawlo.sklep.pl p 


Odkrywca 6/2014 i 9 


| POSZUKIWANIA 


Żołnierze Mannerheima w Kłodzku... 
a raczej tuż obok (cz. 3) 


PIOTR MASZKOWSKI 


We wrześniu 1993 roku w miejscowości Szczytna na Dolnym Śląsku, zaledwie 17 km 
od Kłodzka, na cmentarzu parafialnym odbyła się niecodzienna uroczystość. Wzięli 
w niej udział fińscy weterani pragnący upamiętnić swoich towarzyszy spoczywają- 
cych tu od czasów wojny. Odsłonięty został wówczas symboliczny pomnik, na którym 
umieszczono ich nazwiska oraz okoliczności, w jakich stracili życie. Czy sprawa ta ma 
związek z prowadzonym na naszych łamach śledztwem? Dodać warto, że śledztwem 
już w pełni międzynarodowym, gdyż prowadzonym po obu stronach Bałtyku... 


iarygodność drugowojennych 
epizodów związanych z uwię- 
zieniem żołnierzy fińskich 


oraz zamordowaniem ich przez Niem- 
ców — na terenie dolnośląskich twierdz 
w Srebrnej Górze i Kłodzku — na obec- 
nym etapie dochodzenia budzi poważ- 
ne wątpliwości. Pierwotnie obie histo- 
rie zostały przedstawione na łamach 
wydanej w 1968 roku książki autorstwa 
Jacka Wilczura „Krzyż Skandynawów”, 
która jak się okazało, do dziś jest jedy- 
nym źródłem informacji na ten temat. 
Szczegółowa analiza treści rozdziałów 
wzmiankowanej pozycji, liczne rozmo- 
wy z autorem, prowadzone na szeroką 
skalę kwerendy w archiwach i bibliote- 
kach, a także wizje terenowe oraz po- 
szukiwania świadków miały na celu 
pogłębienie wiedzy na temat opisa- 
nych wydarzeń (np. zidentyfikowania 
personaliów ofiar, odnalezienia miej- 
sca ich pochówku czy doprecyzowania 
innych szczegółów). W efekcie zadanie 
to nie tylko się nie powiodło, wzbudzi- 
ło również uzasadnione podejrzenia, 
iż opisane fakty mogły nigdy nie mieć 
miejsca. Przynajmniej w takim scena- 
riuszu, w jakim zaprezentował je autor. 
Nie jest to jednak jednostronna ocena, 
bowiem podobne wnioski zostały wy- 
ciągnięte również przez stronę fińską. 


Śledztwo po drugiej stronie 
Bałtyku... 

Już 6 lat temu wydawało się oczy- 
wiste, że jednym z kluczowych zadań, 
mogących pomóc w rozwiązaniu tej 
sprawy, jest zainteresowanie nią fiń- 
skich historyków i dziennikarzy. Na- 
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wiązany został wówczas kontakt z fiń- 
skim reżyserem i dokumentalistą Jarmo 
Jadskeldinenem, który w latach 70. na- 
kręcił, m.in przy współpracy z autorem 
„Krzyża Skandynawów”, film, częścio- 
wo oparty na tej pozycji. Zwróciliśmy 
się również z prośbą o konsultacje do 
historyka Timo Malmiego z Uniwersyte- 
tu w Tampere, zajmującego się proble- 
matyką jeńców wojennych, a także do 
kilku innych badaczy tego zagadnienia. 
W każdym przypadku współpraca, choć 
wiele wnosząca, uwidoczniła wyraź- 
ny dystans i sceptycyzm wobec przed- 
stawionych wydarzeń z udziałem ich 


rodaków w Srebrnej Górze. Poza tym, 
co wyraźnie podkreślali i co jest całko- 
wicie zrozumiałe - anonimowość jeń- 
ców, którzy mieli tam zginąć, oraz brak 
wskazówek źródłowych uniemożliwiały 
wszczęcie w Finlandii bardziej zaawan- 
sowanych poszukiwań archiwalnych. 
Gdy na początku tego roku podję- 
liśmy temat związany z pobytem i za- 
mordowaniem Finów w Twierdzy Kłodz- 
kiej, naszym śledztwem zainteresował 
się fiński Związek Krzewienia Pamięci 
o Ofiarach Wojny. Jego prezes, pułkow- 
nik w stanie spoczynku Pertti Suomi- 
nen, bacznie śledził poszczególne etapy 
prowadzonego dochodzenia, konsultu- 
jąc jego wyniki m.in. z dyrektorem fiń- 
skiego Archiwum Państwowego, Jus- 


sim Nuortevą. Niestety, 
w tamtejszych instytu- 
cjach ponownie nie zo- 
stał odnaleziony jakikol- 
wiek materiał dotyczący 
ewentualnego pobytu Fi- 
nów na Dolnym Śląsku. 
Il jest to trochę dziwne 
w obliczu odkrycia, które- 
go dokonaliśmy w miej- 
scowości Szczytna. Ale 
o tym za chwilę. 


Równocześnie, latem minione- 
go roku, własne śledztwo w omawia- 
nej przez nas sprawie rozpoczęła Pii- 
vliki Kause, akredytowana w Polsce 
korespondentka jednego z najbardziej 
poczytnych dzienników fińskich „Hel- 
singin Sanomat". Jego wyniki zaprezen- 
towała w kwietniu br. na łamach swo- 
jej gazety, przedstawiając temat, zresztą 
słusznie, bardziej w kategorii lokalnych 
legend niż twardych faktów. Do współ- 
pracy nad materiałem zaprosiła m.in. 
znanego w Finlandii historyka Larsa We- 
sterlunda z Uniwersytetu w Turku, któ- 
ry starał się odszukać w fińskich źró- 
dłach jakąkolwiek wzmiankę na temat 
Finów więzionych i zamordowanych 
w czasie wojny na terenie Dolnego Ślą- 
ska. Badacz nie wykluczył, że hipotetycz- 
nie sytuacja taka mogła mieć miejsce po zerwaniu sojuszu 
z III Rzeszą, gdy wielu Finów znalazło się na terenie Niemiec. 
Podkreślił jednak, że jeżeli kiedykolwiek taka zbrodnia miała- 
by miejsce, w przeszłości starano by się przeprowadzić w jej 
sprawie dochodzenie. Tymczasem w fińskich archiwach i lite- 
raturze nie ma żadnego śladu na ten temat. 


„Lista brytyjskiego sierżanta Williama Hicksa” 

Jednym ze źródeł, na jakie powoływał się Jacek Wilczur 
przy opisie historii fińskich jeńców w Srebrnej Górze, była tyleż 
intrygująca, co tajemnicza notatka „Polish War Crimes Liaison 
Group z 11 X 1945 r. Jej tytuł sugerował, że dokument prawdo- 
podobnie został wytworzony przez jedną z polskich grup łącz- 
nikowych działających przy brytyjskiej Armii Renu. Tak przynaj- 
mniej wynika z opisu inwentarzowego zespołu archiwalnego 
o tym samym tytule, przechowywanego w brytyjskim Archi- 
wum Narodowym w Kew pod Londynem. Dokumenty te zo- 
stały jakiś czas temu zamówione, jednak do chwili zamykania 
niniejszego numeru zlecenie nie zostało jeszcze zrealizowane. 
Jacek Wilczur, pytany przed laty o zawartość tego materiału, 
nie był w stanie przypomnieć sobie treści, a tym bardziej od- 
naleźć jego kopii w swym przepastnym archiwum. Sugerował 
jednak kontakt ze wspomnianym już Jarmo Jadskeldinenem, 
fińskim reżyserem i dokumentalistą, z którym współpracował 
na początku lat 70. przy kręceniu filmu dokumentalnego na 
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Nieopodal Szczytnej, na wzgórzu górujący nad mia- 
steczkiem zamek - przed 1945 rokiem Burg Waldstein. 


temat wojennych losów fińskich obywa- 
teli m.in w Polsce. Gdy jakiś czas później 
udało się z nim porozmawiać, okazało 
się, że owa notatka miała zawierać kilka 
nazwisk fińskich wymienianych w kon- 
tekście Srebrnej Góry. Wówczas jednak, 
mimo podjęcia kilku prób, nie udało mu 
się dotrzeć do rzeczonego dokumentu 
ani tym bardziej odtworzyć jego treści. 
Piiviliki Kause miała więcej szczęścia: 


Szczytna to niewielkie miasteczko położone zaledwie 17 km od Kłodzka 
w stronę Kudowy Zdroju. 


— Dokument Jarmo Jddskeldinena to tak zwana „lista bry- 
tyjskiego sierżanta Williama Hicksa* Widocznych jest tam sześć 
imion, zapisanych w nieco zniekształconej formie, rzekomo jeń- 
ców zastrzelonych przez Niemców w Silberbergu. Udało się nam 
ustalić, że dziwnym zbiegiem okoliczności są to imiona 6 zna- 
nych komunistów fińskich, którzy w czasie wojny z sowietami 
działali na rzecz Związku Radzieckiego. Jeszcze w jej trakcie zo- 
stali aresztowani przez fińską policję, a następnie osądzeni i ska- 
zani jako zdrajcy na śmierć lub kary wieloletniego więzienia. 
Najbliższe rodziny zastrzelonych wówczas działaczy widziały po 
egzekucji zwłoki swych krewnych, wiadomo też, gdzie zostali po- 
chowani. Tym samym trop ten, nawet jeżeli miał dotyczyć czę- 
ści zabitych w Srebrnej Górze jeńców fińskich, okazał się fałszy- 
wy. Przypuszczam, że mógł zostać celowo spreparowany przez 
polską Służbę Bezpieczeństwa — pisze do redakcji „Odkrywcy” 
dziennikarka. 

Gdyby rzeczywiście tak było, po raz kolejny sprawa nabrała- 
by rumieńców. Ktoś bowiem z SB musiałby się wykazać nie lada 
wiedzą, by uknuć taką intrygę. Wątek ten z pewnością warto 
podrążyć i ewentualnie rozwinąć w oparciu o materiały prze- 
chowywane w Instytucie Pamięci Narodowej. 


Echa publikacji 


Po ukazaniu się artykułu na temat zastrzelonych w Srebrnej 
Górze i Kłodzku Finów z Piviliki Kause skontaktował się starszy 
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wiekiem mężczyzna, który w czasie wojny służył jako fiński 
ochotnik SS na froncie wschodnim. 

— Opowiedział mi o jednym ze swoich kolegów, zabitym 
przez Niemców, gdy stacjonował ze swoją jednostką na tere- 
nie Polski. Było to podczas szkolenia, w trakcie którego rekru- 
ci otrzymywali mniejsze racje żywnościowe. Dwóch z jego 
kolegów, którym dokuczał głód, ukradło z kantyny ponadprzy- 
działowy chleb. Za tego typu wykroczenie regulamin przewi- 
dywał srogą karę wymierzaną przez sąd wojenny, który mógł 
postawić winnego nawet przed plutonem egzekucyjnym. Do- 
skonale wiedzieli o tym jego towarzysze, dlatego też, gdy zo- 
stali nakryci na kradzieży przez wartownika, jeden z nich ruszył 
na Niemca z nożem. Ten jednak dobył szybko broni i zastrzelił 
napastnika. Drugi został natychmiast aresztowany. Zachował 
życie dzięki interwencji fińskiego oficera łącznikowego, który 
przyjechał z Berlina w sprawie incydentu. Przekonał Niemców, 
by wymierzyć mu łagodniejszą karę. Mój rozmówca wspominał 
również, że gdy już po owym szkoleniu został wysłany na front, 
gdzie został ranny szrapnelem w udo, wysłano go na leczenie 


Zdjęcia i cytaty pochodzą z Kroniki Miasta Szczytna. 
Upamiętaniają uroczystość, która miała miejsce 15 IX 
1993 roku. 


„Veikko Pakkanen z Finlandii wygłosił wzniosłą mowę 
na odsłonięcie pomnika. Tekst po polsku odczytał 
Ryszard Król, Ks. M. Sanecznik i burmistrz M. Szpak 
z uwagą słuchali tego przemówienia'. 


do Polski. O tym, by Niemcy kiedykolwiek rozstrzelali jaką- 
kolwiek grupę Finów, nigdy nie słyszał — relacjonuje Piivi- 
liki Kause. 

Historia przedstawiona przez dziennikarkę jako le- 
genda, z pewnością pozostanie nią w Finlandii jesz- 
cze długo. Może tylko nieco bardziej znaną. Lecz jeże- 
li w każdej legendzie tkwi ziarno prawdy, nam to ziarno 
udało się właśnie wyłuskać. 


Przełom 

Z panem Markiem Szpakiem, zastępcą dyrektora Mu- 
zeum Ziemi Kłodzkiej, spotkałem się w bibliotece naukowej 
tej instytucji, przy okazji kwerendy w tamtejszych zbiorach. 
Prowadziłem ją przy nieocenionej i wydatnej pomocy p. ku- 
stosz Ireny Klimaszewskiej, dzięki której udało mi się dotrzeć 
do większości pozycji związanych z drugowojenną historią 
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Twierdzy Kłodzkiej. Na kartach owych publikacji spodziewałem 
się odnaleźć tropy związane z opisaną przez Jacka Wilczura tra- 
gedią Finów, jak również z historią powstania, w jednym z jej 
pomieszczeń, Mauzoleum poświęconego ich pamięci. Uda- 
ło się zebrać sporo materiałów, lecz istotnych wskazówek do- 
tyczących bezpośrednio intersującej mnie kwestii nie było za 
wiele, o czym zresztą pani kustosz uprzedzała od samego po- 
czątku. Warto było jednak spróbować. Całość tych oraz pozo- 
stałych poszukiwań została obszernie opisana w poprzednim 
odcinku („Odkrywca” nr 5/2014). 

Wówczas jednak pojawiła się niespodziewanie najistotniej- 
sza chyba z dotychczasowych informacja. Do tej pory bowiem 
ani w przypadku Srebrnej Góry, ani Kłodzka nie udało się od- 


„Na uroczysto- 

ści odsłonięcia po- 
mnika przybyła 
delegacja Fińskich 
Inwalidów Wojen- 
nych. Dwoje z nich 
było na zamku 

w 1943 r. i chowało 
tu swoich kolegów. 
Pozostali to rodzi- 
ny zmarłych. Na 
zamku byli Ci, któ- 
rzy stoją przed po- 
mnikiem z szarfa- 
mi na ramionach”. 


„Esko Toivanen 
zFinlandii doko- 
nuje uroczyste- 
go odsłonięcia po- 
mnika”. 


naleźć, w dostępnych źródłach, najmniejszej nawet wzmianki 
o Finach, jak również jakichkolwiek po nich śladów material- 
nych. Tymczasem okazało się, że zaledwie kilkanaście kilome- 
trów na zachód od Kłodzka i ok. 40 od Srebrnej Góry znajdują 
się groby... 10 Finów. Dowiedziałem się o tym od wspomnia- 
nego już p. Marka Szpaka, który w pierwszej połowie lat 90. był 
burmistrzem pobliskiej miejscowości Szczytna. W czasie peł- 
nienia tej funkcji zgłosili się do niego, za pośrednictwem Am- 


basady Finlandii, przedstawiciele fiń- 
skiego Związku Inwalidów Wojennych, 
którzy pragnęli upamiętnić, symbolicz- 
nym pomnikiem, groby zmarłych tam 
podczas wojny towarzyszy. Na miejsco- 
wym cmentarzu znajdować się miało 
10 starych mogił z tego okresu, na któ- 
rych próchniejących już krzyżach wid- 
niały ledwo widoczne obcobrzmiące 
nazwiska. Nie były to jednak często spo- 
tykane tu napisy niemieckie i może dla- 
tego przetrwały kilkadziesiąt kolejnych 
lat... Ponadto każdego roku, 1 listopa- 
da, w dzień Wszystkich Świętych zawsze 
paliły się tam znicze... Jak opowiada 
p. Marek Szpak, formalności związane 
z planowaną uroczystością oraz odsło- 
nięciem pomnika zajęły sporo czasu. Co 
ciekawe, Finowie starali się o to znacz- 
nie wcześniej, kierując jeszcze w latach 
80. zapytania w tej sprawie do polskich 
władz. W okresie PRL-u systematycznie 
im odmawiano. Zgoda została udzielo- 
na dopiero po transformacji ustrojowej. 
Ostatecznie uroczystości odsłonię- 
cia pomnika odbyły się 15 września 
1993 roku na cmentarzu parafialnym 
w Szczytnej z udziałem 20-osobowej de- 
legacji z Finlandii. Wśród jej członków 
przybyły rodziny zmarłych oraz dwóch 
byłych żołnierzy, którzy pół wieku wcze- 
śniej uczestniczyli na miejscu w po- 
chówku swych towarzyszy broni. 


Tajemnica zamkowego lazaretu 
Na obelisku zostały wyryte perso- 

nalia zmarłych, co wreszcie po wie- 

lu latach umożliwić mogło podjęcie ja- 

kichkolwiek poszukiwań w Finlandii. Te 

niezwykle interesujące informacje mu- 

siałem oczywiście pogłębić, co wiązało 

się z koniecznością wyjazdu do Szczyt- 

nej. Umówiłem się z jednym z tamtej- 

szych regionalistów Jarkiem Szlegierem, 

który pomógł zlokalizować na miejsco- 

wym cmentarzu parafialnym interesu- 

jący mnie pomnik. Faktycznie wyrytych 

jest na nim 10 fińskich nazwisk z datami 

urodzenia: 

1. Hirvonen Toivo A., ur. 23.03.1918 

2. Holppi Matti O., ur. 27.08.1918 

3. Kemppainen Paavo l., ur. 5.04.1918 

4. Lindqvist Lars K., ur. 1.11.1914 

5. Makinen Keijo V. U., ur. 23.06.1922 

6. Nyholm Juho K., ur. 28.04.1922 

7. Nylund Valter J., ur. 06.02.1913 

8. Pehkonen Erik A., ur. 15.12.1920 

9. Sjóberg Eric O., ur. 07.04.1905 

10. Vallenius Julius E., ur. 31.05.1911 


Dwujęzyczny napis poniżej wyjaśnia 
enigmatycznie okoliczności, w jakich 
stracili życie: 

„PAMIĘCI FIŃSKICH INWALIDÓW WO- 
JENNYCH UCZESTNIKÓW WOJEN FIŃ- 
SKO-RADZIECKICH ZMARŁYCH W LATACH 
1942-1943 W SZPITALU WOJSKOWYM 
W SZCZYTNEJ”. Tym samym wyjaśniło 


| Zamek zwany obecnie Leśna. W czasie Il wojny świ4 
towej mieścił się tu Militarlazarett Burg Waldstein, 
w którym leczeni byli chorzy na gruźlicę Finowie. 
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akurat Finowie? Zresztą niezbyt skutecz- 
nie, skoro w ciągu 2 lat aż 10 zmarło, co 
oznaczało również, że było ich tu znacz- 
nie więcej. 

Wkrótce pojawia się nowy trop. Oka- 
zuje się, że na górującym nad Szczytną 
wzgórzu Szczytnik znajduje się, wznie- 
siony na początku XIX wieku, zamek 


się, dlaczego władze PRL-u odmawiały 
postawienia obelisku. Przede wszystkim 
jednak pojawia się trop szpitala wojsko- 
wego, co każe się domyślać, że w mia- 
steczku podczas wojny funkcjonował 
niemiecki lazaret. Problem tylko w tym, 
że takowego nie było... Poza tym, dla- 
czego mieliby kurować się tam, z dala 
od swojej ojczyzny i najbliższego frontu, 


Anteny 700 MHz, 300 MHz, 125 MHz. 
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neogotycki. W czasie wojny faktycz- 
nie funkcjonował tam niemiecki szpi- 
tal wojskowy znany jako Militarlazarett 
Burg Waldstein. Obecnie większość po- 
mieszczeń zajmuje Dom Opieki Społecz- 
nej dla mężczyzn niepełnosprawnych 
intelektualnie, a także Parafia Matki Bo- 
żej Królowej Pokoju oraz dom gościn- 
ny prowadzone przez Zgromadzenie 
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Misjonarzy Świętej Rodziny. Na miej- 
scu można się sporo dowiedzieć o cie- 
kawej, choć stosunkowo krótkiej histo- 
rii tego efektownie stylizowanego na 
siedzibę rycerską obiektu. Jednak naj- 
bardziej interesujących mnie faktów do- 
tyczących pobytu tam w czasie wojny Fi- 
nów, czy choćby bliższych informacji na 
temat działającego wówczas lazaretu, 
brakuje, poza wzmianką, że leczono tam 
nie tyle rannych, co głównie żołnierzy 
chorych na gruźlicę i inne choroby gór- 
nych dróg oddechowych. Jednak dzięki 
uprzejmości proboszcza, z którym mia- 
łem przyjemność się spotkać i poroz- 
mawiać na temat historii obiektu, udało 
mi się dotrzeć do jednej z jego leciwych 
parafianek, która całe życie mieszka- 
ła u podnóża zamku, również w czasie 
wojny. Chcąca obecnie zachować ano- 
nimowość Niemka, była wówczas małą 
dziewczynką, lecz zapamiętała, że Fino- 
wie... budowali w pobliżu drogę, a ona 
ze swoją matką od czasu do czasu przy- 
nosiła im kawę. Ta krótka relacja wpro- 
wadza więc kolejną, potencjalną, choć 
nieco kontrowersyjną wersję. Sugeru- 
je bowiem, że Finowie nie byli pacjenta- 
mi lazaretu, a raczej jeńcami wojennymi, 
tudzież więźniami wykorzystywanymi 
przez Niemców do ciężkich prac. Starsza 
pani nie była w stanie dokładnie określić 
czasu opisywanych zdarzeń, które mo- 
gły mieć miejsce po zerwaniu sojuszu 
z Ill Rzeszą — a więc po wrześniu 1944 
roku. Mówiła również, że dość nagle 
zniknęli, choć nie pamięta kiedy. Twier- 
dziła także, że jedynymi pacjentami 
zamkowego lazaretu byli żołnierze nie- 
mieccy... Cóż, do relacji świadków nale- 
ży podchodzić ostrożnie, przynajmniej 
do momentu, kiedy przytoczone przez 
nich fakty da się potwierdzić innym źró- 
dłem. Jednak tę wersję należy potrak- 
tować jako margines sprawy, gdyż dość 
szybko okazało się, że sprawa szpitala 
jest w Finlandii... znana. 


Finów wojna z gruźlicą 

Dzięki pułkownikowi Pertiemu Su- 
ominenowi udało się ustalić, że szczegó- 
ły na temat jego funkcjonowania zosta- 
ły m.in opisane w książce Raimo Seppala 
opublikowanej w 1990 roku pt. „Nigdy 
nie porzuć brata. Historia inwalidów 
wojennych 1940-1990” (s. 97-99), oraz 
w biuletynie Związku Weteranów Wo- 
jennych nr 6/1993, gdzie zamieszczono 
również relację z uroczystości odsłonię- 
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cia pomnika na cmentarzu w Szczytnej. 
Z treści ww. pozycji wynika, że na mocy 
bliżej nieokreślonej umowy z III Rzeszą 
do Militarlazarett Burg Waldstein trafi- 
ło na leczenie w latach 1942-1943 ok. 
220 chorych na gruźlicę fińskich żołnie- 
rzy oraz 10 pielęgniarek, mających spra- 
wować nad nimi bezpośrednią opiekę. 
Koszty kuracji, podróży oraz aprowizacji 
pokrywała strona niemiecka. Warto przy 
okazji wspomnieć, że ranni bądź cho- 
rzy na gruźlicę Finowie trafiali również 
za pośrednictwem organizacji Det Frie 
Nord na leczenie do Danii, a także do 
neutralnej Szwecji oraz Szwajcarii. Infor- 
macje te uzupełnia barwnie krótki, acz 
treściwy fragment artykułu z fińskiego 
dziennika „Uusi Suomi" ( fin. „Nowa Fin- 
landia”) opublikowanego jesienią 1942 
roku pt.„Fińska wojna gruźlicza”: 

„Grupa fińskich żołnierzy, którzy na 
froncie zachorowali na gruźlicę, została 
wysłana przez niemieckie dowództwo na 
leczenie do zamku Burg Waldstein, nie- 
opodal garnizonowego miasta Glatz na 
Dolnym Śląsku. Malowniczo położony 
szpital zorganizowany został w okazałej 
budowli, przypominającej średniowiecz- 
ną siedzibę rycerską. Jej potężne, grube 
na ponad metr mury osadzone są na stro- 
mych zboczach wzgórza, ponad którym 
górują strzeliste wieże o wyszukanej kon- 
strukcji. Znajduje się tam również piękna 
neogotycka kaplica. Niegdyś była to sie- 
dziba szkoły misyjnej Regina Pacis, gdzie 
przygotowywali się do wyjazdów misjo- 
narze. Później zaczął tu funkcjonować re- 
zerwowy lazaret gruźliczy i szpital chorób 
płuc, który obecnie został przejęty przez 
Finów. Ośrodkiem zarządza dr. Engell, 
który jest również jego ordynatorem od- 
powiedzialnym za przebieg leczenia pa- 
cjentów”. 

Ciekawym uzupełnieniem zacyto- 
wanego tekstu jest poniższa relacja cór- 
ki jednego z pacjentów wspomnianego 
szpitala: „Mój ojciec, jako młody fiński ka- 
pral, był tam leczony przez 10 miesięcy od 
12X 1942 do 14 VII 1943. Przebywał w jed- 
nej grupie z oficerem, 4 podoficerami i 19 
innymi żołnierzami. Do Szczecina przybył 
na pokładzie statku s/s Urundi, a stamtąd 
pociągiem do Szczytnej. Podróż ta zajęła 
mu kilka dni. Wracał już jednak inną dro- 
gą. Ze Szczytnej pojechał koleją do Talin- 
na, skąd drogą morską trafił do Hanko. 
Jak wspominał, pacjentami szpitala byli 
żołnierze regularnej armii fińskiej cierpiąq- 
cy na różne dolegliwości górnych dróg od- 


dechowych i nie było wśród nich człon- 
ków, czy też ochotników służących w SS.”. 

Jak się okazuje, do Burg Waldstein 
trafiały też niemal całe rodziny, o czym 
świadczy kolejne wspomnienie: „Do dziś 
posiadam oryginalne listy pisane stamtąd 
przez mojego ojca. Był tam leczony od je- 
sieni 1942 roku do wiosny 1943, po tym jak 
na froncie zachorował na gruźlicę. W tym 
samym czasie przebywał tam również 
jego brat cierpiący na tą samą przypa- 
dłość. A teraz najciekawsze — była tam też 
jako pielęgniarka moja mama. Wypłynę- 
lina pokładzie tego samego statku z por- 
tu w Hanko. Podróż przez Bałtyk zajęła im 
aż 4 dni, gdyż na morzu panował sztorm. 
Ojciec był fińskim oficerem, porucznikiem 
artylerii polowej”. 

Na tym etapie udało się już spo- 
ro ustalić, jednak wciąż pozostaje pe- 
wien niedosyt. Intrygujące wydają się 
szczegóły umowy, na jakiej Militarlaza- 
rett Burg Waldstein został udostępnio- 
ny przez Niemców na potrzeby sojuszni- 
czej armii fińskiej. W tym wypadku warto 
byłoby również sięgnąć do archiwów 
niemieckich. Nie wiemy także, kim byli 
spoczywający na cmentarzu w Szczyt- 
nej żołnierze, i w jakich okolicznościach 
zmarli, chociaż możemy się domyślić, 
że przyczyną był ich ciężki stan zdro- 
wia. Pozostaje również ostatnia kwestia. 
Czy Finowie przebywający w Szczytnej, 
a więc zaledwie 17 km od Kłodzka, mieli 
coś wspólnego z dramatycznymi wyda- 
rzeniami opisanymi przez Jacka Wilczu- 
ra w „Krzyżu Skandynawów”? Zapewne 
pojawiali się w tym mieście, wychodząc 
choćby na przepustki. Czy zatem mo- 
gli zapisać się w pamięci mieszkańców, 
albo też licznych tam polskich robotni- 
ków przymusowych? Może to właśnie 
oni byli inspiracją do stworzenia histo- 
rii o uwięzieniu i zamordowaniu przez 
Niemców Finów w Twierdzy. Bo prze- 
cież jako pacjenci hitlerowskiego szpita- 
la gruźliczego, którzy nabawili się choro- 
by, walcząc z Armią Czerwoną — w latach 
60. tematu na książkę w Polsce stanowić 
nie mogli. Z propagandowego i ideolo- 
gicznego punktu widzenia byłoby to na 
wskroś niepoprawne. A tak... jak zwy- 
kle, prawda bywa zbyt banalna. » 
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Polska ekspedycja na wrak niemieckiego krążownika Undine 


Zakłócony sen Rusałki... 


ADAM „ZIOŁO” PAWLIK = 
WSPÓŁPRACA MAGDALENA „RYBCIA” GUZY 
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S.M.S. UNDINE 


przy rodzinnym ognisku zadzwonił Radzio. — Cześć, nie 

wybrałbyś się pod Szwecję na wrak Undine? — zapytał. 
Moja ówczesna wiedza na temat tego wraku była znikoma. 
Wiedziałem jedynie, że był jednym z krążowników biorących 
udział w I wojnie światowej, został zatopiony, leży na głębo- 
kości 50 m, i że jest trudnym „do podejścia” wrakiem. Propozy- 
cja jednak była kusząca... Poprosiłem o szczegóły. Radek po- 
krótce przedstawił temat i zaproponował termin - czerwiec. 
Z bólem serca musiałem odmówić, data zupełnie mi nie pa- 
sowała ze względu na wcześniej zaplanowane zajęcia. Posta- 
nowiłem jednak dowiedzieć się czegoś więcej na temat tego 
okrętu, i być może... zorganizować własną wyprawę w póź- 
niejszym terminie. 


Pr”: jednego z majowych wieczorów spędzanych 


Początki Wielkiej Wojny na Bałtyku 

Na Bałtyku podczas I wojny światowej walczyły ze sobą 
floty Rosji, Niemiec oraz angielskie okręty podwodne, które 
przedarły się na pomoc flocie rosyjskiej. Aktywność flot sku- 
piła się głównie na wzajemnym minowaniu wybrzeży. Począ- 
tek wojny na Morzu Bałtyckim nie był szczególnie pomyślny 
dla niemieckiej floty. Nie udało się jej zablokować słabszych 
Rosjan w Zatoce Fińskiej, a na postawionych minach poniosła 
spore straty. W przeciwieństwie do Rosjan, którzy stracili tyl- 
ko kilka starych torpedowców. Bałtyk w momencie wybuchu 
wojny stawał się mo- 
rzem zamkniętym dla 
trzech flot, z czterech 
prowadzących w tym 
okresie działania. Kto 
trzymał Cieśniny Duń- 
skie, ten blokował po- 
zostałe floty. Niemcy, 
dysponując największą 
flotą z państw bałtyc- 
kich, odcięły całkowi- 
cie okręty rosyjskie od 


Krążownik Undine. Źródło www.jollydiver.com 


wsparcia ze strony Anglii czy Francji. Pomimo tego angielskim 
okrętom podwodnym udało się dotrzeć do portów rosyjskich, 
co było nie lada wyczynem i przyniosło wymierne efekty. 

Niemcy, wykorzystując Kanał Kiloński, sprawnie przerzuca- 
li duże okręty na Bałtyk, w momentach zagrożenia operują- 
cych tam niemieckich jednostek. Tak było w przypadku kolizji 
niemieckiego krążownika „Magdeburg, który wszedł na ska- 
ły przy północno-zachodnim wybrzeżu wyspy Odensholm. 
Na ratunek wysłano 4. Eskadrę okrętów liniowych w składzie 
7 starszych pancerników. Z Kilonii wypłynęły też 2 krążow- 
niki pancerne: „Roon” i „Prinz Adalbert. Meldunek o tym wy- 
darzeniu dotarł także do Rosjan, którzy natychmiast wysłali 
w morze dwa małe niszczyciele w celu rozpoznania sytuacji. 
Równocześnie, z dwóch innych rosyjskich baz, wypłynęły: 1. 
dywizjon niszczycieli złożony z 10 jednostek oraz dwa krążow- 
niki: „Bogatyr” i „Pałłada” W tym czasie załoga „Magdeburga” 
wielokrotnie podejmowała próby zejścia ze skał. Bezskutecz- 
nie. O świcie na pomoc dotarł niszczyciel „V 26” - jednostka 
zbyt mała, aby próbować ściągnąć krążownik ze skał. W tej sy- 
tuacji dowódca „Magdeburga kmdr ppor. Habenicht, podjął 
decyzję o zniszczeniu okrętu. W ręce Rosjan wpadł więc wy- 
sadzony w powietrze krążownik i ponad 60 ludzi. Największą 
jednak zdobyczą były tajne dokumenty — książki sygnałowe, 
szyfry i mapy pól minowych. Korzystano z nich prawie przez 
całą wojnę oraz odstąpiono admiralicji brytyjskiej. 

Ponownie 4. Eskadra poja- 
wiła się na morzu po rajdzie 
rosyjskich krążowników pan- 
cernych na południowy Bał- 
tyk. Doprowadziło to do star- 
cia z rosyjskimi okrętami koło 
Ławicy Głotowa. Bez wymier- 
nych korzyści dla obu stron. 
W 1914 r. pancerniki niemiec- 
kie pojawiły się ponownie 
na Bałtyku podczas opera- 
cji desantowej pod Windawą. 
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W operacji uczestniczyły okręty 4. i 5. Eskadry okrętów linio- 
wych, razem 14 pancerników. To była ostatnia wizyta niemiec- 
kiej floty na Bałtyku w 1914 roku. Także Rosjanie, z racji tego, 
że nowe okręty typu Gangut (okręty liniowe zbudowane dla 
Marynarki Wojennej Imperium Rosyjskiego) nie weszły jeszcze 
do służby, nie przejawiali większej aktywności. Obawa przed 
okrętami podwodnymi stała się przyczyną odwołania wielu 
operacji i akcji. 
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Sonarowy obraz wraku SMS Undine. 
Fot. Patrik Juhlin/Pdyk.se 


Podwodne ujęcia 
z kamery wraku 
Undine. Krążownik 
leży na głęboko- 
ści 50 m u wybrze- 
ży południewej 
Szwecji. 


Rok 1915 przyniósł sporo zmian w obu flotach. 

Po stronie rosyjskiej do służby weszły pierwsze pan- 

cerniki typu Gangut, 3 duże okręty podwodne typu 

Bars oraz dwa nowe niszczyciele typu Nowik. Siły 

niemieckie zostały wzmocnione dwoma krążow- 

nikami pancernymi „Prinz Heinrich" i „Roon”. Okrę- 

ty niemieckie podzielono na dwie eskadry, tzw. siły 

obrony wybrzeża i siły rozpoznawcze. W skład pierw- 

szych wchodziły krążowniki „Amazone” i„Undine” 2 krążowni- 

ki pomocnicze, kanonierka „Panter” oraz torpedowce i trałow- 
ce. Uzupełniały to jeszcze dwa okręty podwodne. 


Lekki krążownik Undine 
SMS Undine (Rusałka) był ostatnim z zaledwie dziesięciu 
statków klasy Gazelle, zbudowanym przez marynarkę wojen- 


Czas na ostatnie sprawdzenie sprzętu. Na zdjęciu Katarzyna Rymarzewska 


— jedyna kobieta w zespole. 


ną Cesarstwa Niemieckiego. Powstał w stoczni Howaldtswer- 
ke w Kilonii, złożony w 1901 roku, już w grudniu 1902 został 
zwodowany. W styczniu 1904 roku wcielono go do niemiec- 
kiej Floty Oceanicznej (Hochseeflotte). 

Okręt został uzbrojony w dziesięć armat 105 mm SK L/40 
(dwa umieszczone obok siebie w części dziobowej statku, 
sześć na śródokręciu, po trzy z każdej strony, a dwa obok sie- 
bie na rufie), 10 karabinów maszynowych, 3 wyrzutnie tor- 
ped 450 mm. Undine mógł osiągnąć maksymalną prędkość 
21,5 węzłów (39,8 km/h, 24,7 mph). Początkowo używany był 
jako okręt szkolny artylerii dla strzelców w niemieckiej flocie. 
W listopadzie 1904 r., podczas manewrów w Kilonii, przypad- 
kowo staranował i zatopił torpedowca SMS S26. Tragiczna po- 
myłka przyniosła śmierć 33 osobom. 

Po wybuchu I wojny światowej w sierpniu 1914 r. krążow- 
nik Undine został włączony do walk na Morzu Bałtyckim, jako 
okręt obronny transportu rudy żelaza ze Szwecji i Niemiec. 

7 listopada 1915 roku Undine wraz z dwoma niszczyciela- 
mi patrolował na południe od miasta Trelleborg. Nagle został 
zaatakowany przez brytyjski okręt podwodny HMS E19 i tra- 
fiony dwiema torpedami. Druga zdetonowała magazyn amu- 
nicji. Undine eksplodował i szybko zatonął — o 13:08 — grzebiąc 
czternastu członków załogi. Pozostała większość została ura- 
towana przez eskortujące krążownik niszczyciele. 

Osiadły na dnie Bałtyku wrak — 20 mil morskich od miej- 
scowości Scania w południowej Szwecji — był marzeniem wie- 
lu nurków. Legenda o „klątwie” podsycała dodatkowo wy- 
obraźnię, potęgując dreszcz emocji... Otóż 4 lata temu blisko 
100-letni sen spoczywającej na 50 metrach Rusałki został za- 
kłócony przez szwedzkie służby morskie. Trzech płetwonur- 
ków zapłaciło za to życiem, dwaj pozostali członkowie ekipy 
zginęli niebawem, nurkując na innym wraku... 


Podwodna wyprawa 

Ustaliliśmy termin na 24-27 października. Co prawda jesień 
to nieco kapryśna pora roku i okupiona dużym ryzykiem niepo- 
wodzenia, niemniej jednak decyzja została podjęta. Żałowali- 
śmy, że czerwcowa ekspedycja Radka nie doszła do skutku, tym 
samym nie poznaliśmy szczegółów na temat wraku, np. jak za- 
planować nurkowanie? W którą stronę warto popłynąć, by zoba- 
czyć jak najwięcej? No trudno, nasza wyprawa będzie zatem tro- 
chę„na czuja” Jednak świadomość, iż będziemy pierwszą polską 
ekspedycją na tak zacnym wraku, mocno nas mobilizowała... 


Cierpliwie oczekujemy na pierwszy „skok do wody”... 
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Nasz entuzjazm szybko ostudziła natura. I tym razem Bałyk 
pokazał nam rogi. Z powodu sztormu musieliśmy zrezygno- 
wać z październikowej wyprawy. Drugi termin, 7-11 listopa- 
da, zapowiadał się już bardziej obiecująco. Mieliśmy wypły- 
nąć przy wietrze około „pięć który w drodze, wg prognoz, 
miał cichnąć do„dwóch', a nawet,„jedynki”. Bez najmniejszych 
problemów dotarliśmy ze Śląska do Darłowa. Rozmieściliśmy 
cały sprzęt na „Nitroxie” zajęliśmy koje, i zgodnie z planem 
wypłynęliśmy w kierunku Szwecji. Po standardowym przed- 
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Wyjście na powierzchnię. 


stawieniu zwyczajów panujących na łodzi oraz prezentacji, 
jak z czego korzystać, wszedłem na mostek, by ustalić szcze- 
góły z kapitanem. „Piątka” nie bardzo chciała cichnąć, a prze- 
widywany czas dotarcia na pozycję, przy aktualnej prędko- 
ści, wahał się między 14:00 a 15:00. O tej porze roku to trochę 
zbyt późno... podejmowanie nurków podczas jesiennej sza- 
rówki jest dość ryzykownym przedsięwzięciem. Na poprawę 
bezpieczeństwa nie wpływały też silne prądy panujące w tym 
rejonie oraz pozycja wraku - dokładnie na szlaku handlowym. 
Po dłuższym zastanowieniu podjęliśmy decyzję, że płyniemy 
tak szybko, jak się da, mając nadzieję, że siła wiatru się zmniej- 
szy i będziemy mogli przyspieszyć, nadrabiając nieco czasu. 

Zszedłem do ekipy i przedstawiłem całą sytuację, informu- 
jąc, że nurkowanie tego dnia może się nie odbyć, co więcej, je- 
śli dotrzemy zbyt późno, jest ryzyko, że w ogóle nie dojdzie 
do skutku podczas tego rejsu. Reakcja była do przewidzenia. 
W ożywionej dyskusji, czy płynąć na Undine, czy wybrać inną, 
ale pewniejszą pozycję, rozwiązaniem było głosowanie. De- 
mokratycznie zadecydowaliśmy, że mimo sporego ryzyka pły- 
niemy na Undine. 

Ranek przywitał nas lepszą pogodą. Niestety, opóźnienia 
z nocy nie udało się już odrobić. Wiedząc, że nie będzie zbyt 
wiele czasu na przygotowanie, już po śniadaniu poskręcali- 
śmy rebreathery, twiny i stage. Do pozycji dopłynęliśmy w peł- 
nej gotowości — o 13:30. Pogoda była niezła, ale prognozy na 
następne godziny niezbyt optymistyczne... 

Skok do wody pierwszej pary uświadomił nam, jak silny 
prąd powierzchniowy jest w tym miejscu. Nie udało się do- 
płynąć do bojki z liną opustową. Operację trzeba było po- 
wtórzyć. Reszta naszych wodowań odbyła się już bez nie- 
spodzianek. Dzięki mojemu ojcu, który wybrał się z nami, 
by trochę powędkować, sprawnie i bezpiecznie klarowali- 
śmy sprzęt i docieraliśmy do windy, a w chwilę później do 
wody. Kilka silnych uderzeń płetwy i już trzymamy się boj- 
ki. Szybkie zejście na 5 m, partnerskie sprawdzenie sprzętu 
— wszystko w porządku, możemy kontynuować zanurzenie. 
Opadamy wzdłuż mocno nachylonej prądem liny opustowej, 
czekając na uderzenie w twarz oddzielonej termokliną, lodo- 
watej wody. 
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Wreszcie jest... potężny, majestatyczny wrak Undine. 

Rozglądamy się, gdzie spadł „prosiak” z liną opustową. Po 
kilku chwilach widzimy, że jest to rufa, a więc okręt jest moc- 
no pochylony, około 45 stopni na prawą burtę. Na szczęście 
„prosiak” wylądował w miejscu, w którym nie będzie proble- 
mu zjego późniejszym zwinięciem. Wygląda, że wszystko jest 
w porządku. Ruchem ręki wskazałem Maćkowi kierunek, i za- 
częliśmy płynąć w stronę dziobu, mniej więcej środkiem po- 
kładu. Mimo prawie 100 lat pod wodą wrak jest w niezłym 
stanie, chociaż kadłub jest mocno skorodowany. Osunięcie 
wraku spowodowało rozpad części jego elementów. Poszycie 
wraku i okolice pomostu bojowego już dawno uległy znisz- 
czeniu. 

Nagle wyłania się problem — termoklina, która, wraz z prą- 
dem, pojawiała się i znikała na linii wraku, powodując znaczne 
pogorszenia wizury. Z prądem pojawiły się również ogromne 
ilości glonów niesionych od strony dziobu. Mimo termokliny 
i wielu drobin widoczność dochodziła do kilkunastu metrów. 
Bez trudu można było zlokalizować działa przeciwlotnicze, 
jedne skierowane w górę, inne oderwane i leżące częściowo 
na wraku, a częściowo na dnie. Na samym wraku oraz w jego 
okolicach zalegają porozrzucane węże pożarnicze. Pomost 
bojowy (tzw. sterówka) leży praktycznie na boku, chociaż resz- 
ta wraku obrócona jest pod kątem 40-45 stopni na prawą bur- 
tę, a skrzydło mostku sterczy prawie pionowo. Warto było tu 
podpłynąć, by zobaczyć szereg instrumentów pomiarowych. 

Płynąc dalej, napotkaliśmy całkowicie oderwaną i wy- 
rzuconą nadbudówkę, na ścianach której ciągle wiszą pół- 
ki... Spod kłębowiska kabli wystaje jakiś drewniany ele- 
ment. Wyciągam go. Okazuje się, że jest to drewniana, 
zdobiona rama, w której pewnie kiedyś była jakaś fotogra- 
fia przypominająca komuś o kimś bliskim. Na pokładzie 
leży wiele drobiazgów i fragmentów oderwanych podczas 
zatonięcia krążownika. Niestety, zaplanowany czas den- 
ny zbliża się do połowy, spoglądam w stronę Maćka i daję 
mu sygnał do powrotu. Zawracamy i płyniemy wzdłuż pra- 
wej burty. Poszycie okrętu nie wygląda już tak dobrze jak 
pokład. W wielu miejscach ma „wygryzione” przez koro- 
zję dziury. Mimo iż, jak sądziliśmy, wraku nie odwiedziło 
zbyt wielu nurków, niestety, nie ma już większości ozdób 
umieszczonych wzdłuż burt, jednak wyraźnie widać ich po- 
zostałości. To niesamowite jak dużo zdobień posiadał okręt 
wojenny w tamtym czasie. 

Wracając, wpływamy jeszcze do kilku pomieszczeń tech- 
nicznych, nie mogąc się nadziwić, że już 100 lat temu w tak no- 
woczesny sposób były układane instalacje. Docieramy do liny 
opustowej minutę przed zaplanowanym rozpoczęciem wynu- 
rzania. Tradycyjnie robimy „żółwika”, łapiemy się liny i rozpo- 
czynamy 45 minutową podróż ku powierzchni. 

Po dotarciu do 6 metra widzimy, że na linie „wisi” już kilka 
osób, robiąc dekompresję. Prąd jednak jest tak silny, że cała 
grupa ustawiła się po jednej stronie liny, trzepocąc jak cho- 
rągiewki na wietrze. Wciskamy się pomiędzy nich, próbując 
ustawić się po przeciwnej stronie, szybko jednak porzucamy 
ten pomysł jako niebezpieczny, a wręcz mało realny. Wresz- 
cie koniec dekompresji, wychodzimy na powierzchnię jako 
jedni z ostatnich. Już na 5 metrach czuliśmy, że mocno nami 
rzuca, ale aż tak wielkiej fali nie spodziewaliśmy się ani przez 
chwilę. Wiedząc, że „Nitrox” jest dość daleko, zniesiony prą- 


dem, i na linie z rzutką ma jeszcze dwie osoby, zanurzamy się 
ponownie, by skacząca na coraz większych falach boja nie 
ponadrywała nam stawów barkowych. Co kilka minut mo- 
nitorowaliśmy sytuację na powierzchni i jeszcze kilkakrotnie 
chowaliśmy się pod wodą przed narastającą falą. Wreszcie 
i na nas przyszła kolej. Rzutka z liną, winda i jesteśmy na po- 
kładzie. Zdejmuję sprzęt i jeszcze w suchym skafandrze idę 
na mostek, by sprawdzić, co dzieje się z aurą. Kapitan przed- 
stawił mi warunki pogodowe, z których jednoznacznie wyni- 
kało, że nie możemy zostać na tej pozycji, i musimy się scho- 
wać przed narastającym wiatrem za Bornholmem. Niestety, 
znana nam od wielu lat kapryśność Bałtyku znowu dała o so- 
bie znać. Pospinaliśmy karabinkami ze sobą wszystkie stage, 
przywiązaliśmy linami twiny do relingów, resztę sprzętu spa- 
kowaliśmy do skrzyni i ruszyliśmy w stronę Bornholmu, by 
uciec przed sztormem i tam zanurkować na znanych już po- 
zycjach. Mimo iż pozostał pewien niedosyt, cała ekipa wró- 
ciła do domów zadowolona i pełna nowych wrażeń, biorąc 
udział w pierwszej polskiej ekspedycji na wrak niemieckiego 
krążownika Undine. . 


Zdjęcia i film z wyprawy można zobaczyć na stronie www. 
anaconda.biz.pl odpowiednio w zakładkach Galeria 2013 i Fil- 
my z naszych wypraw/2013. 

Podziękowania dla Radka Bizonia za pomysł, a dla eNurek. 
pl za wsparcie sprzętowe. 
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W wyprawie udział wzięli: 

Katarzyna Rymarzewska — CN Anaconda 
Tomasz Zapiór - CN Anaconda 
Radosław Skawiński - CN Anaconda 
Maciej Tomczak — CN Anaconda 
Piotr Dudziak — gościnnie 

Tomasz Sobczak — gościnnie 

Irek Kwaśniewski — gościnnie 
Dariusz Urbańczyk - CN Anaconda 
Grzegorz Pawlik - CN Anaconda 
Adam Pawlik - CN Anaconda 


Literatura i źródła: 

1. E. Gróner „German Warships: 1815-1945 Annapolis, 1990 

2.1. McCartney, „British Submarines of World War l: Oxford: Osprey 
Publishing Ltd., 2008 

3. www.dhost.info (dostęp: 5.05.2014) 


4 _ Magdalena „Rybcia” Guzy 

Nurek, podróżnik, pilot rajdowy, poszukiwaczka przygód w każdej postaci. Miłośniczka 
gór, spływów kajakowych i wycieczek rowerowych. 

<£__ Adam „Zioło” Pawlik 

Zapalony nurek, organizator wielu wypraw nurkowych, instruktor nurkowania TMX, 
uczestnik polskiej ekspedycji na wrak okrętu Grom, właściciel Centrum Nurkowego 
Anaconda, członek Stowarzyszenia Glob Diving. Pasjonat eksploracji zalanych kopalń, 
jaskiń i obiektów wojskowych. 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


e Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 6) 


Powstanie i upadek lubańskiego muzeum 


SZYMON WRZESIŃSKI 

oczątków istnienia lubańskiego muzealnictwa 
Po się najczęściej w drugiej połowie lat 
30. XX wieku, co nie jest zgodne z prawdą. Pierw- 
sze pomysły na gromadzenie cennych eksponatów pojawi- 
ły się bowiem już w 1795 roku, kiedy to w nowym budynku 
umieszczono funkcjonującą od przeszło dwustu lat Bibliote- 
kę Miejską. W odróżnieniu jednak od poprzednich dekad, na 
półkach pojawiły się pojedyncze eksponaty przedstawiające 
istotną wartość historyczną. Niestety, niemal wszystkie ekspo- 
naty muzealne przepadły po 1945 roku; część została wywie- 
ziona, część zniszczona, pozostałe zaś skradziono... 


Gabinet osobliwości 

Gromadzone sukcesywnie cymelia i znaleziska wkrótce zy- 
skały tak wielki rozgłos, że zaczęto o nich pisać w rozmaitych pu- 
blikacjach. W „Neues Lausitzisches Magazin: Unter Mitwirkung 
der Oberlausitzischen Gesellschaft der Wissenschaften” z 1827 
roku wspomniano, że w lubańskiej Bibliotece Miejskiej znajdu- 
ją się liczne artefakty związane z kręgami kultur pól popielni- 
cowych. Najprawdopodobniej chodziło o znaleziska z młodszej 
i późnej epoki brązu, bądź wczesnej epoki żelaza, kiedy w zie- 
mi umieszczano ceramiczne urny (popielnice) ze zwłokami po 
całopaleniu. Obok nich położono ilustrację oraz rękopiśmienny 
opis odkrycia autorstwa rektora Bechera. Z kolei w artykule za- 
mieszczonym w „Saxonia. Museum fiir sachsische Vaterlands- 
kunde” (wydanie z 1835 r.), dodano, że tutejsza szkoła łacińska, 
nosząca nazwę liceum, posiada ponad 3 tys. tomów połączo- 
nych ze zbiorami przyrodniczymi, numizmatycznymi i sztuki. 

Opis zbiorów pojawił się nawet w uznanej publikacji au- 
torstwa doktora Juliusa Petzholdta z połowy XIX stulecia pt. 
„Handbuch. Deutscher Bibliotheken”: „Z biblioteką jest powią- 


Fot. Sz. Wrzesiński. 


zany »Gabinet sztuki, naturaliów i numizmatów, któ- 

rych w 1844 roku otrzymał około 3000 przedmiotów. 

Można pokusić się o stwierdzenie, że w grupie zgro- 

madzonych eksponatów znalazły się: kolekcje przyrod- 

nicze (np. różnorakie rodzaje skał w postaci niewielkich kamie- 

ni, preparowane zwierzęta), zbiory monet z różnych państw 

i kruszców, rozmaite przykłady sztuki (obrazy, odlewane figur- 

ki, rzeźby, wyroby ludowe itp.) oraz cymelia o proedukacyj- 

nym charakterze. W owym czasie bibliotekarzem i niejako „ku- 
stoszem” był miejscowy nauczyciel H. G. Effengerger. 


Powstanie Muzeum pod Okrętem 
Wraz z upływem lat dawny „gabinet osobliwości” musiał 
odejść do lamusa. Postęp cywilizacyjny oraz moda na groma- 
dzenie, podziwianie ciekawych i cennych eksponatów, prę- 
dzej czy później musiały wymusić ideę stworzenia muzeum 
z prawdziwego zdarzenia. Należało jeszcze wybrać odpowied- 
nie miejsce. Wybór padł na jeden z najokazalszych budynków 
w mieście, zwany przez niektórych „Domem pod Okrętem”. 
Wzniesiony w 1703 roku przez kupca Johanna Gottlieba 
Kirchhoffa, służył z pożytkiem tej rodzinie aż do 1817 roku. 
Kolejne kilkadziesiąt lat posiadała go kupiecka familia Rost. 
Sytuacja uległa zmianie za czasów wnuka lubańskiego han- 
dlowca, który nie radził sobie z rodzinnym biznesem. W efek- 
cie budynek, który przez dekady nie był remontowany, w nie- 
najlepszym jak się domyślamy stanie, postanowiono zastawić 
w banku jako zabezpieczenie kredytu hipotecznego. Ponie- 
waż kupiec nie był w stanie spłacić zaciągniętego kredytu, 
bank zmuszony został wystawić „Dom pod Okrętem” na licy- 
tację. Okazało się jednak, że nie było chętnych na zakup znisz- 
czonej nieruchomości. Podobno właśnie wtedy w głowie mło- 
dego nauczyciela z Lubania pojawił się niecodzienny 
pomysł, by stworzyć tu muzeum: „Burmistrz Martius, któ- 


Budynek dawnego  remu otym opowiadałem, człowiek który dla sztuki i nauki 
muzeum w Lubaniu miał wiele sympatii, przyjął moje pragnienie z sympatią, 
- maj 2014 r. 


wskazując jednak na potrzebę zgromadzenia przez miasto 
wielkich środków” - wspominał po latach Fritz Bertram. 
Prawdopodobnie pierwsze, konkretne działania 
w tym kierunku miały miejsce ok. 1933 roku. Kolejnym 
ważnym krokiem była pomoc zamożnego kapitalisty 
Gustawa Winklera, który w 1937 roku przyspieszył za- 
kończenie prac remontowych przekazując znaczne kwo- 
ty pieniężne na zrealizowanie kosztownej renowacji oraz 
przebudowy wnętrz. Należało bowiem nie tylko odno- 
wić budynek z zewnątrz, lecz i wewnątrz, gdzie znajdo- 
wały się stropy z ozdobnymi stiukami. Mimo iż prace wy- 
kończeniowe przeciągnęły się do roku 1938, placówka 
muzealna została udostępniona nieco wcześniej. Świad- 
czy o tym wydanie„Neues Lausitzisches Magazin” z 1937 
roku, w którym wspomniano o funkcjonowaniu Heimat- 
museum w Lubaniu oraz o zatrudnionym w nim Ber- 
tramie. Musiał być on doskonałym organizatorem, sko- 


ro uzyskał tak wielkie wsparcie nie tylko władz lokalnych, ale 
i konkretną pomoc od rozmaitych osób i firm. 

„Realizację pomysłu wspierały wszystkie warstwy społeczne. 
Nie było to tylko słowne poparcie, lecz także pomoc rzeczowa. 
Ofiarowywano mi cenne starocie, np. obrazy, broń, przedmio- 
ty rękodzieła — wspominał lubański muzealnik. — Fabryka szkła 
Hahn we Frankfurcie nad Menem dostarczyła ekskluzywne wi- 
tryny stołowe i stojące. Miały one służyć do eksponowania muze- 
aliów, które pochodziły prawie w całości z miasta i okolic. Podsta- 
wę tworzyły pochodzące z majątku rodziny Rost, a teraz będące 
własnością miasta, wartościowe meble, tkaniny, porcelana. Dary 
przekazywane przez osoby należące do różnych warstw społe- 
czeństwa ciągle powiększały zbiory muzealne. Kto był w stanie 
rozstać się na jakiś czas ze swoimi domowymi skarbami, mógł 
wypożyczyć je w celu wystawienia, lecz zachował prawo własno- 
ści tych rzeczy. Dzięki przekazanym mi funduszom, mogłem na- 
bywać w okolicznych miasteczkach i wioskach przedmioty bę- 
dące świadectwem kultury ludowej. Chroniłem je w ten sposób 
przed bezdusznymi handlarzami staroci, którzy tanio je kupowa- 
li, a potem sprzedawali kilkakrotnie drożej. Innym rzeczom grozi- 
ło zniszczenie albo zagubienie wskutek braku wiedzy właściciela 
oich prawdziwej wartości” (cytat pochodzi z książki J. Skowroń- 
skiego, pt. „Tajemnice Lubania”). 

Kolejny etap prac polegał na przygotowaniu poszczegó|- 


Do środka zapraszały wiel- 
kie podwójne drzwi i obszerna sień, tak wysoka, że mogły tam 
wjechać ciężko załadowane, towarowe wozy z przędzą lub płót- 
nem. Na parterze urządzono kantor kupiecki ze starymi pulpita- 


zeiazku z koniecznoncia prac konserwac, 
ohi zubytkomj, zabezpieczonej przez Ref „i 
je uprzejnie'o avowodovania przydzieleni: 


Najstarszy powojenny dokument związany z muzealny- 
mi eksponatami z Lubania. Zb. APWr., Oddział w Lubaniu. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 


mi do pisania i innymi meblami biurowymi. W urządzonej kan- 
celarii można było obejrzeć dokumenty kupieckie z przełomu 
XVIII i XIX wieku, np. rachunki, certyfikaty, cenniki. Wszystkie 
związane z działającymi w okolicy handlowcami i fabrykantami 
(Kichhoff, Rost, Zimmermann, Georgi, Francke, Hausner). Ponie- 
waż utrzymywali oni kontakty zagraniczne oraz sprowadzali su- 
rowce i gotowe wyroby z krajów zamorskich, dlatego wystawia- 
no tu również stare mapy, litografie oraz paszporty. 

Na tej samej kondygnacji swoje miejsce znalazły wystawy 
ukazujące tradycję włókienniczą miasta. Na zawieszonych ob- 
razach pokazywano produkcję tkacką, szczególnie chustek hi- 
gienicznych — od kwitnącego Inu, aż po gotowy wyrób. Przy 
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tym dodano wszystkie potrzebne do tego pokazu narzędzia, 
m.in.: kołowrotek, czy starą maszynę do szycia. Z kolei w trze- 
ciej sali eksponowane miały być produkty najbardziej znaczą- 
cych fabryk włókienniczych Lubania. W rzeczywistości usta- 
wiono tam kilkumetrowej długości makietę Zamku Czocha, 
wykonaną przez architekta czuwającego nad przebudową re- 
zydencji, Bodo Ebhardta. Ideą kierownika było wyeksponowa- 
nie makiety w wyjątkowym miejscu. Jego klimat miał sprawiać 
wrażenie, że zwiedzający, otoczony ogrodami i starymi forty- 
fikacjami, poczułby się niczym na dawnym zamku. Dlatego 
docelowo makieta miała się znaleźć w kamiennym pawilonie 
ogrodowym, otoczona murami miejskimi z kamiennymi basz- 
tami i odbudowanymi otworami strzelniczymi. Zamysłu tego 
raczej nie udało się zrealizować, albowiem w trzeciej izbie, na 
parterze, przez dłuższy czas obok makiety znalazła swoje miej- 
sce broń z okresu średniowiecza i czasów nowożytnych. Ścia- 
ny sali zdobiły między innymi: dzidy, maczugi, miecze, topo- 
ry, łuki i strzały, kusze z bełtami, szable, szpady, kordelasy oraz 
muszkiety. Umieszczono tutaj również broń mieszkańców 
z dawnych kolonii niemieckich, stanowiącą część kolekcji hra- 
biego Joachima von Pfeil z Biedrzychowic. 

Po wejściu na piętro zwiedzający mieli do dyspozycji czte- 
ry sale. Jedną z nich urządzono w stylu Biedermeiera, by po- 
kazać, jak w wyposażonych pokojach spędzali czas zamożni 
mieszczanie żyjący w pierwszej połowie XIX wieku. Oprócz 
stylowych mebli, muzeum prezentowało cenną kolekcję szkła, 
fajansu i porcelany (m.in. miśnieńskiej). Na półkach wysta- 
wiano szereg wartościowych książek oraz manuskryptów. Ze 
ścian spoglądały portrety zamożnych mieszczan, obok któ- 
rych wisiały cenne obrazy i sztychy. 

Był też Pokój Barokowy z wielką szafą wykonaną w 1704 
roku przez wrocławskiego mistrza, stolikiem z drzewa orze- 
chowego, dwoma komodami, sekretarzykiem, ozdobnymi 
krzesłami i wiedeńskim zegarem stołowym. Całość dopeł- 
niały: ozdobny piec kaflowy, portrety miejscowych kupców 
oraz obrazy przedstawiające dawne widoki Lubania i okolicz- 
nych miejscowości. Wykorzystano w tym celu dzieła wykona- 
ne przez miejscowych artystów: Karla Augusta Bormanna i Lu- 
dwiga Danzigera. 

Kolejne pomieszczenie, nazwane Izbą Cechową, groma- 
dziło eksponaty związane z rozmaitymi gildiami, które z po- 
wodzeniem funkcjonowały w Lubaniu, Sulikowie i Zawidowie. 
Odwiedzający muzeum mogli zobaczyć z bliska szereg doku- 
mentów, chorągwi cechowych oraz sprzętów wykorzystywa- 
nych przez dawnych rzemieślników. Jako że dawną profesją 
miejską trudnił się również oprawca, dlatego znalazły się tutaj 
katowskie narzędzia do tortur i wykonywania publicznych eg- 
zekucji, np. miecz oprawcy. W ostatniej, największej sali pre- 
zentowano kosztowne tkaniny. 

Jeszcze wyżej, na drugim piętrze, przygotowano szereg 
eksponatów nawiązujących do historii regionu. W dwóch sa- 
lach ulokowano historyczne dokumenty i interesujące cyme- 
lia. Wśród wartościowszych pozycji warto wspomnieć o Biblii 
pochodzącej ze zboru czeskich protestantów w Szyszkowej, 
czy liście do von Gersdorfa napisanym przez Heinricha Fried- 
richa Karla von Stein, pruskiego szefa ministrów (1807-1808) 
i zarazem jednego z twórców reform, które po wojnach na- 
poleońskich umożliwiły odbudowę potęgi państwa pruskie- 
go i uzyskanie przez nie, w przyszłości, kluczowej roli w Niem- 
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czech. Był także dokument podpisany przez dowódcę wojsk 
cesarskich z okresu wojny 30-letniej Albrechta von Wallen- 
stein, w którym domagał się od lubańskiego magistratu po- 
mocy w celu zwerbowania mężczyzn do wojska. Najcenniej- 
szym eksponatem była jednak karta z Biblii Marcina Lutra, 
a właściwie jej fotokopia, bowiem oryginał trzymano w innym 
budynku, zamknięty w kasie pancernej. 

Warto dodać, że jeszcze przed wybuchem Il wojny świa- 
towej Amerykanie zaproponowali za oryginał 300 tys. marek! 
(historię tego eksponatu oraz jego powojenne losy i poszuki- 
wania opiszę w jednym z kolejnych numerów „Odkrywcy”). 

Na ostatnim, trzecim piętrze w jednej z sal umieszczono 
kolekcję szkła, fajansu i porcelany, w większości pochodzącą 
z pogranicza śląsko-łużyckiego. Wystawiano tu również wy- 
roby snycerskie, drzeworyty z widokami Lubania, mapy, bi- 
żuterię i wyroby ze złota, pereł rzecznych i morskich, bursz- 
tynu oraz kości słoniowej. Dawne lubańskie Heimatmuseum 
posiadało też kolekcję wyrobów lokalnego cechu konwisarzy, 
np. piękne wilkomy cechowe i puchary miejskiej gildii oraz 
bractw strzeleckich. 


Dla ocalenia lub wzbogacenia 

Zakończenie działań wojennych w Lubaniu wiosną 1945 r. 
przyniosło efekt w postaci zniszczenia ponad 60% domów 
w centrum miasta. Uszkodzony został m.in. budynek muzeum, 
z którego żołnierze Armii Czerwonej wynieśli najcenniejsze, 
wg ich oceny, eksponaty (np. wyroby ze srebra, biżuterię). Po 
Rosjanach pojawiać się zaczęli szabrownicy, którzy dokona- 
li dalszej grabieży. Na najstarszy ślad zainteresowania zbiora- 
mi muzealnymi przez polskich urzędników, natrafiłem w lu- 
bańskim oddziale Archiwum Państwowego. 14 września 1945 
roku Pełnomocnik Rządu RP, Antoni Stawiarski, wysłał pismo 
do dowództwa VII. Dywizji w Lubaniu, w którym prosił o przy- 
dzielenie Referatowi Kultury i Sztuki od 3 do 5 kg smarów ce- 
lem konserwacji zabytkowej broni. Co ciekawe, pracownicy 
lubańskiego Referatu KiS początkowo byli przekonani, że za- 
bezpieczenie zbiorów muzealnych to stan przejściowy, bo- 
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wiem wkrótce placówka ta zostanie odremontowana i powró- 
ci do dawnego celu swej działalności... 

„W ciągu miesiąca września prowadzono w dalszym ciągu 
prace nad porządkowaniem, segregacją i inwentaryzacją zbio- 
rów znajdujących się i zabezpieczonych w miejskim muzeum 
w Lubaniu (...). Szczególne okazy i zestawienia eksponatów 
w toku opracowywania. (...) Na skutek kilkukrotnych interwen- 
cji i starań referatu, wydział budowlany Zarządu Miejskiego przy- 
stępuje obecnie do pokrycia dachu muzeum miejskiego w Lu- 
baniu. Konieczne prace konserwacyjne i remontowe budynku. 
Kosztorys złożony przez Wydział Budowlany Zarządu Miejskie- 
go (...) [ocenił, że] potrzebna na ten cel kwota wynosi 50 tys. zł” 
— podsumowywał Karol Orlicz. 

Ustalone wstępnie plany działań ratunkowych szybko oka- 
zały się decyzjami tylko na papierze. O narastających proble- 
mach wspomniano m.in. w lokalnej gazetce „Na straży”, gdzie 
dodatkowo zwrócono uwagę na bogate zbiory, które prze- 
trwały wielotygodniowe walki w mieście: 

„W Lubaniu istnieje piękne muzeum. Posiada nadzwyczaj cie- 
kawe okazy. Największy jego dział jest poświęcony przemysło- 
wi tkackiemu, więc posiada olbrzymią wartość praktyczną dla 
uczniów tego przemysłu naszego miasta. Niestety zbiory niszcze- 
ją, gdyż budynek jest zniszczony, a brak transportu [uniemożliwia] 
przywiezienie dachówek z Czernej”. Tekst zamieszczony 19 wrze- 
śnia 1945 roku jasno dowodzi, że do tego czasu w „Domu pod 
Okrętem” znajdowało się wiele eksponatów, a stan budynku 
umożliwiał jego odremontowanie. Jednakże informacja o trud- 
nościach z przywiezieniem czekających dachówek może suge- 
rować, że albo części ówczesnym urzędnikom nie bardzo zale- 
żało na odbudowie kulturalno-historycznej miasta, albo koszt 
remontu był zbyt duży w stosunku do posiadanych wówczas 
środków i możliwości. Realia powojennych lat. 

Powiatowy referent Karol Orlicz w swym kolejnym spra- 
wozdaniu za miesiąc październik stwierdził w jednym, acz wy- 
mownym zdaniu: „Sprawa konserwacji i odbudowy muzeum 
w Lubaniu stanęła w martwym punkcie z braku funduszów, ma- 
teriałów i ludzi”. Kilka tygodni później dodawał: „Sprawę Mu- 
zeum Miejskiego należy uważać za przesądzoną. Brak dachów 
i okres jesiennej słoty doprowadziły cenne stiuki do kompletnej 
ruiny. Nadejście mrozów ostatecznie przypieczętuje ich zniszcze- 
nie. Mimo kilkukrotnych interwencji w sprawie choćby prowi- 
zorycznego pokrycia dachu, nie zrobiono, poza oszacowaniem 
strat kosztorysu — nic, aby zabezpieczyć Muzeum. Znajdująca się 
w Muzeum reszta zbiorów została umieszczona w paru ubika- 
cjach, które względnie chronią je przed wpływami atmosferycz- 
nymi. Ponieważ miasto jest w dużym procencie zniszczone, nie 
ma możliwości [znalezienia] innego budynku. Przyczynia się do 
powyższego [problemu] brak funduszy na remont, o które Refe- 
rat zabiegał w Urzędzie Wojewódzkim na razie bezskutecznie”. 

Wydawać by się mogło, że znaczącym krokiem dla ocale- 
nia lubańskiego dziedzictwa będzie „zabezpieczenie obiektu” 
przez urząd starostwa, o czym informował Pełnomocnik Rzą- 
du RP, Stanisław Klimaszewski, w swym piśmie z lutego 1946 
roku wysłanym do Powiatowej Komendy Milicji. W rzeczy- 
wistości upływające miesiące nadal nie przyniosły pozytyw- 
nych efektów, wobec czego powiatowy referent Jadwiga Mi- 
chałowska w swym sprawozdaniu z połowy października 1946 
roku pisała: „Muzeum w Lubaniu częściowo rozbite bombami. 
Dach przecieka, co powoduje gnicie parkietu na niższym piętrze. 


Rzeczy jak: szafy, biurka, skrzynie pochodzące z epoki odrodze- 
nia, biedermajera, ludowe — połamane, rozbite, zdarte materiały, 
prawdopodobnie w poszukiwaniu ukrytego skarbu. Obrazy, por- 
trety, poprute bagnetami lub postrzelane. Na pokrycie kosztów 
remontu miasto nie posiada funduszy, jak również na odnowie- 
nie poniszczonych mebli”. 

Gromadzone w Lubaniu eksponaty zarówno pochodzące 
z poniemieckiego muzeum, jak i z okolicznych miejscowości, 
miały zostać pod koniec roku wykorzystane do wypełnienia 
sal nowej placówki. W tym celu nieliczni pracownicy magistra- 
tu rozpoczęli poszukiwania odpowiedniego lokum oraz kata- 
logowanie zbiorów: 

„Nawiązując do polecenia (...) nakazującego zgłoszenie 
przedmiotów o wartości artystycznej, kulturalnej, lub historycz- 
nej, proszę o przedłużenie terminu wykonania wymienionego 
polecenia, gdyż eksponaty, o których opiewa pismo, są częścio- 
wo zgrupowane w kancelarii Referatu Kultury i Sztuki przy Zarzą- 
dzie Miejskim, a częściowo w gimnazjum, dokąd zostały zabra- 
ne samowolnie przez dyrektora, rzekomo celem zabezpieczenia 
przed grabieżą. Częściowo mieszczą się jeszcze w Muzeum, któ- 
re ulega niszczeniu, a ewentualny koszt remontu według prowi- 
zorycznego kosztorysu wynosi w sumie 900 tys. zł i dopiero wy- 
stąpimy z wnioskiem o subsydium w tej wysokości. [Natomiast] 
jesteśmy w trakcie poszukiwania innego lokum na Muzeum, 
a wówczas racjonalne rozmieszczenie eksponatów pozwoli na 
dokładne opisy i skatalogowanie ich przy udziale fachowców, 
jak prof. Kratochwil, do którego zwracałem się, aby jako ekspert 
wziął udział w tej pracy. Wobec powyższych motywów, proszę 
o przedłużenie terminu sporządzenia spisu dzieł sztuki do czasu 
odnalezienia właściwego lokalu" - pisał pod koniec październi- 
ka referent Wacław Mazurek. 

Zastanawiający jest fragment o wyniesieniu eksponatów 
na polecenie dyrektora miejscowej szkoły. Możemy jedynie 
przypuszczać, że w pierwszej kolejności chodziło o przedmio- 
ty, które mogły zostać wykorzystane jako pomoce dydaktycz- 
ne, np. mapy. Pewności również mieć nie można, co do losów 


zbiorów zgromadzonych w budynku Starostwa. 


monty dawnego Muzeum miały miejsce w latach 1958-59 
i 1969-70. Przez pewien czas mieścił się tam internat szkol- 
ny. Obecnie okazały budynek jest siedzibą Urzę- 
du Skarbowego. 


Pewną podpowiedź, gdzie wywieziono szereg 
cymeliów z okolic Lubania daje dokument z 6 paź- 
dziernika 1945 roku, w którym, jako członkowie 
akcji rewindykacyjnej, pojawiają się: Witold Kiesz- 
kowski - wicedyrektor Naczelnej Dyrekcji Muzeów 
i Ochrony Zabytków; dr Józef Grabowski — histo- 
ryk sztuki, który w 1945 roku pełnił funkcję Dyrek- 
tora Departamentu Muzeów i Ochrony Zabytków 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki oraz prof. Adam 
Bochnak - historyk sztuki, zatrudniony od 1945 
roku w Muzeum Narodowym w Krakowie. Z kolei 
pod koniec listopada na łamach powojennej gaze- 


ty „Na straży” i z e informacj 
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Wielka ilość dzieł bibliotecznych przed- 
stawia olbrzymią wartość kulturalną”. Jedna z ostatnich po- 
świadczonych źródłowo informacji pochodzi z maja 1946 
roku, a dokładniej ze sprawozdania lubańskiego referenta. 
Bartłomiej Kurka dość enigmatycznie wspomniał, że 


Natomiast latem 1946 roku w powiecie lubań- 
skim „działał” delegat Ministerstwa Oświaty do Zabezpiecza- 
nia Księgozbiorów Jankiewicz Wacław... 

Dlatego dzisiaj, zwiedzając biblioteki i muzea w Warsza- 
wie, Krakowie, czy Wrocławiu — warto wiedzieć, że część tych 
zbiorów pochodzi z Lubania i okolicznych miejscowości. Na 
próżno jednak szukać tam informacji o miejscu pozyskania. 
Dlaczego? Chyba każdy się domyśla... » 


Wykorzystane cytaty pochodzą w większości z książki Frit- 
za Bertrama pt. „Chronik der Sechsstadt Lauban (Simbach am 
Inn 1951)" oraz z Archiwum Państwowego we Wrocławiu (Od- 
dział w Lubaniu oraz Oddział w Jeleniej Górze). 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku” ukazały się: 
cz. 1 „Składnica Paulinum” „Odkrywca” nr 1/2014; cz. 2 „Zagi- 
nione dzieła z Biedrzychowic" nr 2/2014; cz. 3 „Opróżnianie 
pałaców w Kunowie i Stadniskach” nr 3/2014, cz. 4 „Spalona 
składnica w Nowym Kościele” nr 4/2014, cz. 5 „Grabież pała- 
ców pod Zgorzelcem”, nr 5/2014. 
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F| „Krwawa noc” w Hohensalza 


Dla Berlina był to cios. To, co miało być „zamiecione pod dywan”, za sprawą inowrodławskich gimnazjalistów przedostało się 
przez szczelny kordon otaczający okupowaną Polskę. Przez radiostację krótkofalową poinformowali oni świat o wydarzeniach 
pewnej październikowej nocy 1939 r. w miejscowym więzieniu. Wkrótce informację o tym podała francuska rozgłośnia radiowa 
w Strasburgu, a za nią gazety w państwach neutralnych i będących w stanie wojny z Trzecią Rzeszą. 0 sprawie inowrodawskiej 
poinformowano Kancelarię Rzeszy, i być może nawet samego Adolfa Hitlera... 


rzemianowany na Hohensalza 
Pro najgorsze miał już za 

sobą. Tak przynajmniej pod ko- 
niec października 1939 r. wydawało się 
polskim mieszkańcom miasta. Niestety, 
nie wzięli oni pod uwagę, że już wkrót- 
ce hitlerowcy wysiedlą do Generalne- 
go Gubernatorstwa grubo ponad 2 tys. 
inowrocławian, a kolumny pędzonych 
na dworzec kolejowy pod eskortą żan- 
darmów ludzi z tobołkami, utrwalą się 
w pamięci tych, którzy zostaną. 

Na początku września 1939 r. po wy- 
sadzeniu w powietrze wielu mostów, 
Wojsko Polskie wycofało się z Wielkopo|- 
ski i Kujaw. Inowrocław żołnierze polscy 
opuścili nad ranem w piątek 8 września. 
Czwartego tegoż miesiąca, na polece- 
nie władz województwa pomorskiego, 
z miasta wyjechali prezydent Apolina- 
ry Jankowski, wiceprezydent Władysław 
Juengst i grupa wyższych urzędników 
Zarządu Miejskiego. Ewakuowała się 
też policja. Na straży bezbronnego mia- 
sta pozostała grupa około 100 osób. Byli 
wśród nich przede wszystkim inowro- 
cławscy harcerze, ale także weterani Po- 


wstania Wielkopolskiego 1918-1919, 
członkowie rekrutującej się spośród 
uczniów inowrocławskich szkół średnich 
Straży Obywatelskiej i kilku żołnierzy. 
Dysponując tylko ręczną bronią maszy- 
nową i granatami ostrzelali oni niemiec- 
kie samochody zwiadowcze, które w po- 
łudnie tamtego wrześniowego piątku, 
próbowały wjechać do centrum miasta, 
a samochód pancerny, któremu się to 
udało, zmusili do odwrotu. Jeszcze tego 
samego dnia po południu Inowrocław 
zaatakowali żołnierze z 337. pułku pie- 
choty Wehrmachtu. Natarcie od strony 
Bydgoszczy i Pakości ruszyło o godzinie 
16:00. Wkraczających żołnierzy nieprzy- 
jaciela przywitał ogień, m.in. z wieży 
kościoła Matki Boskiej i budynku Szko- 
ły Wyznaniowej im. Józefa Piłsudskie- 
go. Strzały padły również z budyn- 
ku mieszczącego Aptekę Pod Orłem. 
Na nic się to zdało. Garstka obrońców 
nie mogła zatrzymać uzbrojonych po 
zęby żołnierzy Adolfa Hitlera... 
Inowrocław został zajęty przez 
Niemców 8 września wieczorem, 
i jeszcze tego samego dnia przywró- 


Centrum Inowrocławia 
(Hohensalza) na nie- 


a 
ą 
JE | 
a 
u 


.| 
0) 
ę 3 
* 
3%, 
JJ 


mieckiej widokówce 
z lat wojny. 


cono miastu obowiązującą w latach 
1904-1919 nazwę Hohensalza. W pierw- 
szych dniach okupacji podpalono, a póź- 
niej zburzono synagogę przy ul. Solan- 
kowej, którą przemianowano na Adolf 
Hitlerstrasse. Podobny los spotkał budy- 
nek loży masońskiej przy tej samej uli- 
cy. Z zemsty za strzały oddane 8 wrze- 
śnia spalono stojący na narożniku Rynku 
i ul. Królowej Jadwigi, które Niemcy na- 
zwali Markplatz i Friedrichestrasse, bu- 
dynek z Apteką Pod Orłem. Zniszczono 
też wszystkie polskie pomniki. 


Powrót uciekinierów 

W drugiej połowie września 1939 r. 
przebywający głównie na Lubelszczyź- 
nie, ewakuowani z Wielkopolski, Kujaw 
i polskiego Pomorza, urzędnicy, zasta- 


9 1X 1939 roku płonie budynek Apteki 
Pod Orłem, podpalony z zemsty przez 
inowrocławskich Niemców nazajutrz 
po zajęciu miasta przez Wehrmacht. 


nawiali się, co mają robić. Młodsi myśle- 
li o kontynuowaniu walki na obczyźnie, 
starsi chcieli wracać. Na wieść o kapitu- 
lacji Warszawy inowrocławscy urzędni- 
cy, w obecności kilku świadków, spalili 
zabrane ze sobą akta z tajnej kancela- 
rii, i postanowili wracać. Prezydenta Jan- 
kowskiego zachęcał do tego przypad- 
kowo spotkany w Lublinie prezydent 
Bydgoszczy Leon Barciszewski. Jak pi- 
sał Tadeusz Galwas w publikacji „Ostat- 
nie tygodnie prezydentury Apolinarego 
Jankowskiego” zamieszczonej w „Rocz- 
niku Kasprowiczowskim” (tom XI, 2006), 
Barciszewski „mówił, że znają język nie- 
miecki i poradzą sobie w kontaktach 
z Niemcami. Wspominał też o tym, że 
w radiu niemieckim były informacje, jako- 
by zdefraudował pieniądze kasy miejskiej 
Bydgoszczy i dlatego jest zdecydowany 
wracać, by bronić swego honoru. Możliwe, 
że Apolinary Jankowski bał się podobne- 
go posądzenia i to było dodatkowym im- 
pulsem do powrotu”. 

Wrócili w dwóch grupach: prezydent 
Jankowski z rodziną oraz wiceprezydent 
Juengst z pozostałymi urzędnikami. Nie 
tylko oni, mając w pamięci sytuację spo- 
łeczną i narodowościową z czasów za- 
boru pruskiego, sądzili, że pod okupacją 
hitlerowską będzie podobnie. Że Pola- 
cy będą obywatelami drugiej kategorii, 
ale obywatelami. „Podczas drogi powrot- 
nej do Inowrocławia — pisał dalej Galwas 
— rodzina Jankowskich nie napo- 
tkała żadnych problemów. Na dro- 
gach było w sumie całkiem spo- 
kojnie. Do Inowrocławia dotarli 
3 października 1939 roku. W mie- 
ście panował spokój, nie było ruchu 
na ulicach. Po powrocie niezwłocz- 
nie udali się do mieszkania przy ul. 
Solankowej 47. Drzwi wejściowe 
były rozbite, a wszystkie pomiesz- 
czenia opróżniono z mebli i rzeczy. 
Widok był przygnębiający”. 

Po krótkim odpoczynku Apo- 
linary Jankowski udał się do zna- 
jomego księdza na rozmowę. Do 
domu już nie wrócił. Ponoć Niemcom 
wskazał go jeden z magistrackich woź- 
nych, prawdopodobnie bez złych inten- 
cji. Po aresztowaniu przewieziono go do 
inowrocławskiego więzienia, które sąsia- 
dowało z charakterystycznym gmachem 
Sądu Powiatowego. Naziści z sądowe- 
go przekształcili więzienie na policyjne 
(Staatspolizeistelle Hohensalza Gefan- 
genenlager), gdzie w drugiej dekadzie 


Częściowo zasłonięte fur- 
gonetką wejście do ino- 
wrocławskiego sądu. Tą 
drogą w nocy z 22 na 
23 X 1939 roku do wię- 
zienia przedostali się 
Otto Christian von 
Hirschfeld i jego 
kompani. 


Celem ich pijackiej wypra- 
wy było inowrocławskie więzienie. 
Tym trzecim był kierowca służbowego 
samochodu Hirschfelda o nazwisku 
Krause. Prawdopodobnie był on trzeź- 
wy, a jednak nie potrafił lub bał się 
powstrzymać swego pryncypała przed 
zabijaniem bezbronnych ludzi... 


października przeprowadzono serię eg- 
zekucji. Dwunastego tegoż miesiąca 
w więzieniu policja hitlerowska rozstrze- 
lała księdza dziekana Mateusza Zabłoc- 
kiego — jednego ze współorganizatorów 
obrony Gniezna i siedmiu innych obroń- 
ców Ziemi Gnieźnieńskiej — członków 
Straży Obywatelskiej z Kiszkowa i My- 
szek. Kolejną egzekucję przeprowadzo- 
no tu dwa dni później. 


Cudu nie było 

W pierwszych tygodniach 
okupacji przez Hohensalza prze- 
toczyła się fala antypolskiego 
terroru. Wymierzona głównie 
w polską inteligencję, uczestni- 
ków Powstania Wielkopolskie- 
go, a także aktywnych działaczy 
narodowej demokracji i par- 
tii socjalistycznej oraz takich or- 
ganizacji społecznych jak Pol- 
ski Związek Zachodni czy Liga 
Morska i Kolonialna. Od mo- 
mentu aresztowania los prezy- 
denta Apolinarego Jankowskiego był 
przesądzony. Czekała go śmierć i musiał- 
by wydarzyć się cud, by Niemcy puścili 
go wolno. Taki cud wydarzył się w przy- 
padku długoletniego prezydenta Pozna- 
nia Cyryla Ratajskiego, który po uciecz- 
ce przedstawicieli lokalnych władz, we 
wrześniu 1939 r. zgodził się ponownie 
objąć ten urząd. Ale Ratajskiego, byłe- 
go ministra spraw wewnętrznych RP, 
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Niemcy widzieli w gronie polityków, 
którzy mieli stanąć na czele przyjazne- 
go Rzeszy rządu polskiego, jaki zamie- 
rzali utworzyć w części terytorium Rze- 
czypospolitej. Po fiasku tego projektu, 
wskutek ostrego protestu Stalina i od- 
mowy osób, którym to zaproponowa- 
no, Ratajskiego odstawiono do jego 
domu w podpoznańskim Puszczykowie. 
Wkrótce uciekł on do Generalnego Gu- 
bernatorstwa, gdzie w strukturach Pod- 
ziemnego Państwa Polskiego został de- 
legatem Rządu RP na Kraj. 

Zapewne na podobny cud liczyła 
żona Jankowskiego — Czesława, podej- 
mując starania o zwolnienie męża. Ra- 
tunku szukała przede wszystkim u pro- 
minentnych przedstawicieli mniejszości 
niemieckiej, choćby inowrocławskiego 
pastora Johannesa Diestelkampa. Przy- 
jął on panią Jankowską, ale powiedział, 
że w tej sytuacji nie może pomóc. Mniej 
więcej tydzień po aresztowaniu Czesła- 
wa Jankowska widziała swego męża. 
Stało się to w chwili, gdy strażnicy od- 
prowadzali go po wizycie u lekarza, ino- 
wrocławskiego Niemca Arthura Simo- 
na. Pani Jankowska wspominała później: 
„Zdążyłyśmy z córkami dobiec do Alei Sien- 
kiewicza, kiedy już wracali do więzienia. 
Straż, dwóch żołnierzy, pozwoliła przywi- 
tać się, chwilę porozmawiać, ale naglili, by 
zrobić to szybko. Uściskaliśmy się więc i nic 
poza tym. To był ostatni raz, kiedy widzia- 
łam męża, a córki — swojego ojca. Odcho- 
dził przygarbiony i bardzo smutny”. 


Człowiek o ponadprzeciętnych 
kwalifikacjach 

Była niedziela, 22 X 1939 roku. Pra- 
wie miesiąc wcześniej urząd komisarycz- 


26 j Odkrywca 6/2014 


Tak dziś prezentuje się w Inowrocławiu gmach 
sądu i sąsiadujące z nim więzienie. 


rowskimi w Inowrocławiu funkcjono- 
wały dwie władze: powiatu i miasta na 
prawach powiatu. Na czele tych pierw- 
szych stanął Hirschfeld, na czele dru- 
gich nadburmistrz Hohensalza Hans 
Hubenett, który urząd ten sprawował 
w interesującym nas okresie. W prze- 
chowywanym w Bundesarchiv piśmie 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Rze- 
szy z8 | 1940 r. Hirschfelda przedstawio- 
no jako syna poległego w 1914 r. oficera, 
żonatego, ojca dwojga dzieci, prawni- 
ka z wykształcenia, członka NSDAP od 


Za tym murem inowrocławskiego więzienia w nocy z 22 na 23 X 1939 roku za- 


mordowano 56 osób. 


Tablica upamiętniająca tragiczne wy- 
darzenia w inowrocławskim więzie- 
niu podczas okupacji hitlerowskiej 
i w Polsce Ludowej. 


nego landrata, czyli starosty powiatu 
Hohensalza objął 30-letni Otto Christian 
von Hirschfeld. Zarówno w przedwo- 
jennej Polsce, jak i pod rządami hitle- 


1932 r., sturmhauptbannfiihrera SA i do- 
wódcę Standarte 146. Hirschfeld to „wy- 
wodzący się z pruskiej administracji czło- 
wiek o ponadprzeciętnych kwalifikacjach 
zawodowych” - czytamy we wspomnia- 
nym piśmie. Jest to jego - dodajmy 
— kopia, ponieważ oryginał z załączony- 
mi doń aktami trafił do Kancelarii Rze- 
szy i prawdopodobnie się nie zachował. 
W ministerstwie pozostawiono jednak 
kopię, podpisaną tylko literką „F”. To za- 
pewne sygnatura Wilhelma Fricka, mi- 
nistra spraw wewnętrznych Rzeszy. 
Sprawa musiała być poważna, skoro jej 
dokumentację przekazano do Kancela- 
rii Rzeszy. Z pisma możemy odtworzyć 
niemiecką wersję tego, co w pewną paź- 
dziernikową noc wydarzyło się w Ho- 
hensalza. 

W poprzedzającą tę noc niedzie- 
lę, landrat Hirschfeld tęgo popił w to- 
warzystwie kilku członków miejscowe- 
go Selbstschutzu, czyli Samoobrony. 
Z nazwiska znamy tylko niemieckiego 


właściciela ziemskiego, z leżącego na 
terenie powiatu inowrocławskiego Pal- 
czyna, Hansa Ulricha Jahnza. History- 
cy polscy, którzy pisali o wydarzeniach 
nocy z 22 na 23 października, wymie- 
niali tylko te dwa nazwiska. We wspo- 
mnianym piśmie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Rzeszy mowa jest jed- 
nak o trzech mężczyznach, którzy oko- 
ło północy wyruszyli „na miasto”. Celem 
ich pijackiej wyprawy było inowrocław- 
skie więzienie. Tym trzecim był kierow- 
ca służbowego samochodu Hirschfel- 
da o nazwisku Krause. Prawdopodobnie 
był on trzeźwy, a jednak nie potrafił lub 
bał się powstrzymać swego pryncypała 
przed zabijaniem bezbronnych ludzi... 
Co więcej, jak jeszcze zobaczymy, Hir- 
schfeld uczyni go współsprawcą swoich 
zbrodni. 

„Ci trzej mężczyźni — czytamy w pi- 
śmie hitlerowskiego MSW z 8 I 1940 r. 
— odgrażali się dozorcy budynku, schoro- 
wanemu inwalidzie wojennemu; uderzali 
pistoletem po twarzy jego małżonkę, ko- 
pali osiemdziesięcioletniego ojca i gro- 
zili strażnikom więziennym użyciem pi- 
stoletu. Następnie von Hirschfeld, który 
był pijany, w obecności towarzyszących 
mu dwóch osób cywilnych [tu w znacze- 
niu, że nie byli to żołnierze Wehrmach- 
tu - przyp. L. A.] rozkazał policjantom 
stacjonującym w więzieniu policyjnym 
rozstrzelać znajdujących się w nim 55 Po- 
laków. Von Hirschfeld aktywnie uczestni- 
czył w tej egzekucji”. 

Z zimną krwią rozstrzelano wówczas 
56 osób, ale — co także pomijają polscy 
historycy — nie wszyscy z nich byli Pola- 
kami. 


Masakra 

Na podstawie powojennych zeznań 
i wspomnień świadków spróbuję od- 
tworzyć wydarzenia tamtej październi- 
kowej nocy. Dozorcą w gmachu sądu, 
a nie więzienia, był Polak Witkowski, 
rzeczywiście inwalida z | wojny świato- 
wej. Po dostaniu się do sądu, napastni- 
cy wtargnęli do jego mieszkania i pobili 
członków rodziny. Następnie Hirschfeld 
nakazał Witkowskiemu prowadzić się do 
więzienia, które wówczas — o czym już 
wspomniałem — znajdowało się w gestii 
policji. Po otwarciu bramy przez strażni- 
ka Dragera i wpuszczeniu napastników 
wraz z Witkowskim na teren więzienia, 
bramę zamknięto. Przez kilka kolejnych 
minut Hirschfeld znęcał się nad dozorcą 
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sądowym. W końcu polecił temu inwali- 
dzie, by pod groźbą zastrzelenia w ciągu 
5 minut przedostał się przez mur i wrócił 
do gmachu sądu. Widząc nieudolne pró- 
by schorowanego człowieka wdrapania 
się na mur, zapewne z litości nad inwa- 
lidą, Krause pomógł mu wrócić do sądu. 

Tymczasem pijany Hirschfeld szalał 
z pistoletem w ręce, legitymując straż- 
nika Dragera. A następnie polecił spro- 
wadzić z celi Jana Gierkego, byłego pru- 
skiego rotmistrza, właściciela majątku 
ziemskiego w Polanowicach, Niemca 
ożenionego z Polką. Od sąsiada Gier- 
kego, Jahnza, Hirschfeld wiedział, że 
w okresie międzywojennym popierał 
on polskie organizacje w rodzaju „Strzel- 
ca za co dotkliwie pobił starca i... strze- 
lit mu w głowę. Gierke upadł, ale dawał 
jeszcze oznaki życia, więc starosta rozka- 
zał Krausemu go dobić. Kierowca wziął 
karabin od wachmistrza policji Peter- 
manna i wykonał polecenie... 

Według przebywającego w więzie- 
niu polskiego adwokata Zdzisława Cer- 
kaskiego, Gierke nie był pierwszą ofiarą 
Hirschfelda i jego kompanów. Najpierw 
zastrzelili niemieckiego dezertera. 

„W nocy z 22 na 23 października około 
godziny 0:30 — spojrzałem wtedy na zega- 
rek - zrobił się ruch i hałas. W bramie wię- 
ziennej był wtedy Drdger, gdyż wieczorem 
z nim rozmawiałem. Do gmachu więzien- 
nego wpadł Berndt i wywołał nazwisko 
oficera niemieckiego, którego już dziś nie 
pamiętam. Wyprowadził go z gmachu ipo 
chwili usłyszałem strzał — domyśliłem się, 
że został rozstrzelany, gdyż Niemcy pała- 
li do niego nienawiścią, skoro zdezertero- 
wał. Za chwilę Berndt wywołał Gierkego 
— Niemca i po chwili znowu padł strzał. Po- 
wtarzało się to dalej i nie pamiętam, czy 
przy trzecim, czy też czwartym nazwisku 
wpadł do mej celi Berndt, zawołał do mnie 
po polsku »siedź cicho i nie odzywaj sięc. 
Zamknął celę, a następnie biegł po na- 
stępnego aresztowanego. Jak pamiętam, 
na podwórzu za bramą więzienną zastrze- 
lono 8 ludzi” - wspominał Cerkaski, który 
przed wojną był obrońcą Kurta Bernd- 
ta w jakiejś sprawie kryminalnej. W ino- 
wrocławskim więzieniu Berndt był zaś 
klucznikiem i swego dawnego adwoka- 
ta postanowił uchronić przed śmiercią. 
I stąd też cytowane ostrzeżenie. 

Mijały kolejne minuty październi- 
kowej nocy, a Hirschfeldowi wydawało 
się, że sprowadzanie na więzienne po- 
dwórze i zabijanie aresztantów prze- 


biega zbyt wolno. Rozkazał więc Peter- 
mannowi, by sprowadził pięciu, sześciu 
policjantów pełniących tej nocy służbę. 
Wkrótce przybyli oni pod dowództwem 
starszego wachmistrza Schlemmego. 
Starosta zapytał go, czy ma mocne ner- 
wy oraz powiedział, że wszystko, co tu 
zobaczy, odbywa się na rozkaz reichs- 
fihrera SS i szefa policji niemieckiej, któ- 
ry jest jego najwyższym przełożonym. 
Zatem on i jego policjanci mają brać ak- 
tywny udział w egzekucjach. | natych- 
miast rozstrzelali oni trzech stojących 
pod więziennym murem aresztantów, 
którzy z przerażeniem przysłuchiwali 
się (praktycznie wszyscy dorośli miesz- 
kańcy Inowrocławia znali wówczas ję- 
zyk niemiecki) rozmowie Hirschfelda ze 
Schlemmem. 


Rykoszet 

Chwilę później Jahnz sprowadził 
cztery polskie nauczycielki. Wszystkie 
kobiety ubrane były tylko w bieliznę. 
Hirchfeld oświadczył im, że nie prowadzi 
się wojny z kobietami, na co ostro zapro- 
testował jego kompan od kieliszka mó- 
wiąc, że to właśnie kobiety polskie były 
najgorsze. Jedna z nauczycielek, Ma- 
ria Dykiertowa, której mąż znajdował 
się wśród rozstrzelanych, prosiła, by ją 
oszczędzili ze względu na dzieci. W koń- 
cu Hirschfeld zwolnił kobiety, obrzu- 
cając je ordynarnymi wyzwiskami. Za- 
nim opuściły one więzienne podwórze, 
jedna z nich została postrzelona w płu- 
co. Prawdopodobnie był to rykoszet, co 
świadczy, że na podwórzu stało się nie- 
bezpiecznie, na co zresztą Petermann 
już wcześniej zwrócił uwagę Hirschfel- 
dowi. Egzekucje przeniesiono więc na 
tylne podwórze, gdzie — z braku oświe- 
tlenia — policjanci rozstrzeliwali w świe- 
tle... kieszonkowych latarek na baterie. 

Z bogatej, chociaż szerzej nieznanej 
literatury na temat masakry w więzie- 
niu w Hohensalza wybrałem jeszcze ten 
fragment, autorstwa badacza począt- 
ków okupacji hitlerowskiej w Inowrocła- 
wiu Tadeusza Kaliskiego: 

„Gdy schodami schodzili nowi [czyli 
kolejna partia do rozstrzelania — przyp. L. 
A.] aresztanci z pierwszego piętra, Hirsch- 
feld strzelił do jednego z nich w momen- 
cie, gdy ten przechylał się przez poręcz. 
Aresztowany spadł z łoskotem na posadz- 
kę parteru zalany krwią. Hirschfeld wydał 
rozkaz wyniesienia i dobicia go. Przy scho- 
dach na parterze zebrała się duża kałuża 
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krwi. Wtedy Hirschfeld rozkazał polskie- 
mu aptekarzowi Reszce, znajdującemu 
się w tej partii aresztowanych, zdjąć ma- 
rynarkę i wytrzeć nią krew na posadzce. 
Potem odprowadzono go również na roz- 
strzelanie”. 

O śmierci prezydenta Apolinarego 
Jankowskiego Tomasz Galwas, powo- 
łując się na świadka, napisał tylko: „Na 
odpowiedź, że jest prezydentem miasta, 
wśród szyderstw i bicia, krzyków »Ty psie 
świński chciałbyś być burmistrzem? Ty je- 
steś trupem« zadawano mu uderzenia kol- 
bą karabinu, butami, po czym skatowane- 
go spychano ze schodów, gdzie u wyjścia 
zamordowano go strzałem w głowę”. 

Około czwartej nad ranem Jahnz 
zaproponował przerwanie egzeku- 
cji, a zmęczony Hirschfeld wyraził na to 
zgodę. Czekających w kolejce na śmierć 
odesłano do cel. W sumie tej nocy zabi- 
to 56 osób, zraniono jedną, a 30 osób 
przed zwolnieniem dotkliwie pobito, bo 
nie wszystkich aresztowanych Hirsch- 
feld zabijał lub kazał zabić. Dotyczy- 
ło to głównie inteligencji lub ludzi, któ- 
rzy w międzywojennej Polsce podpadli 
Jahnzowi, zaś robotników starosta zwal- 
niał z więzienia, „na pożegnanie” naka- 
zując wymierzyć im karę chłosty. 


Słowo honoru 

Zbrodni w inowrocławskim więzie- 
niu nie dało się ukryć. W poniedziałek 
od rana mówiło o tym całe miasto. Od 
rana też urywały się telefony, nie tylko 
w gabinetach nadburmistrza Hansa Hu- 
benetta i szefa gestapo sturmbannfih- 
rera SS Friedricha Hegenscheidta, ale 
także doktora Hansa Burkhardta, który 
niedawno objął urząd prezesa, dopie- 
ro co utworzonej rejencji Hohensalza. 
I to prawdopodobnie on o „wyczynach” 
Hirschfelda i jego kompanów poinfor- 
mował telefonicznie Arthura Greisera, 
formalnie jeszcze szefa zarządu cywil- 
nego przy niemieckim dowództwie woj- 
skowym w okupowanym Poznaniu. Ale 
Greiser czuł się już namiestnikiem Rze- 
szy na cały nowy okręg. Hirschfelda pil- 
nie zawezwano do Posen, gdzie Grei- 
ser odebrał od starosty słowo honoru, 
że się nie zastrzeli. Następnie napisał 
prywatny list do ministra Fricka, w któ- 
rym przedstawił wydarzenia w inowro- 
cławskim więzieniu, wystawiając Hirsch- 
feldowi bardzo dobrą opinię i prosząc 
o przekazanie tej sprawy „do załatwie- 
nia w trybie postępowania dyscyplinar- 
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nego dla urzędników, by nie złamać życia 
temu zdolnemu szaleńcowi”. Jednocze- 
śnie Greiser zobowiązał Hirschfelda do 
nieużywania przez 10 lat alkoholu. Praw- 
dopodobnie, bo nie ma na to dowodów, 
o sprawie Hirschfelda Greiser rozmawiał 
z Frickiem po uroczystym objęciu wła- 
dzy w Reichsgau Posen 2 listopada. Na 
tej wielkiej uroczystości minister Frick 
reprezentował samego Hitlera. 

Zapewne sprawie zbrodni „ukręcono 
by łeb”, gdyby nie doszło do niecodzien- 
nego — w Trzeciej Rzeszy czasów wojny 
— wydarzenia, o którym zresztą wspomi- 
na cytowany dokument. Oto w berliń- 
skim gmachu MSW zameldował się sta- 
rosta jednego z powiatów w Reichsgau 
Posen i oświadczył, że część starostów 
w okręgu poprosi o zwolnienie z pracy 
w placówkach podporządkowanych mi- 
nisterstwu, jeżeli Hirschfeld pozostanie 
na zajmowanym stanowisku. Tego Frick 
zlekceważyć nie mógł. Także dlatego, że 
sprawą starosty-zbrodniarza zaintereso- 
wało się dwóch ważniejszych od mini- 
stra dygnitarzy nazistowskich. 

411940 r. do Carinhallu, ukrytej w la- 
sach Schoffheide na północ od Berlina 
rezydencji premiera Prus, przewodni- 
czącego Reichstagu i dowódcy Luftwaf- 
fe, feldmarszałka Hermanna Góringa, 
przyjechał szef Kancelarii Rzeszy Hans 
Heinrich Lammers, który często zastę- 
pował Hitlera jako kanclerza. Z dru- 
gą osobą w państwie Lammers chciał 
omówić niepokojące informacje docho- 
dzące z okupowanej Polski. Na ich czo- 
ło wysunęła się sprawa Hirschfelda, któ- 
ra szczególnie interesowała Góringa ze 
względu na fakt, iż były starosta inowro- 
cławski był jednocześnie porucznikiem 
Luftwaffe. Lammers omówił z Górin- 
giem także inne przypadki okrucieństw 
nazistów w Polsce. Z notatek sporzą- 
dzonych przez Lammersa tuż po wizy- 
cie w Carinhallu wynika, że Góring po- 
dzielił jego opinię, iż te skandaliczne 
przypadki szybko zaczęły zagrażać re- 
putacji Rzeszy. Góring polecił także na- 
tychmiast sprowadzić do  Carinhal- 
lu Heinricha Himmlera, by udzielić mu 
ostrego napomnienia. Można się domy- 
ślać, że za działalność specjalnych grup 
operacyjnych SS... 


Zawieszony wyrok 

W sprawie Hirschfelda Góring zdecy- 
dował, że byłego starostę inowrocław- 
skiego należy postawić przed sądem 


i surowo ukarać. Po powrocie do Berlina 
Lammers zażądał więc od Fricka opinii 
w tej sprawie. 8 stycznia minister spraw 
wewnętrznych Rzeszy podpisał cytowa- 
ny już dokument. Jest w nim mowa tak- 
że i o tym, że: „kierownik Wydziału Il Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych Rzeszy 
zwraca uwagę, że rozstrzelanie Pola- 
ków samo przez się nie zasługuje na na- 
piętnowanie, natomiast (...) pod każ- 
dym względem do niegodziwych czynów 
von Hirschfelda jako starosty należy zali- 
czyć osobisty udział, po pijanemu, w wy- 
konywaniu egzekucji oraz maltretowa- 
nie dozorcy budynku więzienia sądowego. 
Kierownik Wydziału II proponuje zawie- 
szenie podjętej później przez namiestni- 
ka Rzeszy decyzji służbowego przeniesie- 
nia Hirschfelda do Turku”. Greiser zatem 
do końca bronił zbrodniarza, ale — jak in- 
formuje ten dokument — Frick wykreślił 
Hirschfelda „z listy osób reklamowanych 
od obowiązku odbywania służby wojsko- 
wej i polecił mu ubiegać się o wykorzysta- 
nie go w działaniach frontowych. Według 
informacji ministra spraw wewnętrznych 
w dniu 8 grudnia 1939 roku powołano 
von Hirschfelda do odbycia czynnej służ- 
by wojskowej w 116. zapasowym oddzia- 
le artylerii w Oppeln" (Opolu). 

Ale — za sprawą Góringa i Lammersa 
— wkrótce ruszyła machina sądowa. Wy- 
rokiem sądu specjalnego w Posen z 23 IV 
1940 r. Otto Christian von Hirschfeld zo- 
stał „uznany za winnego zabójstwa w 56 
wypadkach i za to (...) skazany na łączną 
karę ciężkiego więzienia na lat 15. Rów- 
nocześnie pozbawia się go praw honoro- 
wych i obywatelskich na lat 10" Dobrze 
na ogół poinformowany brytyjski histo- 
ryk David Irving w „Wojnie Hitlera" napi- 
sał: „Gauleiter Greiser zwrócił się z prośbą 
do Ministerstwa Sprawiedliwości, żeby nie 
łamano młodzieńcowi [? - przyp. L. A.] 
kariery i Hitler zawiesił wykonanie wyro- 
ku' Co działo się później z Hirchfeldem, 
historia milczy. . 
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Zbierając materiały do książki 
„Utracone Sudety” natrafiłem na 
pokaźną liczbę artykułów i opra- 
cowań na temat, rzekomo moim 
zdaniem, tajemniczego zniknięcia 
z mapy świata miejscowości Mie- 
dzianka w Rudawach Janowickich. 
W jej zagładzie dopatrywano się 
macek NKWD, które chciało wyma- 
zać jakikolwiek ślad Miedzianki. Po 
co? Ano po to, aby na zawsze ukryć 
to, co przez kilka lat działo się tam 
pod czujnym okiem specjalistów 
ze Związku Radzieckiego w mrocz- 
nych czasach stalinizmu. 


— wieś zniszczona... w wyobraźni 


iestworzone historie jakie napi- 
N sano na temat Miedzianki, mogą 

przyprawić o zawrót głowy. Za- 
pewne nie brakowało ludzi, którzy z wy- 
piekami na twarzy czytali owe sensacje. 
Prawda o Miedziance, do jakiej uda- 
ło mi się dotrzeć, okazała się po pierw- 
sze o wiele bardziej prozaiczna, po dru- 
gie ciekawsza, a po trzecie rozmijała się 
z wieloma wcześniejszymi ustaleniami 
dziennikarzy i publicystów. Czytelników 
zainteresowanych prawdziwymi powo- 
jennymi losami Miedzianki odsyłam do 
książki „Utracone Sudety”. Teraz chciał- 
bym zwrócić uwagę na najbardziej oso- 
bliwe, czy też nieprawdziwe informacje, 
jakie można było przeczytać o Miedzian- 
ce w polskich opracowaniach i artyku- 
łach prasowych. 


Sudecka Atlantyda 

Miedzianka powstała na zboczu Ru- 
daw Janowickich, pomiędzy Marciszo- 
wem a Janowicami Wielkimi. Była to nie- 
wielka miejscowość górnicza, która swą 
nazwę zawdzięczała polimetalicznemu 
złożu zawierającemu m.in. miedź. Pod 
względem komunikacyjnym  miejsco- 
wość znajduje się na uboczu. Omija ją 
dużym łukiem zarówno linia kolejowa 


z Jeleniej Góry do Wałbrzycha, jak i prze- 
lotowe szosy z Kamiennej Góry w stronę 
Jeleniej Góry, czy Bolkowa. W bezpośred- 
nim pobliżu Miedzianki nie ma dzisiaj 
żadnego schroniska PTTK, nie prowa- 
dzą też przez nią jakiekolwiek szlaki tu- 
rystyczne. Od lat nie dojeżdża tam PKS. 
Słowem, jest to przysłowiowa „wiocha 
zabita dechami” która od setek innych 
tego typu wsi różni się tym, że przed II 
wojną światową posiadała prawa miej- 
skie, miała prostokątny Rynek otoczony 
kamieniczkami, kilka fabryk i zakładów 
usługowych. A potem, po nastaniu ko- 
munizmu, wszystko to po kolei przesta- 
ło istnieć. 
Posmaku sensa- 
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pojawili się w Mie- 
dziance, tak samo, 
nieco później, bły- 
skawicznie ją opu- 
ścili. A skoro Ro- 
sjanie, to zapewne 
chodziło im o uran. 
Pod koniec lat 70. 
XX wieku Miedzian- 
ka przedstawia- 


ła sobą smutny widok. Co sprawiło, że 
opiewana jako najpiękniejsza miejsco- 
wość na Śląsku, przestała prawie istnieć? 
Przyjrzyjmy się wybranym publika- 
cjom, głównie prasowym, zaciemniają- 
cym obraz tego, co stało się z Miedzian- 
ką po zakończeniu Il wojny światowej. 
Na wstępie jednak należy się gene- 
ralna uwaga. Moim celem nie jest dys- 
kryminowanie autorów piszących w cza- 
sach PRL. Po pierwsze istniała cenzura 
prewencyjna, i o pewnych sprawach nie 
można było napisać, nawet gdy się chcia- 
ło i wiedziało. Po drugie trudno było do- 
trzeć do źródeł informacji, które obecnie 
mamy pod ręką, choćby w postaci inter- 
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W Miedziance życie 
toczy się dalej. Fot. 
Andrzej Brudziński. 


netu. Brakowało też dostępu do sporej 
części materiałów archiwalnych zacho- 
wanych w polskich archiwach, a doty- 
czących wydobycia sudeckiego ura- 
nu. Część dokumentów została zresztą 
przekazana do archiwów dużo później. 
Być może trochę zaskakujące są tre- 
ści przekazywane przez autorów piszą- 
cych o Miedziance już po upadku Polski 
Ludowej. Może część z nich bezkrytycz- 
nie zawierzyła podkoloryzowanym i wy- 
olbrzymionym opowieściom dawnych 
górników i starszych mieszkańców Mie- 
dzianki? Pamięć płata figle, w odróżnie- 
niu od dokumentów archiwalnych. Ale 
i w tym przypadku nie jest moim zamia- 
rem krytykowanie dziennikarzy i publi- 
cystów, lecz wskazywanie błędów, które 
ciągną się potem całymi latami. 

Ewidentne błędy na temat przeszło- 
ści Miedzianki znaleźć można już w pu- 
blikacjach powstałych dosłownie kilka 
lat po całkowitym zaprzestaniu tam prac 
górniczych. Maria Jarmolukowa, publi- 
kująca na łamach m.in. „Rocznika Jele- 
niogórskiego”" i „Tygodnika Nowiny Jele- 
niogórskie', pisała o Miedziance: 

„W 1950 r. znów zjawiają się górnicy. 
Prowadzą poszukiwania, odkopują stare 
sztolnie. Ale ziemia już tu niczego cieka- 
wego nie kryje. Trzy lata później kończy 
się, chyba ostatecznie, górnicza kariera 
Miedzianki” [M. Jarmolukowa, „Klęska 
czai się pod ziemią” [w:] „Nowiny Jele- 
niogórskie"nr 50 (246), 13.12.1962, s. 3]. 
Ekipy górnicze zjawiły się w Miedziance 
nie w 1950 r. lecz dwa lata wcześniej. 
Dziś już nie ulega wątpliwości, że geo- 


30 j Odkrywca 6/2014 


lodzy znaleźli w Miedziance to, co 
chcieli, czyli złoża rudy uranowej. 
I to o stosunkowo dużej zawartości 
poszukiwanego metalu. A że kilka 
lat później kopalnie zamknięto? Po 
prostu złoża się wyczerpały. Ot, cały 
sekret... 


Miedź albo nie mieć... 

O jaki metal chodziło? W niejednej 
publikacji, i to jeszcze nawet u schył- 
ku PRL, usiłowano przekonać czytelni- 
ków, że jedynym celem prowadzonych 
w czasach stalinowskich poszukiwań 
była miedź. „Także miedź, a w zasadzie 
jej brak, to znaczy zasobów nadających 
się do eksploatacji na skalę przemysło- 
wą, miała wpływ na powojenne losy wsi” 
— pisali Adam Karolczuk i Stanisław Lej- 
da w 1984 r. [„Daleko, coraz dalej” [w:] 
„Nowiny Jeleniogórskie" nr 51-52 (1361- 
1362), 19.12.1984, s. 12-13], dodając: 
„Kopalnie zostały ostatecznie zamknięte 
w roku 1956". Ze znanych dokumentów 
wynika, że nie w 1956 r. lecz nieco wcze- 
śniej zaprzestano prac poszukiwawczych 
w Miedziance. Prawdą jest, że nie znale- 
ziono tam wystarczająco bogatych złóż 
miedzi. Ale to nie tłumaczy specyfiki lo- 
sów tego miejsca. Równie dobrze można 
by, zgodnie z prawdą, napisać, że w ogó- 
le nie znaleziono w Miedziance burszty- 
nów, ropy naftowej, czy soli kamiennej. 

Jeszcze bardziej enigmatycznie upa- 
dek Miedzianki skwitował półtora roku 
później inny z autorów, Henryk Szoka 
[H. Szoka, „Miasto, które przestało ist- 
nieć. Miedzianka', [w:] „Karkonosze” nr 3 
(103), marzec 1986, s. 33-35]: „Chociaż 
w 1945 roku jest jednym z miast powia- 
tu jeleniogórskiego, traci później prawa 
miejskie i na skutek szkód górniczych zo- 
staje skazana na wymarcie. Jej zabytko- 
wą zabudowę niszczą tąpnięcia”. | ani sło- 
wa o tym, skąd się te szkody górnicze 
wzięły. Ot, były szkody górnicze i miej- 
scowość przestała istnieć. Ani zdania 


o wydobyciu rud promie- 
niotwórczego pierwiast- 
ka. Czyżby w czasach PRL 
nikt, choćby słowem, nie za- 
jąknął się o uranie w Mie- 
dziance? Skądże! Wystarczy 
sięgnąć np. do 45 roczni- 
ka „Wierchów” i odnaleźć 
w nim tekst autorstwa geo- 
grafa, krajoznawcy i dzia- 
łacza PTTK, a późniejszego 
profesora Krzysztofa R. Ma- 
zurskiego. Opisał tam niewesoły obraz 
zrujnowanej Miedzianki oraz spróbował 
wskazać czynniki mające na to wpływ. 
Interesujący nas akapit brzmi: 

„Po ostatniej wojnie specjaliści ra- 
dzieccy w latach 1948-1952 prowadżzili tu 
prace poszukiwawcze uranu, ale nie przy- 
niosły one zachęcających rezultatów. Dla- 
tego też od tego czasu zainteresowanie 
Miedzianką znikło, a sama miejscowość 
zaczęła szybko podupadać z powodu bra- 
ku zakładów przemysłowych” [K. R. Ma- 
zurski, „Likwidacja i rekultywacja Mie- 
dzianki', [w:] „Wierchy” r. 45, 1976 (wyd. 
1977), str. 246-249]. 

A więc cenzura PRL przepuściła 
w 1977 r. w roczniku poświęconym gó- 
rom wzmiankę o poszukiwaniach ura- 
nu w Miedziance. Dziś wiemy, że prowa- 
dzono tam nie tylko poszukiwania, lecz 
także normalną eksploatację rud uranu. 
Zwróciłem się do prof. Mazurskiego z za- 
pytaniem, dlaczego o tym wówczas nie 
wspomniał. Odpowiedź była prozaiczna 
— po prostu nie było wtedy dostępu do 
takich materiałów jak teraz. 

Eksplozja zainteresowania tematy- 
ką eksploatacji sudeckiego uranu na- 
stąpiła w latach 1989-1991. Skutkiem 
transformacji ustrojowej, wiosną 1990 r. 
zlikwidowano w Polsce cenzurę, ode- 
zwały się więc głosy byłych górników 
uranowych, noszących w sobie poczu- 
cie krzywdy i niesprawiedliwego trak- 
towania. Co znamienne, w tej pierwszej 
fali publikacji prasowych uran kojarzono 
przede wszystkim z Kowarami, a nazwa 
Miedzianki niemal w ogóle się nie po- 
jawiała. Jednym z nielicznych wyjątków 
był tekst w popularnym górnośląskim 
tygodniku ilustrowanym, którego autor 
wspomniał o tym, że z każdym rokiem 
przybywa górników leżących na cmen- 
tarzach w Kowarach czy... Miedzian- 
ce. [P. Dziewit, „Uranowi ludzie [w:] „Pa- 
norama” nr 14 (1912), 7.4.1991, s. 2]. Był 
to skrót myślowy, bo stary cmentarz 


w Miedziance od dawna był już nieczyn- 
ny i nieużytkowany. 


Strach przed Sowietami 

Publicystą, który przywrócił zainte- 
resowanie tą niewielką wioską w Ruda- 
wach Janowickich był Michał Mońko. 
Warto omówić dwa duże teksty, jeden 
z „Rzeczpospolitej, drugi z periodyku 
„Odra jakie opublikował on pod koniec 
XX wieku. Treść obu artykułów częściowo 
się pokrywa. Michał Mońko obficie cy- 
tował w nich swoich rozmówców z Mie- 
dzianki i okolicy. Obok interesujących fak- 
tów, w artykułach znaleźć można niestety 
wiele niewiarygodnych informacji oraz 
sensacyjnie brzmiących, lecz wyssanych 
z palca wiadomości. Oto wybrane urywki 
pierwszego z omawianych tekstów. 

[M. Mońko, „Najtajniejsze miejsce 
na Ziemi” [w:] „Rzeczpospolita” nr 273 
(5133), 21-22.11.1998, s. 13]. W przy- 
woływanym tekście z „Rzeczpospoli- 
tej" znajdujemy takie oto „ciekawost- 
ki. Cytowany tam Jerzy Grygorcewicz, 
wójt Janowic Wielkich, mówił Michałowi 
Mońce: „Po wybraniu rudy uranowej i po 
zasypaniu sztolni, miasto na Miedzianej 
Górze zostało rozebrane, a cegła i kamie- 
nie wywiezione”. To oczywiście uogól- 
nienie. Nikt nigdy nie wydał decyzji, aby 
od razu po zatrzymaniu kopalń zabierać 
się za burzenie Miedzianki! Od momen- 
tu zaprzestania wydobycia uranu, do de- 
cyzji władz wojewódzkich o rozebraniu 
zabudowy minęło 20 lat! Dalej można 
znaleźć inną niewiarygodną informację 
w wypowiedzi wójta Grygorcewicza: „To 
z tego uranu Sowieci wyprodukowali swo- 
ją pierwszą bombę atomową”. Cóż, nie 
tylko sukces ma wielu ojców, radziecka 
bomba atomowa także. 

W innych publikacjach natrafić moż- 
na na odmienną, ale równie niestworzo- 
ną informację, jakoby pierwszą radziec- 
ką bombę wyprodukowano w 1949 r. 
z uranu pochodzącego z Kowar! 

Kolejne „sensacje” w tekście Micha- 
ła Mońki nadawałyby się do powieści 
kryminalnej osadzonej w realiach sta- 
linizmu: 

„Miedzianka zabijała nie tylko w ura- 
nowych sztolniach. Ludzie ginęli najzwy- 
czajniej od rękojeści pistoletu, albo po 
prostu od kuli poniżej potylicy. (...) Nad- 
zorcami górników byli sowieccy funkcjo- 
nariusze służb specjalnych, zwani inżynie- 
rami. (...) W restauracji górnik powiedział: 
»Nie jestem głupi, wiem swoje. Sowieci za- 
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Współczesny widok zabudowań wioski, która rzekomo została 
w całości zrównana z ziemią. Fot. Autor. 


męczyli go na śmierć, żeby się dowiedzieć, 
co wie”. Jednym z rozmówców Michała 
Mońki był dawny działacz partii komu- 
nistycznej w kopalni w Miedziance, Sta- 
nisław Izbicki. Opowiedział on mrożące 
krew w żyłach szczegóły: „Zobaczyli jakiś 
okruch w bucie górnika. No i człowiek już 
nie żył. Zobaczyli pył w kieszeni. I już nie 
żył... Górnik liczył wagoniki, ułożył tyle 
grudek rudy, ile odprawił wagoników. Już 
nie żył”. Na poparcie swoich słów Izbicki 
zaprowadził Mońkę pod jeden z budyn- 
ków w sąsiednich Janowicach Wielkich, 
mówiąc: „Zabijali tu, o, w tym budyn- 
ku i gdzieś wywozili, a może zakopywali 
w nieczynnych sztolniach. Nawet ślad nie 
zostawał po człowieku”. Tego typu „prze- 
kazy” stały się elementami czarnej le- 
gendy o Miedziance. 


Łagier czy Eldorado? 

To jeszcze nie koniec fantastycz- 
nych treści jakimi nasycony jest artykuł 
z „Rzeczpospolitej. Oto kolejna: „Teren 
został wyrównany, sztolnie zasypane i po 
kopalni nie ma dziś śladu”. Nikt nie za- 
dawał sobie trudu, aby zasypywać po- 
uranowe sztolnie! Przecież tuż po za- 
kończeniu wydobycia uranu kopalnię 
przekazano w celu przeprowadzenia 
poszukiwań rud miedzi. Dopiero po- 
tem, zgodnie ze sztuką górniczą, można 
było wyloty sztolni i szybów zabezpie- 
czyć. Ludzi nieobeznanych z procedura- 
mi górniczymi może dziwić odstrzelanie 
wylotów sztolni po zakończeniu wydo- 
bycia w kopalni. Natomiast autor, któ- 
ry podejmuje się tego tematu powinien 
zapoznać się z tą techniką, a następnie 
przekazać rzetelnie wiedzę czytelnikom. 

Przesadą są również kolejne stwier- 
dzenia: „Nikt nie wiedział, że to miasto 
jest dla Rosjan najtajniejszym miejscem 


na Ziemi. Nikt oprócz Rosjan nie wiedział, 
że to miasto jest najstraszniejszym guła- 
giem': Miedzianka wcale nie była ani naj- 
tajniejszym, ani najważniejszym, ani je- 
dynym miejscem dla Rosjan. Nie była 
też najbardziej obfitym źródłem” wydo- 
bywania rudy uranowej w krajach pod 
protektoratem Związku Radzieckiego. 
Szyby kopalniane wcale nie były ukryte 
przed wzrokiem mieszkańców czy przy- 
jezdnych! A nazwanie Miedzianki „naj- 
straszniejszym gułagiem” jest niesłycha- 
nym nadużyciem semantycznym. 

Drugi z omawianych tekstów Mi- 
chała Mońki opatrzony został tytułem 
„Gułag Miedzianka', dalej, w treści, jest 
jeszcze gorzej [M. Mońko, „Gułag Mie- 
dzianka”, [w:] „Odra” nr 3 (460), marzec 
2000, s. 33-39]. Również w tym tekście 
pojawili się „funkcjonariusz NKWD, zwa- 
ni „inżynierami” oraz upiorne informa- 
cje o zamordowaniu górnika liczącego 
wagoniki z rud. Z tą różnicą, że ich au- 
torem jest inny „świadek, niż w tekście 
sprzed półtora roku. Oto stosowny frag- 
ment: „Nadzorca zobaczył jakiś okruch 
w bucie górnika — no i górnik już nie żył. 
Nikt nie bawił się w wyjaśnianie, dlacze- 
go ten okruch znalazł się w bucie. Zda- 
rzyło się, że na Mniszkowie górnik liczył 
wagoniki układając na boku grudki rudy 
i już nie żył - mówi Edward Słopień, gór- 
nik w kopalni uranu”. Następnie wystę- 
puje wyliczanka przewinień, za jakie 
rzekomo groził wyrok śmierci: „Zgubił 
górnik przepustkę, jakieś papiery — już nie 
żył. Szepnąłcoś - już nie żył. Bili rękojeścią 
pistoletu w zęby, w głowę”. Na próżno 
szukać potwierdzenia tych tragicznych 
wypadków w rzetelnej monografii pol- 
skiego górnictwa uranowego, jaką kil- 
ka lat temu opublikował dr Robert Kle- 
mentowski z wrocławskiego oddziału 
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Instytutu Pamięci Narodowej! [R. Kle- 
mentowski, „W cieniu sudeckiego ura- 
nu. Kopalnictwo uranu w Polsce w la- 
tach 1948-1973"; Wrocław 2010]. 

Ale nic to, w artykule „Gułag Mie- 
dzianka” znajdziemy jeszcze sporo nie- 
spodzianek o tej niemal mitycznej wio- 
sce. „To było jedyne na Śląsku miasteczko, 
które należało do Dolnośląskiego Zjedno- 
czenia Przemysłu Węglowego” — dowia- 
duje się czytelnik. To całkowita pomyłka. 
DZPW nigdy nie było właścicielem Mie- 
dzianki. Ba, nigdy nie prowadziło w tym 
mieście jakichkolwiek poszukiwań wę- 
gla kamiennego, ani też nie było użyt- 
kownikiem choćby jednego z budyn- 
ków! Cytowany przez autora artykułu 
Władysław Trepa mówi w tekście: „Kie- 
dy odchodzili stąd Rosjanie, zniszczyli ko- 
palnianą dokumentację. Polacy dosta- 
li nakaz zniszczenia Miedzianki”. To też 
nieprawda. Osobiście widziałem zacho- 
wane radzieckie plany wyrobisk w Mie- 
dziance, jakie były prezentowane kilka 
lat temu podczas Forum Podziemnych 
Tras Turystycznych w Dąbrowie Górni- 
czej. Kopalniana dokumentacja doty- 
cząca Miedzianki zachowała się, o czym 
można się przekonać przeglądając bi- 
bliografię pracy dr. Roberta Klementow- 
skiego. Podobnym komentarzem moż- 
na by opatrzyć i takie zdanie z tekstu: 
„Po śmierci Stalina ludzie dowiedzieli się, 
że nie było uranowych sztolni, w których 
oni pracowali. Nie było też uranu, który był 
wywożony do Rosji. I miało nie być mia- 
sta”. Czysta demagogia. Faktu istnienia 
sztolni w Miedziance wcale nie ukrywa- 
no w czasach PRL! 


Znikające mapy 

Są fragmenty w„Gułagu Miedziance” 
w których fakty przemieszane są ze zbyt 
daleko posuniętymi insynuacjami. Alek- 
sander Królikowski, mieszkaniec Mie- 
dzianki, wypowiada się w tekście tymi 
słowami: „A potem widziałem, jak to pięk- 
ne miasto wysadzali dynamitem w powie- 
trze. To nie byli Rosjanie, to byli na sowiec- 
kiej służbie Polacy! Ile trzeba mieć złej 
woli, żeby Polaków, którzy zajmowali się 
w latach 60. i 70. wyburzeniami zrujno- 
wanych kamienic Miedzianki, przyrów- 
nywać do radzieckich „sługusów”.... 

Beletrystyką historyczną Micha- 
ła Mońki najwidoczniej zasugerował się 
Łukasz Jastrząb, gdy na początku 2008 r. 
opublikował artykuł, w którym wspo- 
minał o Miedziance [Ł. Jastrząb, „Tajem- 
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nice śiąskich kopalń” [w:] „Tygodnik Po- 
wszechny” nr 4 (3055), 27.1.2008, s. 32]: 
„Wszelkie ślady po wyrobiskach, urzą- 
dzeniach, przetwórniach niszczono, za- 
tapiano, lub — jak w przypadku całe- 
go miasteczka Miedzianki — wysadzano 
w powietrze” — pisał. „Jedną z najbardziej 
tajemniczych kopalń była Miedzianka, ist- 
niejąca w latach 1948-52 i nazywana »gu- 
łagiem«. Świadkowie twierdzą, że nie- 
pokorni, podejrzani politycznie lub mało 
wydajni górnicy mieli być zabijani strza- 
łami w potylicę lub zrzucani do szybów 
przez strażników z NKWD”. 

Tekstów o Miedziance, w których 
fantazja miesza się z wyobrażeniami au- 
torów o przeszłości tej wioski powstało 
więcej. Kolejnym przykładem niech bę- 
dzie artykuł Marii Legut [M. Legut, „Tu- 
rysta Dolnośląski” nr 12 (20), grudzień 
2003, s. 15]: 

„Po wojnie wszystko się zmieniło. Od- 
kryto, że skały pod Miedzianką zawierają 
prawie cała Tablicę Mendelejewa. A skoro 
tak, można się tam spodziewać również 
uranu. Wzbudziło to niezmiernie zainte- 
resowanie wyzwolicielskiej Armii Czerwo- 
nej, do pracy zabrała się utajniona gru- 
pa poszukiwawcza pod nazwą »Zakłady 
Przemysłowe R-1« z Kowar. Miedzian- 
ka stała się miastem zamkniętym, znikła 
z map i planów”. Ileż tu pomieszania in- 
formacji! Zakłady Przemysłowe R-1 nie 
były żadną utajnioną grupą; odwrotnie, 
to właśnie ZPR-1 delegowały na teren 
Miedzianki grupę poszukiwawczą geo- 
logów. Ani Armia Czerwona, ani jej na- 
stępczyni — Armia Radziecka, nie pene- 
trowały podziemi Miedzianki, która nie 
stała się zamkniętym miastem — bo była 
wioską! A czy zniknęła z map i planów? 
Było inaczej. W czasach stalinowskich 
to mapy turystyczne zniknęły z półek 
księgarskich. Nakład powojennych edy- 
cji wyczerpał się, a nowych przez jakiś 
czas nie wydawano. A zresztą. Czy kto- 
kolwiek widział mapę turystyczną Ru- 
daw Janowickich, na której brakowało- 
by Miedzianki? 

Po takiej fali sensacji na temat pod- 
upadłej wioski można się było spo- 
dziewać, że wreszcie ktoś zabierze się 
za napisanie książki na jej temat. Tak 
też się stało. Podjął się tego Filip Sprin- 
ger. Wcześniej na łamach kilku periody- 
ków, m.in. w magazynie turystyki gór- 
skiej „n.p.m: czy w tygodniku „Polityka 
opublikował teksty o charakterze repor- 
tażowym na temat Miedzianki. Powstały 


głównie w oparciu o rozmowy z byłymi 
i obecnymi mieszkańcami tej wsi. 

W jednym z anonsowanych artyku- 
łów prasowych Springer postawił kon- 
trowersyjną tezę [F. Springer, „Nie ma 
miasteczka”, [w:] „Polityka” nr 41 (2726), 
10.10.2009, s. 116-121]: 

„Nie trzeba było burzyć budynków, 
wysiedlać ludzi. Wyrok był niepotrzeb- 
ny. Bajeczka o szkodach górniczych, wy- 
myślona przez władzę, była tylko pretek- 
stem do wyburzenia miasta i pozbycia 
się problemu sekretnej przeszłości”: To nie 
do końca prawda. Szkody górnicze były 
jedną z przyczyn niszczenia kamieniczek 
w Miedziance. Faktycznie następowa- 
ły zapadliska. W Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej we Wrocławiu nie 
urzędowali ludzie owładnięci obsesją na 
punkcie zniszczenia Miedzianki i pozby- 
cia się jakichś wyimaginowanych sekre- 
tów z przeszłości. Przeważył rachunek 
ekonomiczny - uznano, że Miedzianki 
nie opłacało się odbudowywać. 


Nie przenoście nam Lublińca 
do Węglińca 

Niejeden czytelnik z zaciekawie- 
niem sięgnął po książkę Filipa Springera 
o Miedziance [F. Springer, „Miedzianka. 
Historia znikania, Wołowiec 2011]. Pozy- 
cja ta zdobyła po wydaniu spory rozgłos. 
Znaczną jej część stanowią spisane opo- 
wieści dawnych mieszkańców Miedzian- 
ki. Czy można bezkrytycznie wierzyć 
tym relacjom? Czy autor próbował we- 
ryfikować zasłyszane opowieści, czy, jak 
kronikarz, pozostawił takimi jakimi są? 
Odniosłem wrażenie, że raczej to drugie. 
Efekt jest taki, że niestety, w książce zna- 
lazły się poważne błędy merytoryczne. 

Przykładowo: [s. 86], miejscowość, 
która tuż po wojnie nazywała się Kaławsk 
— to dzisiejszy Lubliniec (!), czyli mia- 
steczko koło Tarnowskich Gór. A przecież 
Kaławsk to Węgliniec. Przez stację kole- 
jową w tym mieście niemieccy miesz- 
kańcy Miedzianki po Il wojnie światowej 
wyjeżdżali z Polski do swojej ojczyzny: 
„Jadą przez Jawor i Legnicę do Kaławska. 
(...) Teraz dezynsekcja, każą im się roze- 
brać, myją. Po chwili jest już granica, most 
na Odrze, za nim nowe Niemcy” [s. 87]. | tu 
kolejna pomyłka — Nysy Łużyckiej z Odrą. 
Dalej, [s. 128]: „Kopalnia wchodzi w skład 
Zakładów Produkcji Rud (ZPR-1, a w skró- 
cie R-1)”. Skrót ZPR-1 to Zakłady Przemy- 
słowe R-1. Choćby pobieżne zaintere- 
sowanie się zagadnieniem sudeckiego 


uranu pozwoliłoby uniknąć pomyłki. Kilka stron dalej znajdujemy 
następującą informację [s. 147]: „W 1951 roku łatwo dostępne zło- 
że uranu jest już na wyczerpaniu. (...) Na wieść o zamykaniu kopalni 
część górników przenosi się w okolice Lubina i Legnicy. Rusza tam wła- 
śnie wydobycie miedzi, kopalnie potrzebują kilku tysięcy fachowców 
Pokłady miedzi w okolicach Lubina odkryto w 1957 r., a w 1958 r. 
powołano Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi. Tak więc w 1951 r. 
żaden z górników Miedzianki nie miał po co jechać do Lubina i Le- 
gnicy... W tamtym czasie kopalnie miedzi funkcjonowały zupełnie 
gdzie indziej. Były to ZG „Lena” w Wilkowie koło Złotoryi i ZG„Kon- 
rad” w lwinach koło Bolesławca. To podstawowe informacje poda- 
wane w ogólnie dostępnej encyklopedii. Weźmy teraz fragment 
mówiący o wyburzaniu kamienic [s. 194]: „To się zaczęło już w sześć- 
dziesiątym dziewiątym. Wyburzali dom po domu. Z cegły z Miedzian- 
ki zbudowali nie tylko domki nauczycielskie w Janowicach, lecz także 
Pałac Kultury w Warszawie”. Warszawski pałac zbudowano w latach 
1952-1955. Nawet jeślitaką,sensację” podał autorowi na tacy jeden 
z rozmówców, to ostrożność, a przede wszystkim rzetelność bada- 
cza wymagałaby, aby wyraźnie w tekście zaznaczyć, że było ina- 
czej. W książce pojawia się [s. 208] tajemniczy „ksiądz ze Szklar koło 
Nowej Soli”. Tyle, że koło Nowej Soli nie ma żadnych Szklar... Może 
chodziło o Szklary koło Ząbkowic Śląskich? Idźmy dalej. Na s. 213 
czytamy: „W 1972 roku Kamieńska pożegnała się z Urzędem Gminy 
w Janowicach i przeniosła na stanowisko burmistrza Karpacza”. W la- 
tach 1950-1990 nie istniało w Polsce stanowisko burmistrza... 

Błędów nie ustrzegł się także wielki Norman Davies, historyk 
z Wielkiej Brytanii, współautor książki „Mikrokosmos', która zdoby- 
ła ogromną popularność w Polsce, zasłużenie zresztą [N. Davies, 
R. Moorhouse, „Mikrokosmos. Portret miasta środkowoeuropej- 
skiego. Vratislavia-Breslau-Wrocław', Kraków 2002, s. 496-497]. 
Niestety, w opisie Miedzianki roi się od błędów. Nic dziwnego, 
że zacytował je wspomniany dr Robert Klementowski we wstę- 
pie swojej pracy o historii górnictwa uranowego w polskich Su- 
detach, jako przykład fałszywych wyobrażeń o początkach wydo- 
bycia uranu w Polsce. Starczy przeczytać: „Niemieccy mieszkańcy 
zostali wypędzeni przez NKWD, które przejęło całe miasteczko”. Albo: 
„W 1953 r. Sowieci przestali wydobywać uran i wyjechali. Na miejsce 
przybyły oddziały KBW, które wymazały Miedziankę z mapy. Chodni- 
ki zalano betonem. (...) Po miasteczku nie pozostał żaden ślad, a oko- 
lica wróciła do stanu naturalnego”. 

Bajkowe opowieści o tej wiosce, zwanej zlikwidowanym mia- 
steczkiem, mogą być dobrym materiałem badawczym dla socjo- 
logów i przyczynkiem do opracowania na temat powojennych le- 
gend ludowych na Ziemiach Odzyskanych. Myślący człowiek może 
sobie postawić kilka pytań. O, choćby takie. Skoro Miedzianka była 
rzekomo tak tajna, że Sowieci postanowili ją zmieść z powierzch- 
ni ziemi, aby ukryć tajemnice uranowych sztolni, to dlaczego po- 
dobnie nie postąpili z sąsiednimi Kowarami, w których wydobyto 
o niebo więcej promieniotwórczego uranu? Dlaczego nie zadawa- 
no sobie trudu, aby zrównać z ziemią inne uranowe wioski w Su- 
detach, takie jak Kletno, Okrzeszyn czy Radoniów? 

Nikt się nie uwziął na Miedziankę. Powojenna historia tej wio- 
ski jest zadziwiająca, a przyczyny jej upadku zaskakująco banalne. 
O tym jednak opowiadam w „Utraconych Sudetach”... . 


44 __ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów zagospodaro- 
wania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących na terenie 
naszego kraju. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy 
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Jeśli porównać mapę Sudetów z maja 1945 r. ze stanem 


obecnym, to przekonamy się, jak zaskakująco wiele miejsc 
i obiektów znajdujących się w tych górach w momencie ka- 
pitułacji III Rzeszy przestało istnieć. Wyłudnione i zde- 
gradowane miejscowości, budowle ocałałe jedynie na wi- 
dokówkach, zarastające nasypy po zelektryfikowanych 
niegdyś liniach kolejowych - to tylko wąski wycinek tego, 
co nastąpiło w Sudetach po tym, jak znalazły się one pod 
rządami komunistycznymi. Żeby obraz nie był niesprawie- 
dliwy i jednostronny trzeba stwierdzić, że w okresie wła- 
dzy ludowej poczyniono pewne inwestycje w tym regionie, 
jednak i wśród nich można znałeźć zaskakująco nietrafione 
przedsięwzięcia, na które zmarnotrawiono pokaźne kwo- 


ty pieniędzy. 


Tomasz Rzeczycki poszedł tym tropem, przybliżając czytel- 
nikom kilkanaście historii najdobitniej ukazujących to, co 
wydarzyło się w Sudetach po II wojnie światowej, Śledząc 
na kartach książki smutne dzieje stopniowego roztrwania- 
nia sudeckiego dziedzictwa materialnego, jakie za darmo 
Polacy przejęli w 1945 roku, można sobie zadać pytanie: 
czy winę za taki stan rzeczy ponosili w większym stopniu 
Niemcy, którzy nie potrafili wykroczyć poza horyzont swo- 
ich czasów i stosowali zawodne technologie oraz nietrwałe 
materiały? Czy też nie mniejsza była wina opresyjnego re- 
żimu stalinowskiego i absurdów gospodarki planowej? Od- 
powiedzi na te pytania można szukać na kartach książki. 


Wydawnictwo Technol, 2014 
seria „Zapomniana Historia” 
www.technol.anv.pl 


Odkrywca 6/2014 | 33 


| TAJEMNICE HISTORII 


„Mały Wersal” w Świerklańcu 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Kiedyś był wzorem dla innych. Wielu bogatych przemysłowców za- | 
zdrościło go właścicielom. A było czego. Mało bowiem powstało pa- 
łaców budowanych z takim rozmachem. Przyszedł jednak styczeń 


1945 r., który zapoczątkował jego upadek. Dzisiaj nie ma po nim śladu. To 

znaczy nie do końca. Jest inny pałac, kościół i mauzoleum, a przede wszystkim jest pa- 
mięć. 0 wielkich Donnersmarckach i markizie Blanche de Paiva. Wspomnienie czasów, 
gdy wielki paryski świat zawitał na górnośląską ziemię. Taka jest historia Świerklańca. 


rzyznaję szczerze, 
uwielbiam to miej- 
sce. Pewnie dlate- 


go, że znam je od dzie- 
ciństwa. Zawsze mnie 
fascynowało swoją nie- 
dopowiedzianą historią. 
Spacerowałem tam setki 
razy wśród wielkich, do- 
stojnych drzew pamięta- 
jących czasy świetności 
tego miejsca. Zagląda- 
łem w różne zakamar- 
ki, szukając zapomnia- 
nych śladów przeszłości. 
Coś tam się udało znaleźć. Pałacowego 
parku nie trzeba przedstawiać miesz- 
kańcom Górnego Śląska, bo znają go 
doskonale. W ciepłe weekendy panuje 
tam prawdziwe oblężenie, a znalezienie 
miejsca do zaparkowania graniczy z cu- 
dem. Wtedy tam nie idę. Wolę zwykłe, 
powszednie dni, kiedy park świeci pust- 
kami. Wówczas wsłuchuję się w jego 
rytm, i staram się zrozumieć, co do mnie 
mówi. Ludzie przyjeżdżają tu pospa- 
cerować, nacieszyć się widokiem pięk- 
nej zieleni i poszukać spokoju. Ale nie- 
wiele wiedzą o przeszłości tego miejsca. 
A szkoda, bo to kawał europejskiej histo- 
rii. Tej z najwyższej półki. 


BEEFELoEr, 0.-Śchi 


Śląski ród magnatów 

Henckel von Donnersmarck. Mam 
nadzieję, że słyszeliście o tym rodzie. 
Na Górnym Śląsku dźwięk tego nazwi- 
ska brzmi jak uderzenie dzwonu. Po 
raz pierwszy pojawiają się w drugiej 
poł. XIV w. — jako Henckel de Quintofo- 
ro'. Tytuł szlachecki posiadali od 1417 r. 
(od soboru w Kon- 
stancji, gdzie uzy- 
skali go od cesa- 
rza Zygmunta 
Luksemburskie- 
go). Prawdopo- 
dobnie pochodzili 
z Dolnej Nadre- 


nii, ale swoje miejsce znaleźli na Spiszu, 
który w tym czasie podlegał władcom 
Węgier. Donnersmarckowie wiernie im 
służyli. Podejrzewa się, że byli spokrew- 
nieni z węgierskim rodem Turzo dość 
dobrze znanym w historii Polski (współ- 
fundatorzy ołtarza Wita Stwosza w Kra- 
kowie). 


Rozważna i romantyczna - Teresa Paulina Blanche Lachmann, vel markiza Blanche de Paiva, 
vel hrabina Blanche Henckel von Donnersmarck. 


Pierwszym członkiem rodu, który po- 
jawił się na Śląsku, był Jan Il. W 1530 r. 
znalazł się we Wrocławiu, by rok później 
objąć tam stanowisko kanonika. Był wy- 
bitnym humanistą, znanym z korespon- 
dencji z Marcinem Lutrem, Erazmem 
z Rotterdamu i Filipem Melanchtonem. 
Zmarł w 1539 r. i został pochowany we 


Stary Zamek (Alte Schloss) i witający przy- 
byszy jeden z kamiennych iwów. Źródło: 
www.fotopolska.eu 


wrocławskiej katedrze. Natomiast Ła- 
zarz | Starszy (1551-1624) pożyczył spo- 
rą kwotę pieniędzy cesarzowi Rudolfowi 
II Habsburgowi, zadłużonemu skutkiem 
działań w czasie wojny 30-letniej. W za- 
staw zażądał Bytomia, Tarnowskich Gór 
i Bogumina. Cesarz się zgodził. Miało to 
miejsce w 1623 r., choć tak naprawdę 
nastąpiło dopiero w 1629. W ten sposób 
Donnersmarckowie znaleźli się na Gór- 
nym Śląsku. Łazarz I zamieszkał w Świer- 
klańcu (niem. Neudeck O.S.), w sta- 
rym XIV-wiecznym, piastowskim zamku 
(niem. Alte Schloss)?. Pamiętam z dzie- 
ciństwa, że głównej bramy do nieistnie- 
jącego już zamku broniły posągi wiel- 
kich lwów, po których dzisiaj nie ma już 
śladu. Zachowały się jedynie na archi- 
walnych fotografiach. Swoją drogą cie- 
kawe, gdzie są... 

W 1632 r. Łazarz II Młodszy (1573- 
1664) został dziedzicznym panem Byto- 
mia. Taki stan rzeczy trwał aż do 1849 r., 
z czego niewielu mieszkańców Bytomia 
zdaje sobie sprawę. Donnersmarckowie 
byli również właścicielami sporych ob- 
szarów dzisiejszych Piekar Śląskich, Tar- 
nowskich Gór i Siemianowic Śląskich. 
Prawdziwi ziemscy potentaci. W 1636 r. 
ród uzyskał dziedzicz- 
ny tytuł baronów cesar- 
stwa, w 1651 r. sukcesyj- 
nych hrabiów cesarstwa, 
a w 1661 — hrabiów cze- 
skich. Po śmierci Jerzego 
Fryderyka (1611-1671), 
pana Tarnowskich Gór 
i Świerklańca, ród podzie- 
lił się na dwie linie: by- 
tomsko-siemianowicką 
(katolicką) i świerklaniec- 
ko-tarnogórską  (ewan- 
gelicką). Taki podział ist- 
nieje do dzisiaj. W 1683 r. 
Leon Ferdynand (1640- 
1698) z linii bytomsko- 
-siemianowickiej, postać 
dość kontrowersyjna, 
prawdopodob- 
nie witał w Pie- 
karach Śląskich 
zmierzającego na 
Wiedeń króla Jana 
III Sobieskiego, 
a w 1697 r. króla 
Augusta Il Wetti- 
na. W 1697 r. jego 
posiadłości zosta- 
ły wyniesione do 


Towarzyska przejażdżka po parku w Świerklańcu. Po lewej stronie, w środ- 
ku, hrabina Blanche von Donnersmack. Źródło: A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, 
„Rezydencje śląskiej szlachty. Bytom, Piekary Śląskie, powiat lubliniecki, po- 


wiat tarnogórski”. 


godności Wolnego Państwa Stanowe- 
go (w ten sposób stał się równy ksią- 
żętom). Sytuacja uległa zmianie, gdy 
w 1742 r. Górny Śląsk znalazł się pod pa- 
nowaniem Hohenzollernów. Popierają- 
cy katolickich Habsburgów Karol Józef 
Ederman (1688-1760) musiał uciekać. 
Dopiero jego syn Ludwik odzyskał rodo- 
we dobra. Z kolei rezydujący w Siemia- 
nowicach Śląskich Łazarz Ill (1729-1805) 
rozpoczął nowy okres w historii rodu, 


Dowód miłości Guida do Blanche - Nowy Pałac (Neue Schloss) zwa- 
ny „Małym Wersalem”. Źródło: A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, op. cit. 


charakteryzujący się inwestowaniem 
w rozwijający się górnośląski przemysł. 

Największymi przedstawicielami 
rodu byli Hugon I (1811-1890) z Siemia- 
nowic i Guido | (1830-1916) ze Świer- 
klańca. Obydwaj rozwijali górnoślą- 
ski przemysł, przy okazji pomnażając 
znacznie swoje bogactwa. Nie zapomi- 
nali jednak o tych, dzięki którym za- 
rabiali pieniądze — o robotnikach. Hu- 
gon | w kolonii Wanda (Siemianowice 
Śląskie) oferował im 
trzyizbowe mieszka- 
nie, podczas gdy inni 
przedsiębiorcy tylko 
jedno- lub dwuizbo- 
we. W 1884 r. razem 
z Schaffgotschami, 
pomimo szalejące- 
go Kulturkampfu, za- 
deklarował przyjęcie 
do pracy wszystkich 
katolików. Na swo- 
im terenie ufundował 
16 szkół, współfinan- 
sował budowę ko- 
ściołów w Radzionko- 
wie, Siemianowicach, 
Halembie i Nowym 
Bytomiu, za co został 
przez papieża odzna- 
czony orderem Wielkiego 
Krzyża Orderu Św. Grzego- 
|. __ rza Wielkiego. Z kolei Guido 
ze Świerklańca stał się naj- 
bogatszym magnatem na 
Górnym Śląsku. Przed wy- 
buchem | wojny światowej 
jego majątek oszacowano 
na ćwierć miliarda marek. 
W 1901 r. został wyniesio- 
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Animalistyczne rzeźby Fremieta 
znajdujące się przy dwóch bocz- 
nych basenach, odlane w żeli- 


Fot. Autor. 


ny do godności pruskiego, dziedziczne- 
go księcia. Wyżej stali nad nim już tylko 
władcy Prus. 


Femme fatale paryskich salo- 
nów... 

W latach 50. XIX w. Guido Henckel 
von Donnersmarck przebywał w Paryżu. 
Tam poznał markizę Blanche de Paiva. 
Ale po kolei. Tak naprawdę nazywała się 
Teresa Paulina Blanche Lachmann 
i prawdopodobnie pochodziła ze 
Śląska. Urodziła się w 1819 r. w ży- 
dowskiej rodzinie. Niektórzy twier- 
dzą, że w Nysie. Historia jej życia to 
prawdziwa esencja Europy w cza- 
sach ponapoleońskich. Co na jej 
temat jest prawdą, a co wymysłem 
plotkarzy tamtych czasów lub na- 
wet jej samej, nie wiadomo. Była 
jedną z tych kobiet, które lubią wy- 
myślać legendy na własny temat. 
Wiadomo, że była niezwykle pięk- 
ną dziewczyną, która żyjąc w bie- 
dzie, marzyła o sławie i bogac- 
twie. Podobno jej ojcem był Natan 


Fontanna usytuowana pośrod- 
ku głównego basenu. Dzieło 
Fremieta wzorowane na fontan- 
nie paryskiego obserwatorium. 
Przedstawia trzy Gracje pod- 
trzymujące sferę. Fot. Autor. 
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wie, pochodzące z 1872 roku. 


Lachmann, krawiec, który w poszukiwa- 
niu lepszego życia wyjechał z rodziną 
z Nysy do Wrocławia. Gdy nie odnalazł 
tam tego, czego szukał, rodzina wróci- 
ła do Nysy. Teresa, wówczas 16 latka, za- 
smakowała jednak życia w wielkim mie- 
ście, rychło więc uciekła do Wrocławia. 
Związała się z młodym czeladnikiem 
krawieckim, i wspólnie podjęli decyzję 
o wyjeździe do Moskwy. Jej partner zna- 


lazł zatrudnienie w zakładzie krawiec- 
kim niejakiego Vilaina (lub Villoinga). Po 
jakimś czasie Vilain „odbił” swojemu pra- 
cownikowi dziewczynę i w 1836 r. ożenił 
się z Teresą. Wkrótce urodził im się syn. 
Niebawem Teresa poznaje koncertują- 
cego w Moskwie austriackiego pianistę 
Henri Herza. Romans przerywa jego wy- 
jazd do Francji. Rychło wyjeżdża tam i Te- 
resa. Bynajmniej nie do niego. Zamiesz- 
kuje w Paryżu, krótko w Ems, by znowu 
powrócić do stolicy Francji. Czerpie z ży- 
cia pełnymi garściami. Po jakimś cza- 
sie spotyka Herza i ponownie się z nim 
związuje. Dzięki jego funduszom otwie- 
ra salon, w którym pojawia się ówcze- 
sna śmietanka artystyczna i intelektual- 
na Paryża, m.in. pisarz Theophil Gautier, 
Ryszard Wagner, czy nawet Julius Verne. 
Goście są oczarowani niezwykłą urodą 
gospodyni. W tym czasie Herz koncertu- 
je w Ameryce zdobywając coraz większą 
popularność. Nieobecność pianisty wy- 
korzystuje jego rodzina. Oskarżając Te- 
resę o trwonienie majątku Hertza, wy- 
rzuca ją z domu. Pozbawiona środków 
do życia, znajduje zatrudnienie u nieja- 
kiego Girardino. Tam zwraca na nią uwa- 
gę Charles Worth, znany projektant stro- 
jów, który angażuje ją jako modelkę. Ma 
nie tylko prezentować stroje szyte dla 
dam z innego, bogatego świata — dla 
Teresy nieosiągalnego — ma zachęcić je 
do ich kupna. Kolejną szansą w jej życiu 
staje się brytyjski lord Edward Stanley, 
który ściągnął ją do Londynu. Na krót- 
ko jednak. Wraca do Paryża z kolejnym 
mężczyzną, księciem Gramont Antoine 
Agenorem i znacznym majątkiem. Zaku- 
puje rezydencję na Placu Saint Georges, 
która staje się miejscem spotkań elity 
paryskiej. W 1849 r. umiera jej mąż Vila- 
in. Podczas kolejnej wyprawy, w Baden- 
-Baden, poznaje portugalskiego arysto- 
kratę markiza Albio-Francesco Aranjo de 
Paiva, za którego w 1851 r. wychodzi za 
mąż. Tym samym staje się markizą Blan- 
che de Paiva. 

Historię można by już uznać za za- 
kończoną. Biedna dziewczyna znalazła 
księcia z bajki i stała się bogatą księż- 
niczką. W tym momencie następuje 
gwałtowny zwrot akcji. Na scenę wkra- 
cza młody i przystojny hrabia. Milioner, 
najbogatszy człowiek ówczesnej Euro- 
py — Guido Henckel von Donnersmarck. 
Guido oszalał na punkcie Blanche. Była 
od niego o 11 lat starsza. Jeszcze przed 
ślubem wybudował dla niej w Pary- 


żu pałac przy Avenue des Champs-Ely- 
sćes?, zatrudniając do tego słynnego 
architekta Pierre Manguina. Po czasie 
przenieśli się do zakupionego przez 
Guido zamku Pontchartrain (niedaleko 
Rambouillet), gdzie zjeżdżała się arysto- 
kratyczna i artystyczna elita. Ponieważ 
Guido był postrzegany jako zwolen- 
nik Bismarcka, Francuzi widzieli w nim 
pruskiego, wrogiego sobie arystokratę. 
Gdy w 1870 r. wybuchła wojna francu- 
sko-pruska, przerażony Guido wywiózł 
Blanche do Świerklańca, a sam prze- 
bywał w Berlinie. Wojna zakończyła się 
druzgocącą klęską Fran- 
cji. Cesarz Napoleon III 
dostał się do pruskiej nie- 
woli, a Bismarck tryum- 
fował. Powstała II Rze- 
sza Niemiecka, a Guido 
został prefektem Met- 
zu, ziem odebranych po 
wojnie Francuzom. To 
wzmogło nienawiść wo- 
bec jego osoby. Powrócił 
do Paryża i ściągnął tam 
Blanche, która w między- 
czasie rozwiodła się ze 
swoim portugalskim mę- 
żem. W 1871 r. wzięli ślub 
w protestanckim pary- 
skim kościele. Tym samym 
Blanche stała się hrabiną 
von Donnersmarck. 

Ponownie otworzyła 
towarzyski salon w Paryżu 
zapraszając najświetniej- 
sze osobistości ze świata 
polityki i sztuki (gościem 
był m.in. francuski mini- 
ster wojny Leon Gambet- 
ta). Liczyła, iż w ten spo- 
sób załagodzi narastającą wrogość 
wobec Guido i doprowadzi do pogo- 
dzenia się Francuzów z Niemcami. Była 
jednak żoną znienawidzonego Guido, 
a jemu Francja nie chciała wybaczyć. 
Ostatnią próbą Blanche była chęć do- 
prowadzenia do spotkania Gambetty 
z Bismarckiem. Liczyła, że dwaj tak waż- 
ni politycy będą w stanie coś zmienić 
we wzajemnych francusko-pruskich sto- 
sunkach. Do spotkania nie doszło, gdyż 
zrezygnował Gambetta. Dla Francuzów 
Guido stawał się persona non grata... 
Ostatecznie zasugerowano mu, by wyje- 
chał z Paryża. | tak też się stało. Przepro- 
wadzili się na Śląsk do posiadłości hra- 
biego w Świerklańcu. 
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„Mały Wersal” 

Górny Śląsk nie przypominał Pary- 
ża, a Świerklaniec był miejscem cichym 
i spokojnym. Kamienny XIll-wieczny za- 
mek, w którym zamieszkali, nie gwa- 
rantował paryskich warunków do jakich 
Blanche miała okazję przywyknąć. Wo- 
kół podmokły teren powodujący reu- 
matyzm i wszechobecne komary. Poko- 
chała jednak to miejsce, choć zapewne 
zdarzało się jej narzekać na nudę. Wów- 
czas zakochany w swojej żonie Guido 
podejmuje karkołomną decyzję. Na ty- 
łach Starego Zamku (Alte Schloss) posta- 


Ruiny Starego Zamku ok. 1958 roku. Źró- 
dło: A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, op. cit. 


nawia wybudować dla niej nowy, wspa- 
niały pałac (niem. Neue Schloss) w stylu 
Ludwika XIII zwany „Małym Wersalem". 
Zaprojektował go wybitny francuski 
architekt Hector Lefuel (1810-1880), na- 
dworny architekt Napoleona Ill, jeden 
z twórców Luwru. Sława cesarskiego ar- 
chitekta przyniosła mu zlecenie budo- 
wy pałacu w Świerklańcu. Do fazy pro- 
jektowania przystąpił jeszcze w 1868 r., 
czyli przed wybuchem wojny francusko- 
-pruskiej. Budowa została zakończona 
w roku 1876. Podstawowym środkiem 
wyrazu zewnętrznej elewacji świerkla- 
nieckiego pałacu, stało się zastosowanie 
dwubarwnego wątku muru, w którym 
czerwona cegła lica ścian kontrastowała 


z bielą obramowań narożników i okien- 
nych otworów. W projekcie Lefuel za- 
stosował różnorodność kształtów pała- 
cu. Efekt dynamizmu osiągnięto przez 
sylwetkę dachu i brył kształtujących fa- 
sady, które symetrycznie cofały się i wy- 
stępowały w formie ryzalitów. Świer- 
klaniecki pałac został zaprojektowany 
jako kompleks składający się z korpu- 
su głównego z ryzalitem środkowym, 
przekrytym wypiętrzonym do góry da- 
chem. Każdy z członów kompleksu od- 
znaczał się wyrafinowanymi propor- 
cjami, wyeksponowanymi dodatkowo 
za pomocą tarasu idealnie wpisujące- 
go pałac w jego parkowe otoczenie. Ca- 
łość budowli była utrzymana w stylu 


Neobarokowy pałacyk zwany Dworem lub Pa- 
łacem Kawalera. To jedyny budynek pozosta- 
ły po Donnersmarckach w Świerklańcu, który 
ocalał od zniszczenia. Fot. Autor. 


francuskiego neorenesansu. Korpus bu- 
dowli na osi północ-południe miał 92 m 
długości. W narożach pałacu, od stro- 
ny ogrodu, wzniesiono dwa kolejne ry- 
zality, a od strony podjazdu dwa płytkie 
skrzydła z alkierzami, które tworzyły we- 
wnętrzny dziedziniec. 

Niestety, do dzisiaj nie udało się od- 
naleźć żadnych fotografii wnętrz pała- 
cu. Istniała tam jednak Sala Czerwona 
udekorowana dziełami znanych mala- 
rzy, ale najbardziej reprezentacyjna była 
trzyczęściowa sala balowa z empora- 
mi, gobelinami, mozaikami i okładzina- 
mi z malachitu. W pałacu znajdowały się 
34 bogato wyposażone komnaty, 6 od- 
rębnych apartamentów z ekskluzywny- 
mi łazienkami (złocona armatura, wło- 
skie i hiszpańskie kafelki, marmurowe 
okładziny i kryształowe lustra), nowo- 
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j Kościół i mauzoleum na archiwalnym zdjęciu. Powstałe 


czesne systemy ogrzewania 
i wentylacji. Pałacowa biblio- 
teka słynęła z dzieł wybitnych 
autorów, m.in. Droysen, 
Schlosser, Goethe i Schiller. 
Urządzeniem wystroju wnętrz 
w Neue Schloss zajmowała się 
francuska firma Dom Christo- 
fle. Ich dziełem jest m.in. wiel- 
ki kominek z postacią Diany, 
autorstwa rzeźbiarza Ernesta 
Eugene'a Hiolle'go, a także ba- 
lustrada z pełnoplastyczną rzeźbą pawia 
z żelaza i złoconego brązu. Pracowali tu 
również wybitni francuscy artyści. Nie- 
stety nie ocalało żadne zdjęcie ich dzieł, 
a elementy pałacowego wyposażenia 
zostały rozkradzione w trakcie wojny lub 
zaraz po niej. 

Pałac zachwycał. Wokół niego po- 
wstał wspaniały park i dziedziniec boga- 
to i gustownie zdobiony. Obok sporych 
rozmiarów staw z wysepką na środku. 
Na pałacowym dziedzińcu umieszczo- 
no cztery rzeźby autorstwa Emmanuela 
Fremieta*. Wykonane na zlecenie Gui- 
do rzeźby są dowodem zafascynowania 
tematyką zwierząt i imponują dynami- 
zmem ukazania swoich postaci. Na uwa- 
gę zasługuje fakt, iż świerklaniecki park 
jest jedynym miejscem skupiającym 
tak wiele rzeźb tego sławnego francu- 
skiego rzeźbiarza. Jego dzieła znajdu- 
ją się tam do dzisiaj, choć niewiele osób 
zdaje sobie sprawę, kto jest ich twórcą. 
W centralnym miejscu dziedzińca stoi 
fontanna będąca kopią paryskiej z Ob- 
serwatorium Astronomicznego. Czę- 
stym gościem w Świerklańcu był cesarz 
Wilhelm Il (w 1900, 1904, 1906 i 1910 r.), 
który co prawda nie przepadał za Gui- 
do, jednakże ten był bardzo poważany 
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w latach 1895-1897 na terenie parku — na wzór berlińskie- 
go Monbijou. Źródło: A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, op. cit. 


Te same obiek- 
ty na zdjęciu 
współczesnym. 
Fot. Autor. 


w kręgach politycznych cesarstwa. Gui- 
do stał się prawdziwym śląskim poten- 
tatem przemysłowym. Był właścicielem 
hut „Donnersmarck” (Zabrze), „Bethlen- 
-Falva" i „Deutschland” (Świętochłowi- 
ce), huty cynku „Guidotto” w Chwałowi- 
cach, kopalń „Schlesien” (Chropaczów), 


„Donnersmarck” (Chwałowice), „Kar- 
sten-Centrum”" (Bytom), Andaluzja” (Pie- 
kary Śląskie) i fabryki celulozy w Kale- 
tach. Był także założycielem pierwszej 
na Śląsku spółki akcyjnej „Śląskie Ko- 
palnie i Cynkownie” z siedzibą 
w Lipinach. Wsparł finansowo 
budowę katolickich kościołów 
w Reptach, Mikulczycach, Wie- 
szowej, Kamieniu, Starych Tar- 
nowicach, Świerklańcu, Zabrzu 
i Tarnowskich Górach, choć sam 
był protestantem. 2,5 miliona 
marek przeznaczył na istniejącą 
do dzisiaj fundację „First-Don- 
nersmarck-Stiftung” wspierającą 
edukację jego urzędników, pra- 
cowników oraz ich dzieci. Był sza- 
nowany i podziwiany. 


Arkadowy korytarz prowadzą- 
cy z kościoła do mauzoleum. 
Fot. Autor. 


Biała dama ze Świerklańca 

Blanche Henckel von Donnersmarck 
zmarła w 1884 roku, mając ok. 67 lat. Ofi- 
cjalnym powodem jej śmierci były pro- 
blemy z sercem. Podobno było inaczej. 
Uwielbiała konne przejażdżki po świer- 
klanieckim parku. Podczas jednej z nich 
jej szal zaczepił o konary drzew. Udusiła 
się. Nie wiem, która wersja jej śmierci jest 
prawdziwa. Pochowano ją w Świerklań- 
cu w okrągłej krypcie grobowej w Alte 
Schloss, po której nie ma już dzisiaj śla- 
du. Miejsce, gdzie spoczęło cia- 
ło Blanche już nie istnieje. 

Podobno w 1945 r. jej zmu- 
mifikowane zwłoki (Guido po 
jej śmierci nakazał mumifi- 
kację) wywleczono z krypty 
i oparto o uszkodzoną kratę 
broniącą wejścia. Wokół wala- 
ły się drobne przedmioty, kie- 
dyś należące do niej. Potem jej 
resztki rozwleczono po parku, 
a ktoś z litości zakopał gdzieś 
to, co z niej pozostało. Ale pa- 
mięć o tej niecodziennej ko- 
biecie przetrwała. Narodziły 
się też legendy o „Białej damie 
ze Świerklańca, duchu Blan- 
che wędrującym przez świerklaniecki 
pałac i park. Bywałem tam i w nocy. Ni- 
gdy jej nie spotkałem. A szkoda. Podob- 
no Blanche była pierwowzorem dla po- 
staci Nany w powieści Emila Zoli, a także 
panny Mimi w „Cyganerii” Pucciniego. 
Jej portret malował sam Eugene Dela- 
croix czy też Franz von Lenbach. 


Ślady dawnej świetności 
Przetrwał dwie wojny światowe. Nie 
przetrwał spotkania z Armią Czerwoną, 


W PCA . 
Dawne zabudowania ogrodnicze... 


szabrownikami oraz włodarzami tych 
ziem w latach 60. XX wieku. Nadszedł 
styczeń 1945 roku. Gdy Świerklaniec zo- 
stał zdobyty przez Sowietów, urządzi- 
li sobie w pałacu ognisko. Efektem był 
wieki pożar, który strawił większość ele- 
mentów drewnianych. Potem pałac stał 
opuszczony i narażony na szaber. Drugi 
pożar, który prawdopodobnie miał za- 
trzeć ślady dokonanych kradzieży, do- 
konał dzieła zniszczenia. Pozostała mo- 
numentalna ruina. Tak było przez wiele 
kolejnych lat. Na przełomie lat 50. i 60. 
zapadła decyzja aby resztki pałacu wysa- 
dzić w powietrze (pomimo nakazu urzę- 
du konserwatorskiego, aby pozostawić 
go w stanie stałej ruiny). Taki sam los 
spotkał Alte Schloss. Wcześniej jednak 
pałacowa brama została przewieziona 
do Chorzowa i obecnie stanowi ozdob- 
ne wejście do chorzowskiego ZOO. Śla- 
dem po „Małym Wersalu” jest część pod- 
ziemi, a także pałacowy dziedziniec. Na 
szczęście nie wszystko zniknęło. Pozo- 
stał tzw. Pałac Kawalera i rzeźby Fremie- 
ta, pozostałości wskazujące na związki 
Świerklańca z Paryżem i jego kulturą. 
Pałac Kawalera powstał w latach 
1903-1906 jako reprezentacyjna rezy- 
dencja dla gości Guido. Jednym z pierw- 
szych był sam cesarz Wilhelm Il Hohen- 
zollern. W czasie plebiscytów mieszkał 
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Zabudowania świerklanieckiege folwarku na zdjęciu archiwal- 


nym. Źródło: A. Kuzio-Podrucki, M: Ogiński, op. cit. 


tu były prezydent Szwajca- 
rii Feliks Calonder, przew. 


Komisji Mieszanej, któ- 
rej zadaniem, po | wojnie 
światowej, był podział Ślą- 
ska. Ernst von Ihne stwo- 
rzył budowlę na planie 
zbliżonym do kwadratu 
z ryzalitami na osiach ele- 
wacji. Ze względu na pod- 
mokły teren pałac posta- 
wiono na ołowianej płycie. 
Mury mają grubość 92 cm 
z dwunastocentymen- 
trową przestrzenią izola- 
cyjną. W elewacjach ze- 
wnętrznych zastosowano 
dwubarwny wątek muru 
z czerwienią ceglanego lica i bielą na- 
rożników oraz elementów konstrukcyj- 
nych i dekoracyjnych. Osią kompozycyj- 
ną w środku pałacyku jest przepiękna, 
owalna klatka schodowa z powtarza- 
jącym jej kształt przeszklonym otwo- 
rem, doprowadzającym od góry dużą 
ilość światła. Na przedłużeniach dłuższej 
i krótszej osi owalu znajdują się saloni- 
ki, które przylegają do większych sal wy- 
pełniających naroża budynku. Pałac Ka- 
walera miał szczęście ocaleć z wojennej 
zawieruchy, i dzisiaj możemy podziwiać 
jego piękno. W 1992 r. został wpisany 


... i Dom Ogrodnika, stojący 800 m od Pałacu Ka- 
walera, obecnie baza noclegowa. Fot. Autor. 


i=* 


- —Kordegarda Fot. Autor. 
* 4 
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do rejestru zabytków klasy „A. Obecnie 
znajduje się w nim hotel i restauracja. 

W innej części parku stoi przepięk- 
ny kościół wraz z mauzoleum. Jest ko- 
pią znajdującego się niegdyś w Ber- 
linie kościoła St. Georges Anglican 
Church w kompleksie pałacowym Mon- 
bijou — zniszczonych w trakcie alianc- 
kich nalotów. Projektantem obydwu 
był urodzony w Pszczynie Julius Carl 
Raschdorff, ulubiony architekt cesarza 
Niemiec. Świerklaniecki kościół, jako 
świątynia ewangelicka, został założony 
na planie prostokąta i zorientowany na 


... te same zabudowaćśą 
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Nieliczne współczesne pozostałości Starego Zam- 


ku. Fot. Autor. 


kierunku wsch.-zach., gdzie umiesz- 
czono wejście główne. Od strony 
północnej dostawiono zakrystię, od 
południowej boczną kruchtę. Wnę- 
trze kaplicy ukształtowane zosta- 
ło tradycyjnie dla świątyń ewange- 
lickich, czyli bez podziału na nawy 
i prezbiterium. Do północnej ściany 
przylega neogotycki krużganek za- 
łożony na planie litery „L który łączy 
bryłę kościoła z mauzoleum Donner- 
smarcków. Zostało ono założone na 
planie krzyża i jest budowlą dwu- 
kondygnacyjną. W podziemnej czę- 
Ści powstała krypta grobowa z 19 
komorami grobowymi wykonanymi 
z betonu. Co ciekawe, podłoga była 


A 


ści udało się załatwić 
dopiero po 10 latach! 
Gdy uzyskano wszelkie 
niezbędne pozwolenia, 
w kościele wykonano 
nieodzowne naprawy 
oraz zorganizowano 
wyposażenie. W 1957 r. 
nastąpiło uroczyste 
poświęcenie świątyni. 
Niestety, w 1959 wpro- 
wadzono zakaz odpra- 
wiania nabożeństw, co 
doprowadziło do ko- 
lejnej dewastacji świą- 
tyni. Myślano o roz- 
biórce budowli bądź 
zaadaptowaniu jej na 
cele kulturalno-roz- 
rywkowe. Pojawiły się pomysły 
zbudowania tu basenów kąpielo- 
wych, natrysków i toalet. Na szczę- 
ście z owych zamierzeń nic nie wy- 
szło. Niszczenie obiektu trwało do 
lat 80., kiedy to staraniem parafian 
i świerklanieckiego proboszcza, ka- 
plica poddana została pracom re- 
stauracyjnym. Dzięki zaangażowa- 
niu wielu ludzi, szybko zakończono 
prace remontowe i w 1983 r. bp 
Herbert Bednorz poświęcił kościół. 
Dzisiaj jest katolicką filialną parafią 
pw. Matki Boskiej Częstochowskiej 
i miejscem, gdzie nowożeńcy biją 
się o miejsce. Nie dziwię się. Uroczy- 
stość ślubna w takim miejscu to coś 


Wydobyta żeliwna płyta, na której widnie- 
ją hrabiowskie pałeczki Guido, a jej central- 
ne miejsce zajmują dwa splecione ze sobą 
pierścienie. Fot. Autor. 


wykonana w taki sposób, by moż- 
liwy był pochówek w ziemi. Stało 
się tak z powodu drugiej żony księ- kiego parku są zabudowania daw- 
cia Guido, Rosjanki Katarzyny von nych ogrodów, w których ulokowa- 
Slepcow, która jako greko-katoliczka, zoleum znajduje się przepiękna figura no mini-ZOO. Kiedyś Świerklaniec słynął 
zgodnie z zasadami swojej wiary, zobo- anioła prawdy i pokoju. z uprawy ananasów. Dawny budynek 
wiązana była do takiej formy wieczne- Il wojna światowa oszczędziła ten ogrodnika pełni obecnie funkcje hote- 
go spoczynku. Na szczycie dachu mau- obiekt, by po 1945 r. ulec szabrowni-  lowe. Do tego dochodzi dawny budynek 


niezapomnianego. 
Uzupełnieniem świerklaniec- 


Leśniczówka. Fot. Autor. 
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kom. Była notorycznie rozkrada- 
na i dewastowana, a wszystko za 
zgodą ówczesnych władz. Pró- 
bę uratowania świątyni podję- 
ła Rada Parafialna Parafii Rzym- 
sko-Katolickiej w Świerklańcu. 
Pismo o przekazanie budowli 
wystosowano w 1947 r. do ów- 
czesnego zarządcy parku, Wo- 
jewódzkiego Zarządu Związku 
Samopomocy Chłopskiej w Ka- 
towicach. Jaka wówczas była po- 
lityka władz wobec wszelkich ini- 
cjatyw o charakterze religijnym, 
wiadomo, dlatego też formalno- 


strażnika (tzw. kordegarda, ulokowana 
przy wjeździe do parku), w którym mie- 
ści się Urząd Stanu Cywilnego. Nieopo- 
dal parku znajdują się imponujące zabu- 
dowania dawnego folwarku. 

Po Alte Schloss pozostały jedy- 
nie rozsypujące się w ziemi fundamen- 
ty, most i puste postumenty. Niedale- 
ko, na jednym z pobliskich wzgórz, stoi 
sztuczna ruina wybudowana jeszcze 
w czasach Donnersmarcków. To znaczy 
jej pozostałości. W 2006 r. przy moim 
skromnym udziale w Świerklańcu zo- 
stała wydobyta spod ziemi (pod całym 
parkiem jest system podziemnych ko- 
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Po pożarze w 1945 r. i wysadzeniu resztek 
murów w 1961, z pałacu pozostała tylko 
brama. Tu, na archiwalnym zdjęciu. Źródło: 


A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, op. cit. 


rytarzy) żeliwna płyta, na której widnie- 
ją hrabiowskie pałeczki Guido, a jej cen- 
tralne miejsce zajmują dwa splecione ze 
sobą pierścienie. Nie wiadomo, co ozna- 
czają. Insygnia hrabiowskie wskazują, 
że płyta powstała przed 1901 r., bo póź- 


... obecnie w chorzowskim ZOO. 
Fot. Autor. 


berg (pochodzącą z bocznej linii dy- 
nastii Habsburgów, prawnuczką arcy- 
księcia Ferdynanda — tego z Sarajewa). 
Obecnie mieszkają w zamku w Wolfs- 
bergu, który kiedyś Hugon I kupił dla 
swojej przepięknej małżonki Laury. 

Usiadłem z księżną (osobi- 


Henckel von Donnersmarckowie 
- Kariera i fortuna rodu 
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Pamiątkowy wpis. Zbiory Autora. 


niej Guido uzyskał już tytuł księcia. Może 
pochodzić z czasów Blanche, być może 
jest nawet płytą zakrywającą jej komo- 
rę grobową. Nieopodal pałacowego par- 
u znajduje się pięknie odrestaurowana 
eśniczówka. Tyle pozostało. No i brama 
w Chorzowie... 

Wokół Świerklańca jest jeszcze wie- 
e pamiątek po Donnersmarckach, ale 
o nich opowiem Wam innym razem... 


8 5.8 


W 2005 r. miałem okazję spotkać się 
w Bytomiu z hrabią Andreasem Henc- 
kel von Donnersmarckiem (potomkiem 
linii siemianowicko-bytomskiej) i jego 
małżonką księżną Joanną von Hohen- 


| ście podała mi okoliczno- 
ściowy torcik) i rozmawia- 
łem. O historii, o Śląsku, 
o edukacji i o wielu innych 
rzeczach. Ogólnie o życiu. 
Rozmawialiśmy i delekto- 
waliśmy się pysznym torci- 
kiem. Tak po prostu. 
Na pamiątkę otrzyma- 
; łem ich zdjęcie i wpis 
do książki o histo- 
rii ich rodu. Nie zapo- 
mnę tej rozmowy do 
końca życia. » 


Przypisy: 

' Łacińskie słowo Quintoforo po niemiecku 
oznacza Donnersmarck. 

2 Zamek podobno został zbudowany przez 
księcia oleśnickiego Konrada Il. Potem stał 
się własnością księcia opolskiego Jana Do- 
brego. Obydwaj pochodzili z rodu Piastów. 
Po Janie zamek stał się własnością Hohen- 
zollernów, a w 1623 r. objął go w posiadanie 
ród Henckel von Donnersmarck. Przez stule- 
cia zamek był śląską siedzibą rodu, po 1671 
świerklaniecko- tarnogórskiej linii rodowej. 
W 1849 r. na życzenie księcia Guido grun- 
townie przebudowany w stylu neogotyckim. 
Później był siedzibą biur Dyrekcji Generalnej 
dóbr rodziny Donnersmarcków. W 1945 r. 
spalony przez Sowietów, a ostatecznie znisz- 


Joanna i Andreas Henckel von 
Donnersmarck. Zbiory Autora. 


czony w 1962 r. Obecnie zachowały się 
resztki jego fundamentów na charakte- 
rystycznej wysepce otoczonej fosą. To 
właśnie w tej fosie miał się utopić ma- 
lutki syn hrabiego Wiktora Amadeusza 
i Otylii. Na pamiątkę tej tragedii nie- 
opodal mostka ustawiono posążek ma- 
łego, śpiącego chłopczyka odzianego 
jedynie w koszulę. Obecnie po posąż- 
ku nie ma śladu. 

* Pałac istnieje do dzisiaj przy Champs- 
-Elysćes pod numerem 25. 

* Dwa jego najbardziej znane dzieła to 
pomnik Joanny D'Arc (1874) w Paryżu 
i pomnik Ferdynanda Lessepsa w Su- 
ezie. 
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4. |. Kozina,„Pałace i zamki na pruskim Gór- 
nym Śląsku 1850-1914" Katowice 2001 

5. A. Kuzio-Podrucki, M. Ogiński, „Rezyden- 
cje śląskiej szlachty. Bytom, Piekary Ślą- 
skie, powiat lubliniecki, powiat tarnogór- 
ski, 2013 

ś/__ Dariusz Pietrucha 

Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium" 
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„Muzea wojskowe w służbie ochrony zabytków”, IV Seminarium Muzealnictwa Wojskowego — Kołobrzeg 2014 


Skazani na siebie 


IZABELA KWIECIŃSKA 


iewątpliwie stałym punktem 
N: kalendarzach muzealników 
wojskowych, zarówno państwo- 
wych, jak i prywatnych, są coroczne 


spotkania przedstawicieli muzeów z re- 
prezentantami instytucji publicznych 


- często partnerami tych placówek. 
Z roku na rok spotkania te gromadzą co- 
raz większe audytorium, co potwierdza 
zasadność ich organizowania. 
Tegoroczne, IV Seminarium Muzeal- 
nictwa Wojskowego odbyło się w dniach 
3-5 kwietnia i zgromadziło blisko 100 


e 
IV SEMINARIUM 
MUZEALNICTWA 
WOJSKOWEGO 
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uczestników. Organizatorami byli: Mu- 
zeum Oręża Polskiego, Muzeum Wojska 
w Białymstoku oraz Towarzystwo Przyja- 
ciół Muzeum Oręża Polskiego. 

Ideą przewodnią wszystkich dotych- 
czasowych spotkań jest przede wszystkim 
integracja środowiska związanego z mu- 
zealnictwem wojskowym, edukacją hi- 
storyczną i upowszechnianiem dziedzic- 
twa techniki wojskowej. Pocieszający jest 
fakt uczestnictwa w nich coraz liczniejszej 
reprezentacji prywatnych muzeów, ko- 
lekcjonerów i miłośników militariów, któ- 


PATRONAT MEDIALNY 


(PKR 


rzy stanowią ważne 
ogniwo w proce- 
sie wychowawczym 
i popularyzator- 
skim obszaru histo- 
rycznej edukacji. To 
bez wątpienia kon- 
sekwencja coraz 
większego zainte- 
resowania boga- 
tą i niestandardo- 
wą ofertą muzeów 
prywatnych skiero- 
waną zarówno do odbiorcy indywidual- 
nego, jak i grup zorganizowanych. Chcąc 
jednak nadal ją rozwijać, właściciele pry- 
watnych placówek, jak również kolek- 
cjonerzy myślący w przyszłości o założe- 
niu muzeum, muszą szukać odpowiedzi 
na wiele pytań związanych z funkcjono- 
waniem swoich placówek, jak chociażby 


o prawnie dostępne formy pozyskiwania 
zbiorów na wolnym rynku, ich ewentu- 
alną rekonstrukcję, rewitalizację, zapew- 
nienie bezpieczeństwa obiektów i zwie- 
dzających itp. 

Idealną platformą do wymiany po- 
glądów i doświadczeń, jak również zdo- 
bywania niezbędnej w tych kwestiach 
wiedzy, są właśnie spotkania środowi- 
skowe. To doskonała okazja do stworze- 
nia formuły współpracy, pozwalającej 
na wspólne rozwiązywanie problemów 
i rozwijanie muzealniczej działalności 
oraz wypracowanie modelu współdzia- 
łania z rozmaitymi podmiotami. 

Tematem wiodącym kołobrzeskiego 
seminarium była szeroko pojęta proble- 
matyka ochrony zbiorów — zarówno ru- 
chomych, jak i nieruchomych. Ponadto 
kierunki rozwoju militar- 
nej turystyki kulturowej, 
w tym tworzenia tema- 
tycznych szlaków zwią- 
zanych z historią oręża, 
wojskowością i archi- 
tekturą militarną, funk- 
cja i rola muzeów woj- 
skowych w strategiach 
promocji miast i regio- 
nów, jak również eduka- 
cja muzealna i koncep- 
cje utworzenia nowych 
placówek oraz ekspozy- 
cji. Zagadnienia te wy- 
pełniły treść przygoto- 
wanych na seminarium 
prezentacji. Niestety, nie 
wszystkim to się uda- 
ło. Niektóre prelekcje 
sprawiały wrażenie „uni- 
wersalnych gotowców” 
przygotowanych przy 
innej okazji... niemniej 
jednak większość refe- 
ratów zawierała owe za- 
sadnicze kwestie. 

Wśród wielu inte- 
resujących prelekcji na 
specjalną uwagę zasłu- 
giwały wystąpienia p. Piotra Tarnaw- 
skiego, Muzeum Stutthof w Sztutowie 
i p. Sławomira Frątczaka, Muzeum Ka- 
tyńskie. Te wyjątkowe placówki pamięci 
zasługują na szczególne miejsce w ogól- 
nopolskiej debacie o przyszłości i roli 
muzeów martyrologicznych. Bez wzglę- 
du na ich rozmiar i skalę potrzeb. 


Piotr 
Tarnawski 


Wystąpienia pp. Stanisława Gabrysia (prywat- 
ne Muzeum Broni i Militariów, Świdnica) mjr. To- 
masza Ogrodniczuka (Sala Tradycji przy CSWL 
w Poznaniu), Mariana Koteckiego (prywatne Mu- 
zeum Techniki Wojskowej „Gryf” w Żukowie), Da- 
riusza Kołbana (samorządowe Muzeum Wojska 
w Białymstoku), czy Mirosława Huryna (Funda- 
cja Fort Rogowo) „czarno na białym” pokazały 
ogrom pracy kolekcjonerów-zapaleńców wło- 
żonej w renowację zabytkowych pojazdów, czy 
obiektów. Większość z nich poświęca swój czas 
oraz angażuje własne, znaczne środki finansowe 
na ratowanie zabytków techniki militarnej, zre- 
konstruowanie, a następnie eksponowanie ich 
w celach dydaktycznych. Niestety, ciągle jeszcze 
muszą pokonywać labirynt prawnych przeszkód, 
jak również — co bardziej dotkliwe — zakodowaną 
drzewiej nieufność świata urzędników do „pry- 
waciarzy”. Na szczęście takich przypadków jest 
coraz mniej. 

Otwartość na nowe formy prezentacji i ekspre- 
sji, sięganie po rozwiązania multimedialne, liczne 
działania towarzyszące ekspozycjom, w tym dio- 
ramy, przełamanie dystansu do eksponatu, wy- 
korzystanie gry światła i dźwięku — tak w skrócie 
można opisać projekt przekształcenia budynków 
koszarowych w Głogowie w centrum muzealno- 
-edukacyjne, który przedstawili Kinga Duda, Rafał 
Krzemiński (Pattern Recognitton). 

Niespotykaną formę otwartego muzeum woj- 
skowego, jako miejsca atrakcyjnego przekazy- 
wania treści omówił Łukasz Gładysiak (Stowarzy- 
szenie Historia Militaris), a przykładem owego 
„nowego miejsca” była „Strefa Militarna” czyli Zlot 
Grup Rekonstrukcyjnych i Historycznych Pojaz- 
dów Wojskowych organizowany w Gostyniu, któ- 
ry od ponad 6 lat zaskakuje nowatorską formułą 
i merytoryczną nieskazitelnością. 

Honoru przedstawicieli instytucji publicznych 
broniła swoim wystąpieniem p. Agnieszka Orze- 
chowska (Departament Wychowania i Promo- 
cji Obronności MON, Departament Współpracy 
ze społeczeństwem). W bardzo przystępny spo- 
sób przedstawiła zakres zadań DWiPO i wynikają- 
ce z niego możliwości współpracy z placówkami 
muzealnymi. Trzeba przyznać, że jest ona prawie 
wzorcowa, m.in. dzięki niezwykłej otwartości pra- 
cowników Departamentu. 

Tak to już bywa, że dopełnieniem treści poru- 
szanych w prelekcjach są dyskusje. Szkoda, że na 
seminarium zabrakło na nie czasu. 

W podsumowaniu wystąpień uczestnicy 
zgodnie przyznali, iż potrzebna jest platforma do 
spotkań i współpracy pomiędzy muzeami pań- 
stwowymi a prywatnymi. Chociaż ten rodzaj ko- 
operacji funkcjonuje od kilkunastu lat w różnej 
formie i kondycji, to jest on niezbędny dla pra- 
widłowego funkcjonowania muzealnictwa pol- 
skiego. 


Krzysztof Długokęcki, szef 

z stowarzyszenia skupiające- 

"IV SEMINARIUM go prywatne muzea. 
MUZEALNICTWA - 


IV SEMINARIUM 
2) MUZEALNICTWA 
WOJSKOWEGO 


Mirosław Huryn 


Muzea państwowe i prywatne w za- 
sadzie swojego funkcjonowania nie 
różnią się od siebie, oba te podmioty 
mają ten sam cel: gromadzenie i ochro- 
na zabytków oraz ich upowszechnianie. 
Również ustawodawstwo — w zakresie 
muzealnictwa i ochrony zabiorów — do- 
tyczy jednakowo wszystkie placówki 
muzealne. Istotą jest jedynie status po- 
siadanej kolekcji, która w przypadku 
muzeów państwowych jest własnością 
Państwa Polskiego, w przypadku pry- 
watnych - samych kolekcjonerów lub 
członków stowarzyszeń. Powstawa- 
nie prywatnych placówek muzealnych 
w ostatnim czasie uległo intensyfikacji, z korzyścią na rzecz zachowania 
kolekcji i możliwości ich prezentacji szerszej publiczności. W pozyskiwaniu 
zbiorów i działalności muzealnej pomocne są konkursy i granty dla orga- 
nizacji pozarządowych, jak też pozyskiwanie wycofywanego mienia z jed- 
nostek Wojska Polskiego. Ważnym głosem w dyskusji o partnerstwie pu- 
bliczno-prywatnym było także przekonanie o jednakowym traktowaniu 
partnerów, jak też o wzajemnym zaufaniu. 

Seminarium adresowane do muzealników wojskowych i pasjonatów 
historii techniki wojskowej, ma na celu także profesjonalizację środowi- 
ska i wypracowanie modelu funkcjonowania muzeów dostosowanego do 
obecnej rzeczywistości społecznej, gospodarczej i kulturowej. 

W programie Seminarium odbyło się uroczyste otwarcie nowej wysta- 
wy, przygotowanej przez Igora Górewicza — Trzygłów Pokazy Historyczne, 
pt.„Miecze Europy”. Podczas podróży studyjnej uczestnicy mieli także oka- 
zję zwiedzać zapasowy schron dowodzenia Bateria Vineta w Świnoujściu 
oraz przejść obowiązkowe szkolenie wojskowe na Forcie Gerharda, co sta- 
nowi „żelazny punkt” w programie większości przedsięwzięć, których or- 
ganizatorem jest kołobrzeskie muzeum... A skoro o organizacji mowa, to 
po raz kolejny zespołowi Muzeum Oręża Polskiego należą się słowa uzna- 
nia. Imprezy aranżowane przez MOP gwarantują najwyższy poziom. B 


Łukasz 
Gładysiak 
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LUBAŃ ; 


do zwiedzania! 


ah żal ya rują młode kobiety z dziećmi. Niektóre bawią się. Nagle rozlega się ryk syreny, oznajmia- 

trum Lubania - schron przeciwlot- jąc alarm przeciwlotniczy. W parku padają pierwsze bomby. Żołnierze Wehrmachtu pró- 
niczy pod parkiem miejskim przy _ bują odeprzeć lotniczy atak, a cywile w pośpiechu kryją się pod drzewami w parku. Atak 
Wieży Brackiej. Przez wiele lat stał _ przybiera na sile. Po chwili wszyscy zbiegają do pobliskiego schronu... To tylko insceni- 
pusty. Dzięki Stowarzyszeniu Mi-  zącja ataku lotniczego na ówczesny Lauban. Wzięły w niej udział dwie grupy rekonstruk- 
łośników Górnych Łużyc i finan- s ś Ę z Ę p arma? ż 

Ą ? cyjne — Stowarzyszenia GRH 3 Bastion Grolman i Oberlausitz oraz uczniowie Gimnazjum 
sowej pomocy Urzędu Miasta zo- kaz 4 R 3 AH 
stał odnowiony i udostępniony do _ 1" 3 w Lubaniu i Szkoły Podstawowej w Biedrzychowicach. W parku miejskim całą insce- 
zwiedzania. W schronie zorgani- _ nizację podziwiali licznie zgromadzeni widzowie, poznając„na żywo” historię miasta. 


W ten oto sposób 10. maja  Trwall wojna światowa. Gera miasta, sobotnie słoneczne południe. Po parku space- 


Obok schronu prze- 
ciwlotniczego usta- 
wiono dwa schrony 
jednoosobowe, ura- 
towane przez pa- 
sjonatów historii 

ze SMGŁ. Schemat 
przedstawia jego 
konstrukcję tzw. 
splitterschutzzelle. 


KZER 


8 gęwęrbotzez słońc 
PO 


44 j Odkrywca 6/2014 Gruner 


Wyposaże- 
nie schronu jest 
w większości orygi- 
nalne i pochodzi ze 
zbiorów lubańskich 
kolekcjonerów. 


zowano interesują- 
cą wystawę o ostat- 
niej wygranej bitwie 
wojsk Ill Rzeszy z Ar- 
mią Czerwoną, sto- 
czonej na przełomie 
lutego i marca 1945 
roku. Rozegrała się 
ona pod Lubaniem 
i w samym centrum miasta. Choć lokal- 
na potyczka była zwycięska dla wojsk 
niemieckich, i natychmiast propagan- 
dowo wykorzystana przez ministra Jo- 
sepha Goebbelsa, który przybył do Lau- 
ban 8 marca, to wojna w dwa miesiące 
później była już przegrana. 

W zachowanym z tamtych lat pod- 
ziemnym schronie przeciwlotniczym lu- 
bańscy pasjonaci historii zgromadzili 
eksponaty z własnych, prywatnych ko- 
lekcji. Udostępniono na dużych powięk- 
szeniach liczne, z trudem zebrane zdję- 
cia z walk o miasto i ukazujące ogrom 
zniszczeń po walkach. Wejścia i wyj- 
ścia do ponad 100-metrowego schronu 
„strzegą” dwa inne, okrągłe schrony jed- 
noosobowe, tzw. splitterschutzzelle (p. 
schemat), które podczas wojny ochra- 
niały tajne fabryki zbrojeniowe zlokali- 
zowane na obrzeżach miasta. Jednym 
z nich była słynna GEMA-Werke, prekur- 
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sor w budowie urządzeń radiolokacyj- 
nych dla marynarki wojennej i lotnic- 
twa. Oba były dobrze zachowane i przez 
długie lata... zapomniane. Teraz prze- 
niesiono je w pobliże wejścia i wyjścia 
do schronu przeciwlotniczego w parku. 


Po zakończonej „bitwie” — in- 
scenizacji - udostępniony schron 
przeciwlotniczy odwiedziły tłumy, 
po podziemnej wystawie oprowa- 
dzali jego twórcy — pasjonaci hi- 
storii. W dniu otwarcia, na „polo- 
wym” stoisku przed wejściem do 
schronu, książki poświęcone wal- 
kom o Lubań podpisywali ich au- 
torzy, często goszczący na łamach 
„Odkrywcy” (Arkadiusz Wilczyński, 
Szymon Wrzesiński i niżej podpi- 
sany). 

Otwarcie schronu i samą re- 
konstrukcję historyczną poprze- 
dziły dwie prelekcje: o bitwie o Lu- 
bań w 1945 roku oraz o zakładach 
zbrojeniowych GEMA, w których 
produkowano stacje radioloka- 
cyjne „Freya”. Obecnie Stowarzy- 
szenie Miłośników Górnych Łużyc 
oraz Stowarzyszenie „Zamek Czo- 
cha” (jako partner projektu) chcą, 
aby schron przeciwlotniczy i znaj- 
dująca się w nim wystawa były na 
stałe udostępniane mieszkańcom 
i turystom. Opłata ma być symbo- 
liczna i służyć powiększaniu eks- 
ponatów wystawowych. SMGŁ nie 
wyklucza dalszych badań poszu- 
kiwawczych w obrębie otwartego 
schronu, gdzie mogą być zlokali- 
zowane inne podziemne pomiesz- 
czenia. » 


ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI 


4? __ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy, autor książek 
o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku ipol- 
sko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Kontakt: 
loginfoQ©go2.pl 


Po schronie oprowadzał 
anusz Kulczycki, prezes SMGŁ. 
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Gdynia 
„Błotniak” w Muzeum Marynarki Wo- 
jennej w Gdyni 
JERZY SADOWSKI 


W środę, 14 maja 2014 r., spacerowicze na gdyńskim bulwa- 
rze nadmorskim mieli okazję zobaczyć niecodzienny widok 
— przed głównym wejściem do budynku Muzeum Marynarki 
Wojennej rozładowano i ustawiono miniaturowy pojazd pod- 
wodny o napędzie elektrycznym. Jest to „Błotniak, pojazd 
przeznaczony do dywersji podwodnej, skonstruowany dla po- 
trzeb Marynarki Wojennej w latach 70. XX wieku. 


snej polskiej doktryny wojennej - z obronnej na zaczep- 

ną - oraz planem... opanowania Dani za pomocą de- 
santów morskich. Zbudowano wówczas pierwsze prototypy, 
z których jeden, w roku 1979, przeszedł pomyślnie próby od- 
biorcze międzynarodowej komisji wojskowej państw Układu 
Warszawskiego. Zespół konstrukcyjny uzyskał wysoką ocenę 
i zapadła decyzja o budowie serii, lecz powstały zaledwie dwa 
kolejne egzemplarze. 

„Błotniaki', jako niewielki pojazd podwodny typu mokrego 
(kierowany i obsługiwany przez płetwonurka), pozostawały 
w eksploatacji jeszcze w 1999 roku. Polscy komandosi stwier- 
dzili jednak, że pojazd jest za ciężki i zbyt skomplikowany do 
obsługi przez jednego operatora. 


S konstruowanie „Błotniaka” wiązało się ze zmianą ówcze- 
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„Zielony Błotniak” ekspo- 
nowany przed wejściem 
do Muzeum, wita odwie- 


Po wyładunku „Zielonego 
Błotniaka” kolejnym etapem 
*było Gstawianie go.w miejscu 
tymtzasowej ekspozycji. 


Odrobina higieny, czyli szorowanie. Przy otwartej kabinie 
stoi pan Lech Trawicki, kierownik Działu Opracowań Mu- 
zealiów MMW. 


Zaskakująca jest historia jedynego cywilnego egzempla- 
rza tego pojazdu. 

Klika lat temu okazało się, że w kontenerze na śmieci przy 
„Formozie” na Oksywiu leżą części rozbitego „Błotniaka”. Ze- 
brał je Mariusz Szymański z Gdyni — miłośnik akwanautyki 
militarnej — po czym, w garażu, rozpoczął rekonstrukcję oraz 
odbudowę zniszczonego pojazdu. Co więcej, przywrócił mu 
funkcjonalność, a wiosną 2007 roku ponownie zwodował. 

Po kilku modyfikacjach i przebudowie „Błotniak, o nu- 
merze burtowym „155' pełni służbę jako jedyny chyba pol- 
ski, podwodny okręt szpiegowski i dywersyjny o pełnych wa- 
lorach użytkowych, pozostający w rękach prywatnych - jest 
własnością Stowarzyszenia Błotniak, które chętnie demon- 
struje jego działanie. 

Obecnie, z pięciu zbudowanych „Błotniaków” pozostały 
trzy egzemplarze oryginalne oraz jeden odbudowany, z wy- 
korzystaniem elementów dwóch zniszczonych. Jak można 
się dowiedzieć na ekspozycji w Muzeum Marynarki Wojennej, 
pojazd o numerze burtowym 003 (czarny) jest prezentowany 
w Muzeum. Egzemplarz nr 004 (niebieski) znajdował się w Za- 
kładzie Nurkowań i Prac Podwodnych AMW, gdzie jest wyko- 
rzystywany do celów nurkowo-badawczych. Egzemplarzem 
„zielonym” (005?) posługują się pracownicy Ośrodka Szkole- 
nia Nurków i Płetwonurków Wojska Polskiego na Oksywiu. 


dziających... A 


ŚR 


„Błotniak” z numerem burtowym 003 na ekspozycji plenero- 


wej MMW. 


Ostatnie zbudowane egzemplarze „Błotniaka” powstały 
w 1983 roku i na owe czasy były bardzo zaawansowane tech- 
nologicznie. Zastosowano w nich trymowanie przepływem 
balastu z rtęci, autopilota, hydrolokator, sonary pasywny oraz 
aktywny (zdolny wykryć pręty czy niegrube liny z odległości 
30 m), sterowanie nadążne, birotatywny silnik, a także elek- 
tryczną kotwicę. Pojazd miał zasięg 20-25 km, prędkość 3-5 
węzłów. Mógł się zanurzać do 50 m, transportować do 200 kg 
ładunku i holować płetwonurków. Był również przystosowany 
do zrzutu ze śmigłowca z wysokości 5 m. 

Operator zajmował pozycję siedzącą, jedynie w pierw- 
szych prototypach zastosowano pozycję leżącą, która oka- 
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Pojazd podwodny z numerem burtowym 155, czyli 
prywatny egzemplarz pływający. 


zała się niezbyt dogodna do wielogodzinnego przebywania 
w zimnych wodach Bałtyku. 

Teraz jeden z tych najbardziej zaawansowanych „Błotniaków” 
w charakterystycznym jaskrawozielonym kolorze, trafił do zbio- 
rów Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni. Jest to fascynujące 
połączenie techniki wojskowej z nurkowaniem oraz bardzo cieka- 
wy przykład wysokiego poziomu polskiej myśli technicznej i inży- 
nierskiej, która przez dziesiątki lat nosiła klauzulę „ściśletajne. b 
ś/ Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 

REKLAMA 


Przedmuchiwanie nieczynnej wentylacji w szybie 717 Forsowanie zalewu w korytarzu do dworca M, a w istocie miej- 


- operatorem wentylatora jest Tomasz Tymiński. 


Forteczna Wiosna i s 


JERZY SADOWSKI 


W pierwszy weekend po Świętach Wielkanocnych, a więcw okresie, gdy można już zwiedzać podziemia MRU 
a plenery nie są jeszcze zasłonięte przez zieleń, została zorganizowana kolejna impreza, którą można określić 
jako terenowe spotkanie poznawczo-seminaryjne. Założeniem było połączenie działań badawczych ze zwie- 


sca, gdzie kończy się posadzka. 


wy dym na MRU... 


dzaniem i fortyfikacji MRU oraz innych ciekawych miejsc Ziemi Lubuskiej. 


wy Festungsfront OWB. 


potkanie rozpoczęło się w Lubrzy, i tradycyjnie już mia- 
S$: charakter nieformalnego zlotu, który skupił ludzi z ca- 

łej Polski - od Krakowa po Gdynię. Nowością tegoroczną 
był liczny udział kolegów z Czech, z trzech różnych stowarzy- 
szeń. 

W tak dużej grupie połączenie planowanych prac ba- 
dawczych z zamiarem zwiedzania i zobaczenia jak najwię- 
cej z ciekawostek MRU, okazało się trudne do zrealizowania. 
Uczestnicy podzielili się więc na zespół „badawczy” oraz „eks- 
ploracyjny”, realizujące nieco różne programy działania. 

Zespół badawczy prawie cały piątek poświęcił na po- 
znawanie szczegółów instalacji wentylacyjnej typowych 
B-Werków „typu 717". Celem było ustalenie przebiegu i prze- 
znaczenia rur wentylacyjnych wychodzących do szybu, 
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/ odwiedzony przez Hitlera jeszcze przed rozpoczęciem budo-f 


Jaz S$ 614 opanowany przez uczestników spotkania. 


a posłużyła do tego dmuchawa oraz zestaw rur PCV średni- 
cy 100 mm. „Przedmuchiwanie” rur w 717 zakończono dość 
szybko, ponieważ instalacje tego zabytkowego dzieła bo- 
jowego są mocno przebudowane w związku z potrzeba- 
mi ruchu turystycznego. Kolejnym badanym obiektem stał 
się więc 716, ponieważ i w nim jest doprowadzona energia 
elektryczna, pozwalająca zasilić dmuchawę, Niestety, 716 
ma dość odmienną konstrukcję układu wentylacji z uwagi na 
brak wejścia, brak kazamaty ckm i elewacji, oraz zastąpienie 
czerpni ściennych przez „grzyby” na stropie. Kłopot sprawi- 
ły także... przeciągi, powodowane przez silny wiatr wiejący 
tego dnia, i „wyciągające” powietrze z przewodów wenty- 
lacji. Pomocne okazało się wytworzenie dymu metodą sto- 
sowaną przez pszczelarzy, i dopiero ów „siwy dym” pozwolił 


Grupa zmierzająca do podziemnej fabryki „Schachtelhalm” 


w poszybiu pancerwerka 717. 


ustalić, gdzie dmucha nasz wentyla- 
tor, a gdzie ruch powietrza wymuszo- 
ny jest przez wiatr. Wyniki uzyskane 
przez wymuszanie obiegu powie- 
trza w instalacji wentylacyjnej i pusz- 
czanie dymu, przyniosły oczywiście 
odpowiedzi na część pytań, które 
przekazano do Muzeum Fortyfikacji 
i Nietoperzy w Pniewie. 

W tym czasie zespół eksploracyj- 
ny odwiedził szereg pancerwerków 
i obiektów hydrotechnicznych MRU 
- od Werkgruppe Kórner pod Staro- 
polem począwszy, po położone 10 km 
od Bledzewa resztki magazynu amuni- 
cji nuklearnej Obiekt 3003 „Templewo” 
(zniszczonego niedawno na zlecenie 
polskiego wojska). 

Natomiast piątkowy wieczór minął 
pod znakiem międzynarodowych dys- 
kusji fortyfikacyjnych oraz integrowa- 
nia się internacjonalnego zespołu. 

Sobotnie przedpołudnie poświę- 
cono na wycieczkę po bliskiej okoli- 
cy, między innymi na pancerwerk 775 
w Wysokiej, który niedawno oczysz- 
czono z inwazyjnej zieleni z zamiarem 
udostępnienia do zwiedzania. 

Natomiast sobotnie popołudnie 
wszyscy uczestnicy spotkania wy- 
korzystali na poznawanie i badania 
podziemnych korytarzy, zaadapto- 
wanych na podziemną fabrykę no- 
szącą kryptonim „Schachtelhalm”. 
Trasa wiodła przez komory dworów 
H, G, FE, D oraz M, gdzie konieczna 
była przeprawa przez zalany odcinek 
podziemi. Ponadto odwiedzono pod- 
ziemne koszary niedokończonego 
A-Werka nr 8 oraz B-Werk 724. Na tra- 


Miejsce na głównej drodze ruchu z napisem zastę- 
pującym podpis fotografii... Od lewej: Jerzy Sa- 
dowski i Krzysztof Mrówka (Gliwice) oraz Tomasz 
Tymiński i Marcin Dudek (Gdynia). 
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„Pięciu pancernych” na wieży T-55 — w gorącej dyskusji o czołgach produkowanych oneg- 


daj w Gliwicach uwiecznieni przez fotografa. 


sie udokumentowano 
niektóre z instalacji fa- 
bryki oraz jej zaple- 
cza socjalnego. Cały 
spacer trwał wiele go- 
dzin, więc wieczorem 
zmęczone ekipy szyb- 
ko znikły w swoich 
kwaterach. 

Program przygo- 
towany na niedzielę 
miał być nieco „luźniej- 
szy” - i tak też się sta- 
ło w praktyce. Skiero- 
wano się na południe, 
a pierwszym celem 
była okolica Skąpe- 
go oraz S$ 614 — jedyny 
sprawny jaz na Ołobo- 
ku przy starym młynie 
w Przetocznicy. Od- 
wiedzono także most 
K 716 oraz pobliski 
Hindenburgstand 502. 
Następnie przez Bród- 
ki i most K 622 poje- 
chaliśmy do Brodów, gdzie do dziś funkcjonuje przeprawa 
promowa na Odrze. 

Kolejnym celem był Skansen Fortyfikacyjny Pozycji Od- 
rzańskiej obejmujący obiekty nr 765 i 766 pod Czerwieńskiem. 
Oczywiście uczestnicy Fortecznej Wiosny zwiedzili oba wyre- 
montowane schrony, gdyż opiekunowie Skansenu udostępni- 
li ich wnętrza. 

Ostatnim punktem na trasie było Lubuskie Muzeum Woj- 
skowe w Zielonej Górze, z siedzibą w Drzonowie. Tu byliśmy 
gośćmi pana Tadeusza Blachury, kustosza Muzeum i kierow- 
nika Działu Historii, dzięki czemu zwiedzanie miało specjalny 
charakter. Poza ekspozycjami muzealnymi i wystawą plenero- 
wą uczestnicy spotkania mieli okazję zapoznać się wnętrzem 
niektórych „pancernych” eksponatów. Były to czołg T-55, rakie- 
towy zestaw przeciwlotniczy K11M1 „Krug” i samobieżna ar- 


Laweta forteczna dla MG 34 pocho- 
dząca z kopuły pancernej 20P7 to 
eksponat wywołujący liczne błyski 
fleszy... 


Czołówka ekipy przed wejściem do muzeum w Drzonowie. 
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mata 203 mm 257,„Pion'. Zwiedzanie zakończyło się przy ogni- 
sku w muzealnym parku, a przy pożegnaniach już pojawiły się 
pierwsze plany na imprezę przyszłoroczną... . 


ZDJĘCIA: KRZYSZTOF MRÓWKA, JACEK STEFAŃSKI, MAREK 
CUDO, JERZY SADOWSKI, MARCIN DUDEK. 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 4) 


Przesiane diamenty, czyli 


PIOTR GALIK 


ajwiększym wyzwaniem dla kon- 
N struktorów i producentów wcze- 

snej broni automatycznej stało 
się opracowanie modelu, który łączyłby 
siłę ognia klasycznego ciężkiego kara- 
binu maszynowego z mobilnością bro- 
ni ręcznej. W praktyce sprowadzało się 
to do niemal nierozwiązywalnego pro- 
blemu - jak pogodzić zdolność do dłu- 
gotrwałego prowadzenia ognia, do- 
brą celność i niezawodność, z niewielką 
masą i prostotą obsługi. Ponadto nale- 
żało w tym „równaniu z wieloma niewia- 
domymi" uwzględnić wymagania tech- 
nologiczne i logistyczne (szybkość oraz 
łatwość produkcji w połączeniu z nieza- 
wodnością i trwałością mechanizmów). 
W efekcie próby stworzenia uniwersal- 
nego karabinu maszynowego przez wie- 
le lat przypominały zmagania z legen- 
darną „kwadraturą koła”. 

Efekty podjętych wysiłków były róż- 
ne, od kompletnych porażek, jak w przy- 
padku niesławnego francuskiego Chau- 
chata, do całkiem udanych wzorów 
broni, które wprawdzie nie spełniały 
maksymalistycznych oczekiwań, ale zu- 
pełnie dobrze sprawdzały się na fron- 
tach Wielkiej Wojny i podczas później- 
szych konfliktów zbrojnych. 


„Kopaczka” Colta, czyli zapo- 
mniane dzieło Johna Browninga 
Jeden z najbardziej zasłużonych dla 
rozwoju nowoczesnej broni palnej kon- 
struktorów, John Browning, już w roku 
1889 rozpoczął prace nad karabinem 
maszynowym, wykorzystującym ener- 
gię gazów prochowych do prowadzenia 
ognia automatycznego. Co ciekawe, me- 
chanizm karabinu oparty był o spraw- 
dzoną konstrukcję dźwigniową, zasto- 
sowaną w powtarzalnych karabinach 
Winchester, które stały się — obok rewol- 
weru — symbolem „Dzikiego Zachodu”. 
Dźwignia uruchamiana w „Winche- 
sterach" dłonią strzelca, w karabinie 
maszynowym Browninga napędzana 
była siłą gazów prochowych, uchodzą- 
cych częściowo przez otwór wykona- 
ny w dolnej części przewodu lufy, około 
15 cm przed jej wylotem. W chwili, gdy 
pocisk mijał ten otwór, ciśnienie spa- 


lin ładunku miotającego powodowało 
gwałtowne odrzucenie dźwigni, której 
końcówka przyciskana była do wycięcia 
siłą odpowiednio dobranej sprężyny. 
W efekcie dźwignia wykonywała ruch 
ku dołowi, obracając się o około 170 
stopni, wymuszając poprzez złożony 
mechanizm wyrzucenie łuski, załado- 
wanie kolejnego naboju, i pracę zamka 
z mechanizmem odpalającym (iglicą). 
Następnie pod naciskiem sprężyny po- 
wracała do położenia wyjściowego, za- 
mykając otwór w lufie. 

Temu dość nietypowemu sposobo- 
wi działania broń zawdzięczała osobliwy 
przydomek: „potato digger” (kopaczka 
do ziemniaków), gdyż w razie nadmier- 
nego zbliżenia lufy do podłoża mecha- 
nizm „wkopywał się” w ziemię niczym 
popularna wówczas maszyna rolnicza. 

Zasilanie broni amunicją odbywało 
się za pomocą parcianych pasów (taśm) 
nabojowych, przechowywanych w spe- 
cjalnym zasobniku, mocowanym z lewej 
strony komory zamkowej. Ostateczna 
wersja tej nowatorskiej broni powstała 
w roku 1893. 

Po dwuletnich testach karabin ma- 
szynowy trafił do produkcji w fabry- 
ce Colta na zamówie- 
nie Marynarki Wojennej 
USA, jako Colt Automa- 
tic Gun Model 1895. Był 
to pierwszy wzór bro- 
ni maszynowej przyjęty 
do użytku przez amery- 
kańskie siły zbrojne. 

Wojska lądowe oraz 
piechota morska od- 
niosły się do konstrukcji 
Johna Browninga dość 
sceptycznie, nie wpro- 
wadzając jej do uzbro- 
jenia, jako zbyt wraż- 
liwej na przegrzanie 
niewymiennej, chłodzo- 
nej powietrzem lufy. Po- 
trzeba wykorzystania 
standardowej wówczas 
„marynarskiej” amunicji 
.236 Navy (6x60 mm R), 
spowodowała dostoso- 
wanie karabinów ma- 


szynowych M.1895 do tych małokalibro- 
wych nabojów, podczas gdy w US Army 
i US Marine Corps używano silniejszej 
amunicji: .30 Army, znanej też jako Krag 
.30-40 (kal.7,8 mm), zastąpionej przez 
„30-06 Springfield (kal. 7, 62x63). Pro- 
ducent (Colt's Manufacturing Company) 
zareagował na ten stan rzeczy z typo- 
wo jankeską przedsiębiorczością, szyb- 
ko dostosowując „kopaczkę” do tych 


Twórca i jego dzieło. John Browning pozuje w atelier 
do pamiątkowej fotografii z karabinem maszyno- 
wym Colt M1895, pierwszym typem broni automa- 
tycznej, wprowadzonym do uzbrojenia amerykań- 
skich sił zbrojnych. 
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„Kopaczka” Colta na kołowej la- Colt 1914. Stałą lufę zastąpiła lufa wy- 
wetce, używanej podczas wojny mienna, wyposażona ponadto w gęste 
amerykańsko-hiszpańskiej (1898).  użebrowanie wspomagające chłodze- 


typów nabojów. Przy- 
gotował również ofer- 
tę eksportową, obej- 
mującą warianty broni 
zasilane standardową a 
amunicją armii obcych: Karabin M1895 na wysokim trójnogu, 
7x57 Mauser, .303 Bri- wyposażonym w rowerowe siodełko dla 


tish, 7,62x54R Mosin strzelca - celowniczego. 
oraz 6,5x52 Mannlicher- 


-Carcano. W efekcie ka- 
rabiny maszynowe Colt 
M.1895 nabyło wie- 
le państw europejskich 
i latynoamerykańskich. 
Wybuch Wielkiej 
Wojny wpłynął na szyb- 
ki wzrost popytu, a wy- 
twórca wyszedł naprze- 
ciw sugestiom klientów, 
wprowadzając zmo- 
dyfikowany wa- 
riant broni, znany jako 
Colt M.1895/1914 lub 


nie. Zaobserwowano bowiem, że po wy- 
strzeleniu kilkuset nabojów w długich 
seriach, zespół lufa-komora nabojowa 
osiągał temperaturę tak wysoką, że na- 
wet po przerwaniu ognia następował 
samozapłon kilku kolejnych nabojów. 
Zalecano więc rozładować „kopaczkę” 
(odłączyć taśmę nabojową) natychmiast 
po zakończeniu strzelania. 

Osobliwa konstrukcja i wynikające 
z niej ograniczenia taktyczne w użyciu 
Colta (w praktyce niemożliwe było strze- 
lanie w pozycji leżącej, „kopaczka” wy- 
magała stosunkowo wysokiego trójno- 
gu lub kołowej lawetki, sprawdzała się 
także w roli lotniczej 
broni pokładowej) 
sprawiały, że broń ta 
uznana może być ra- 
czej za prekursora kla- 
sy medium machine 
gun („średni karabin 
maszynowy” - termin 
nie przyjął się w pol- 
skiej terminologii fa- 
chowej). Wyprodu- 
kowano około 100 
tysięcy egzemplarzy 
Colta M.1895 i jego 
zmodernizowanej 
wersji M.1914, a nie- 
które z nich trafiły do 
rąk polskich żołnierzy 
walczących w latach 
1918-1921 o niepodległość i gra- 
nice Rzeczypospolitej. 


„Belgijski grzechotnik” 
który zrobił międzynaro- 
dową karierę 

Zamysł stworzenia idealnej 
broni wsparcia dla atakującej pie- 
choty przyświecał amerykańskie- 
mu pułkownikowi, Isaakowi New- 
tonowi Lewisowi, który w roku 
1911 opatentował lekki kara- 
bin maszynowy, którego budowa 
oparta była na wcześniejszej kon- 
strukcji Samuela MacLeana. Tak- 
że i ta propozycja nie spotkała się 
z pozytywnym przyjęciem kręgów 
wojskowych. Karabin maszynowy 
Lewisa został odrzucony przez ko- 


„Belgijski grzechotnik” w rę- Karabin maszynowy M1914 z dobrze widoczną misję uzbrojenia US Army, co do 
kach brytyjskiego piechura, szkic taśma nabojową, zawierającą naboje standar- tego stopnia ubodło jego twórcę, 


z epoki. du 30-06. 
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że wystąpił z czynnej służby i wy- 


„Kopaczka” w rękach Polaków, sierpień 1920 roku. 
W obliczu ostatecznego zagrożenia korzystano 
z wszelkiej dostępnej broni, nawet tak archaicznej... 


jechał do Belgii. Tam Isaak Lewis otwo- 
rzył własną wytwórnię broni: Armes 
Automatique Lewis z siedzibą w Lie- 
ge. Wkrótce nawiązał też bliski kontakt 
z brytyjską firmą zbrojeniową BSA (Bir- 
mingham Small Arms Company), dzię- 
ki której pomyślnie dostosował karabin 
maszynowy do używanej w armii belgij- 
skiej amunicji kalibru .303 British. 

W roku 1913 rozpoczęto dostawy ka- 
rabinu maszynowego Lewisa dla kró- 
lewskich sił zbrojnych Belgii, a w roku 
następnym zalety tej broni docenił Lon- 
dyn, nabywając prawa licencyjne do jej 
masowej produkcji na potrzeby sił zbroj- 
nych Imperium. Dzięki temu płk Lewis 
stał się człowiekiem zamożnym, a „Tom- 
mies” (jak z sympatią nazywano brytyj- 
skich wojaków) zyskali bardzo udany 
oręż, który wkrótce spotkał się z uzna- 
niem nie tylko dowództwa sił lądowych, 
ale lotnictwa — jako uzbrojenie wielu ty- 
pów samolotów. 

Już na początku | wojny światowej, 
kiedy broń Lewisa wykorzystywana była 
przez desperacko broniących swojej oj- 
czyzny poddanych króla Alberta I, nie- 
mieccy żołnierze nazwali ten nieznany 
im wcześniej, a dotkliwie skuteczny oręż, 
„belgijskim grzechotnikiem”. Stał się on 
inspiracją dla niemieckiego lekkiego ka- 
rabinu maszynowego typu 08/15. 

Rozsławiony na froncie zachodnim 
Lewis Gun wrócił do „kraju przodków, 
gdy licencyjny wyrób tej broni podjęła 
amerykańska firma Savage Arms Com- 
pany. Wytwarzany za oceanem wariant 
„grzechotnika” dostosowany był do 
amerykańskiej amunicji kalibru .30-06, 
co wymagało użycia odmiennych pod- 
zespołów, w tym innych magazynków 
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i komory nabojowej. 
W efekcie odmiana 
brytyjska i amerykań- 
ska nie były w pełni 
kompatybilne. Mimo 
to znaczne ilości broni 
z taśm produkcyjnych 
Savage wysyłano do 
oddziałów sojuszni- 
czych w Europie. Gdy 
Stany Zjednoczone 
włączyły się do wal- 
ki po stronie Ententy, 
gwałtownie rozbudo- 
wywane siły zbrojne 
tego mocarstwa sta- 
nęły przed 
koniecz- 
nością wyboru ręcznego 
karabinu maszynowego. 
Wbrew oczekiwaniom żołnie- 
rzy, rolę tę miał pełnić ze wszech miar 
nieudany Chauchat, a nie sprawdzo- 
ny w bojach Lewis. Być może 
na taki wybór wpłynęła pa- 
mięć o krytycznych sło- 
wach jego twórcy, który 
opuszczając US Army nie 
szczędził gorzkich uwag 
pod adresem jej dowódz- 
twa... Następcą niewydarzonego „fran- 
cuza” miał zostać inny oręż, zaprojekto- 
wany pod egidą Johna Browninga. 

Tymczasem w brytyjskich siłach 
zbrojnych Lewis Gun wyparł 
z uzbrojenia pododdziałów g 
piechoty ciężkie, chłodzo- ŚĆ 
ne wodą Vickersy, oddane 
do użytku specjalistycznym 
formacjom Machine Gun Corps. 
Jako podstawowa broń wspie- 
rająca piechotę Lewisy mia- 
ły chyba tylko jedyną wadę 
— były droższe niż ciężkie ka- 
rabiny maszynowe Vickersa. 
Lewis Gun kosztował bowiem 
165 funtów, podczas gdy Vickers 
zaledwie 100. Mimo to wyprodukowano 
ponad 50 tysięcy egzemplarzy tej broni, 
a na jednego Vickersa przypadały aż trzy 
Lewisy w rękach „Tommies”. 

Około 10 tysięcy sztuk zamówiła Ro- 
sja, cierpiąca na chroniczny niedostatek 
nowoczesnego uzbrojenia. Po wybu- 
chu rewolucji i wojny domowej Lewi- 
sy były poszukiwanym i powszechnie 
używanym uzbrojeniem wszystkich nie- 
mal stron wojujących. Karabiny maszy- 
nowe tego typu używane były również 


w Wojsku Polskim, choć w okresie mię- 
dzywojennym zastąpił je zmodyfikowa- 
ny Browning, czyli rkm wz.28. 

Lekki karabin maszynowy Lewis wy- 
różniał się wśród innych konstrukcji 
swoich czasów szeregiem przemyślnych 
mechanizmów i rozwiązań, które wyka- 
zały swoją trafność w ekstremalnych wa- 
runkach wojennych. Automatyka broni 
napędzana była — podobnie jak w przy- 
padku „kopaczki” Browninga - ener- 
gią części gazów prochowych, odpro- 
wadzanych przez boczny otwór w lufie. 
W przeciwieństwie jednak do wymie- 
nionego prekursora, Lewis pozbawio- 

ny był wahliwej dźwigni, wrażliwej na 


Lewis Gun - pierwszy 
udany, ręczny karabin 
maszynowy Wielkiej 
Wojny. 


zanieczyszczenia i ograniczającej zasto- 
sowanie taktyczne broni. Gazy odpro- 
wadzane były do cylindra, w którym 
znajdował się tłok, uruchamiający me- 
chanizmy karabinu. 

Lufa ukryta była w cylindrycznej 
osłonie z lekkiego stopu, która nie tyl- 
ko chroniła wrażliwy mechanizm ga- 
zowy przed fizycznymi uszkodzeniami, 
ale także wspomagała chłodzenie bro- 
ni podczas dłuższego ostrzału. Wykorzy- 
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Maszynka ułatwiająca ła- 
dowanie magazynków Le- 
wisa. Oczywiście moż- 
na było obyć się bez niej, 
w warunkach polowych 
zazwyczaj nie stosowano 
takich urządzeń, podat- 
nych na awarię lub zagu- 
bienie we wszechobecnym 
błocie... 


Przykład oznakowania producenta „bel- 
gijskiego grzechotnika” - w tym przy- 
padku amerykańska firma Savage. 


stano przy tym efekt zasysania zimnego po- 
wietrza od tyłu broni, które pod wpływem 
podciśnienia, wywołanego silnym strumie- 
niem wylotowym, wpływało do wnętrza ru- 
rowej osłony, odbierając nadmiar ciepła. 
Osłona chroniła także strzelca przed opa- 
rzeniem, którym mogło grozić dotknię- 
cie rozpalonej po długim strzelaniu lufy. 
Broń zasilana była z prostego w kon- 
strukcji, lekkiego i pojemnego magazyn- 
ka, mieszczącego (w dwóch wariantach) 
47 lub 97 nabojów. Zasobnik nie posiadał 
wewnętrznej sprężyny, która przy tej po- 
jemności bardzo utrudniałaby całkowite 
załadowanie. Naboje podawane były do 
komory za pomocą odrębnego mecha- 
nizmu, powodującego obrót magazyn- 
ka i dosłanie amunicji. Starannie przemy- 
ślana budowa broni zapewniała jej dużą 
niezawodność, a umiarkowana masa (ok. 
13 kg) umożliwiała obsługę przez jedne- 
go strzelca. Ergonomiczna kolba drew- 
niana oraz chwyt pistoletowy znacznie poprawiały 
celność, a użytkownik mógł bez trudu regulować ilość 


oddawanych strzałów, by 
móc prowadzić - teoretycz- 
nie najcelniejszy - ogień po- 
jedynczy lub dwu-trzynabo- 
jowymi seriami. 

Obsługa broni, a zwłasz- 
cza jej konserwacja i drobne 
naprawy, wymagały jednak 
specjalistycznego szkole- 
nia, po odbyciu którego bry- 
tyjskim żołnierzom przysłu- 
giwała charakterystyczna 
oznaka w postaci inicjałów 
„LG” (Lewis Gun) otoczonych 
wieńcem laurowym. Symbol 
ten noszono u dołu rękawa 
kurtki mundurowej. 


Magazynek Lewisa - pusty, stan muzealny 
oraz załadowany, znaleziony na polu bitwy 
w północnym sektorze Frontu Zachodniego. 


zecj maż ZiZ AM = Z - A 
B z a Lewis Gun jako broń pokładowa samochodu zwiadowczego 
Brytyjskie ładownice ułatwiające przenoszenie — Forda T — używanego przez australijskich kawalerzystów w Pa- 


zapasowych magazynków „grzechotnika”. lestynie, 1917. 
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Obsługa Lewisa z zapasowymi magazynkami, 


front zachodni, 1918. 


Wymogi pola walki sprawiły, że po 
wprowadzeniu do uzbrojenia Lewisów 
pojawiły się także specjalnie dostosowa- 
ne do puszkowatych magazynków par- 
ciane ładownice, kompatybilne z indywi- 
dualnym wyposażeniem żołnierza Web 
Infantry Equipment, Pattern 1908. Maga- 
zynki przenoszono także w drewnianych 
lub blaszanych skrzyniach, to rozwiąza- 
nie sprawdzało się jednak raczej pod- 
czas walk pozycyjnych. Sprawa prawi- 
dłowego przechowywania magazynków 
była istotna, gdyż ich konstrukcja miała 
charakter otwarty, a zatem mogły do ich 
wnętrza dostawać się zanieczyszczenia, 
powodujące awarie broni. Był to nieunik- 
niony koszt ich prostoty i lekkości. 

Lewis Gun masowo stosowany był 
w lotnictwie, zarówno jako uzbroje- 


ra, 
na ak ras za Ę 
jnformaci?" 


nie defensywne - na obrotnicy w ka- 
binie obserwatora/strzelca, jak i ofen- 
sywne - w samolotach myśliwskich, 
montowany na stałe, często za pomo- 
cą tzw. szyny Fostera na górnym płacie, 
pozwalającej strzelać ponad łopatami 
śmigła. Konstrukcja broni nie pozwala- 
ła bowiem na wykorzystanie mechani- 
zmu synchronizacji ognia, czyli blokady 
wystrzału w chwili, gdy pocisk opusz- 
czający lufę uderzałby w wirujące śmi- 
gło. Wersja lotnicza Lewisa pozbawiona 
była zwykle rurowej osłony — chłodni- 
cy, a zamiast kolby mocowano dodatko- 
wy uchwyt, pozwalający na pewniejsze 
naprowadzenie broni na cel. „Grzechot- 
niki” wykorzystywano także jako uzbro- 
jenie samochodów pancernych, a także 
nieopancerzonych aut, wykorzystywa- 


REZA 


Oznaka wykwalifikowanego 
strzelca Lewisa, wersja bita 
w mosiądzu; dużą popular- 
nością cieszyły się podobne 
oznaki w odmianie „taktycz- 
nej”, wyszywanej nićmi na tle 

w barwie polowego munduru. 


nych szczególnie na Bliskim Wschodzie 
i w koloniach Imperium Brytyjskiego. 

Broń wzgardzona przez amerykań- 
skich decydentów okazała się tak dobra, 
że z powodzeniem wykorzystywana była 
w okresie międzywojennym, podczas 
| wojny światowej, a nawet w licznych 
konfliktach lokalnych po 1945 roku. Cóż, 
urzędnicze sito często gubi diamenty... b 


Literatura, ilustracje: 

.l.Hogg,„Broń strzelecka. Przewodnik en- 
cyklopedyczny”, Poznań 2000 
2.|.Westwell „The Illustrated History of the 
Weapons of World War One, Londyn 2011; 
3. J. Lugs, „Handfeuerwaffen, Band 1-2, 
Prag 1982 

4.,Military Illustrated” roczniki 1992-2010 
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Niewiele informacji na temat blaszek kciakowych znajdziemy w literaturze, równie skąpo w treść te- 
mat traktują strony internetowe. Informacje zawarte w artykule są jedynymi, jakie udało się Autoro- 
wi zdobyć. 

Dlatego też zamierzeniem Autora jest potraktowanie artykutu, jako przyczynku do dyskusji, do której 
serdecznie zapraszamy. 


Blaszka kciukowa 


PIOTR ADAMCZYK | 


p azwa „blaszka kciukowa” zwią- 
Fot. 3 Porównanie wielkości trzech blaszek z muszkie- 


zana jest z umiejscowieniem 
tego elementu na kolbach pi- 
stoletów i muszkietów. Blaszkę mo- 
tu M 1740. Od lewej dwie z monogramem „FR” - Fryde- 
ryka Il zwanego Wielkim oraz ostatnia z monogramem 
„FRW”- Fryderyka Il von Hohenzollern. Il połowa XVIII w. 


Duża blaszka kciu- 
kowa z zachowa- 
ną oryginalną śru- 
bą mocującą. Na 
blaszce mono- 
gram cara Paw- 
ła I Romanowa. 


cuje się bowiem w punkcie uchwy- 
tu kolby kciukiem. Określenie tego 
detalu „blaszką, jest zazwyczaj nie- 
adekwatne do sposobu jej wykona- 
nia. To najczęściej stosunkowo gruby 
odlew mosiężny z nagwintowaną tu- 
leją. Faktycznie jest to nakrętka, lub 


raczej gniazdo mocowania śruby osło- 
ny spustu. Najczęściej była stosowana 
w masowo produkowanej broni, będą- 
cej na wyposażeniu różnych armii euro- 
pejskich (fot. 1). 

Powszechnie pojawiły się w poło- 
wie XVIII wieku w Prusach, w seryjnie 
wytwarzanych karabinach Infanteriege- 
wehr M 1740, zwanych, ze względu na 
swoją toporną i ciężką kolbę, „kuhfuss” 
— „krowia stopa'- (fot. 2). Drugą funkcją 
tego elementu miało być zmniejszenie 
poślizgu dłoni na kolbie. Trudno jednak 
ocenić prawdziwość tego stwierdzenia. 

Zamiłowanie do ozdób i identyfika- 
cji różnych rodzajów wojsk i armii, spo- 
wodował wykorzystanie „blaszki” do 


Blaszka kciukowa 


I 


Osłona spustu 
Śruba mocująca 


Śruba mocująca 


Fot. 1 Sposób mocowania blaszki kciukowej 
na kolbie pistoletu z manufaktury w Tule. 


a 


Porównanie wielkości dwóch blaszek 
kciukowych z monogramem cara Paw- 
ła I Romanowa. 


umieszczenia na nim monogramów 
władców, oznaczeń, herbów lub innych 
przedstawień. 

Na pruskich blaszkach kciu- 
kowych widniały monogramy 
„FR”- króla Fryderyka Il zwanego 
Wielkim, a następnie monogram 
jego następcy „FRW” — Fryderyka 
Wilhelma I! Hohenzolerna. Przy- 
bliżona wielkość to 35x27 mm, 
i w zasadzie nie zmieniała się. 
Model muszkietu M 1740 był 
masowo produkowany, i używa- 
no go jeszcze w czasie kampanii 
napoleońskiej 1805-1807 - za- 
pewne jako uzupełnienie uzbro- 
jenia (elementy tego muszkietu 


Fot. 2 Schematyczny rysunek pruskiego muszkietu Infanteriegewehr M 1740 zwanego 


„Kuhfuss”, Na górnej części kolby widoczna blaszka kciukowa. 
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Rewers rosyjskiej blaszki kciu- 
kowej z manufaktury w Tule. 
Widoczna gwintowana tuleja 
służąca do osadzenia śruby mo- 
cującej osłonę spustu. 


Fot. 4 Mała blasz- 
ka kciukowa 33. Re- 
gimentu Piecho- 
ty Liniowej Wielkiej 
Armii Napoleona 
I (znaleziona na te- 
renie bitwy goły- 
mińskiej). 


Blaszka kciu- 

kowa z mono- 

gramem cara 
Mikołaja I. 


oznaczeniami. 
Źródło: internet. 


Fot. 5 Blaszka kciukowa 
z numerem 100 - praw- 
dopodobnie 100. Regi- 
ment Piechoty Liniowej 
Wielkiej Armii Napole- 
ona I. Źródło: internet. 


znaleziono np. na pobojowisku bitwy 
pod Gołyminem 26 grudnia 1806 r.). Po- 
wszechne stosowanie tego karabinu, 
przez ponad 60 lat, spowodowało, że 
ten rodzaj blaszki jest dość często spo- 
tykany zarówno w Niemczech, Polsce, 
a także w Rosji (fot. 3). 

W rosyjskiej manufakturze zbroje- 
niowej w Tule, założonej przez Piotra |, 
produkowano między innymi duże ilo- 
ści pistoletów (wytwórnia broni istnie- 
je do dzisiaj, wytwarzane są w niej m.in. 
kolejne modele słynnego kałasznikowa, 
czy broń myśliwska). Różne modele mia- 
ły blaszki kciukowe z monogramami ko- 
lejnych carów. 

W moim niewielkim zbiorze blaszek 
kciukowych znalazły się egzemplarze 
z monogramami Pawła I (lata panowa- 
nia: 1796-1801), Aleksandra | (lata pa- 
nowania: 1801-1825) i Mikołaja I (1825- 
1854). Nie udało mi się ustalić, czy broń 
produkowana w Tule za czasów wcze- 
śniejszych, niż za rządów Pawła |, także 
była zdobiona monogramami carów. 

Blaszki z monogramami Pawła I 
i Aleksandra | mają podobną wielkość 
- 1,9x2,8 mm z niewielkimi różnicami. 
Dysponuję także większą blaszką z mo- 
nogramem Pawła | - wielkość 2,7x3,8 cm 
- z zachowaną oryginalną, żelazną śru- 
bą. Blaszka Mikołaja | w mojej kolek- 
cji jest nieco mniejsza, i ma wielkość 
1,6x2,5 cm. 

Na pobojowiskach wojen napole- 
ońskich sporadycznie znajdowane są 
francuskie blaszki kciukowe. W swoich 


Kolba rosyjskiego pistole- 
tu z gładką blaszką kciukową. 
Źródło: internet. 


Blaszka kciukowa 
z nierozpoznanymi 


Porównanie blaszek kciukowych: pruskiej, dwóch 
rosyjskich i francuskiej. 


Porównanie wielkości i odmian monogramów 
cara Aleksandra I. 


zbiorach posiadam eg- 
zemplarz odnaleziony 
na polu bitwy pod Go- 
łyminem, który znaczą- 
co różni się od blaszek 
rosyjskich. Jest cieńszy, 
dużo mniejszy i wyko- 
nany z gorszej jakości 
mosiądzu niż metal ro- 
syjski. Zachowało się 
słabo czytelne ozna- 
czenie „33” - Regimen- 
tu 33. Piechoty Liniowej 
(w tej okolicy znajdo- 
wane były guziki z tym 
samym numerem). Na 
tematycznych stronach 
internetowych natkną- 
łem się także na blasz- 
kę znalezioną w Polsce, 
najprawdopodobniej francuską, z labrami 
i liczbą „100”. Regiment 100. Piechoty Li- 
niowej walczył między innymi pod Pułtu- 
skiem (26 grudnia 1806 r.). Patrz fot. 4 i 5). 
Blaszki kciukowe pojawiały się tak- 
że na broni wytwarzanej jednostkowo. 
Zamieszczam zdjęcia, na których widać 
XVIIl-wieczne zdobienia z herbami lub 
wyobrażeniami mitologicznymi. Wraz ze 
zmianami konstrukcyjnymi zachodzący- 
mi w broni palnej pod koniec I połowy 
XIX wieku, zakończyła się blisko stulet- 
nia historia blaszki 
kciukowej. 


Para pistoletów z kolbami z kości słoniowej z Il połowy 
XVIII w. Widoczne blaszki kciukowe wykonane w typo- 
wej, późnobarokowej manierze. Manufaktura w Tule. 
Zbiory Metropolitan Museum. Źródło: internet. 


Każdego kto chciałby wzbogacić lub 
uzupełnić wiedzę na temat blaszek kciu- 
kowych, proszę o kontakt: adamczyk- 
-piotrawp.pl . 


ś£__ Piotr Adamczyk 

Absolwent Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
wydział Grafiki: Grafik designer, ilustrator, rysownik, 
malarz, fotografik. Hobby: Poszukiwanie „skarbów” 
szczególnie małych, historia, zielarstwo, kuchnia, li- 
teratura. 


Ozdobna blaszka kciukowa na angielskim pistolecie 
z II poł. XVIII w. Źródło: internet. 
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„Zęby smoka” w Leśnej 


JAKUB ROSIEK 


Na Żywiecczyźnie odnaleziono kolej- 
ną, jak dotąd nieznaną badaczom za- 
porę przeciwpancerną w postaci tzw. 
„zębów smoka”, zbudowanych jesienią 
1944 roku. 


obliczu przekroczenia przez 
Armię Czerwoną dawnej, usta- 
nowionej w 1939 r. granicy 


między ZSRR a Trzecią Rzeszą, niemiec- 
kie Naczelne Dowództwo Wojsk Lądo- 
wych podjęło decyzję o budowie sys- 
temu fortyfikacji, mających ułatwić 
utrzymanie wschodniego frontu działań 
wojennych. Fortyfikacje te funkcjonują 
pod nazwą Oberkommando des Heeres 
Stellungen. 

System, w uproszczeniu, składał się 
z pięciu pasów fortyfikacji biegnących 
południkowo przez tereny Trzeciej Rze- 
szy i Generalnego Gubernatorstwa. Po- 
szczególne pasy zostały opatrzone ro- 
boczymi kryptonimami w postaci liter 
od „a” do „e, do których dodawano cy- 
frę oznaczającą kolejną linię składową 
pasa. Linie tworzące pas, biegły równo- 
legle do siebie w odległości kilkudzie- 
sięciu kilometrów. Przez teren powiatu 
żywieckiego przebiegała linia OKH Stel- 
lung b2. Każda z linii składała się zwykle 


Ostatnie trzy z najwyższego rzędu 
„zębów smoka” na północnym krańcu 


orientacyjny przebieg niezachowanegi 
odcinka rowu przeciwpancernego 


zachowany rów | 3 
= przeciwpancerny ? 


co najmniej z dwóch elementów: linii 
schronów i stanowisk przeznaczonych 
dla piechoty oraz artylerii, a także bie- 
gnącej na zapolu zapory przeciwpan- 


zapory w Leśnej. 


* 


LOKALIZACJA ZĘBÓW 
SMOKA I ROWU 
>© | PRZECIWPANCERNEGO 


W LEŚNEJ 


cernej, najczęściej w postaci rowu (Pan- 
zergraben). Na liniach b1 i b2 zachowały 
się także zapory przeciwpancerne inne- 
go typu, a mianowicie Hóckerhindernis- 
se (dosł.„przeszkoda garbowa”) nazywa- 
ne potocznie„zębami smoka”. 

Niemcy przed wybuchem Il wojny 
światowej powszechnie stosowali „zęby 
smoka” - na wznoszonym przez siebie 
Wale Zachodnim, czy Froncie Ufortyfi- 
kowanym Łuku Odry-Warty, a później 
na Wale Atlantyckim. W końcowym eta- 
pie wojny wznoszono je dość rzadko, ze 
względu na wysokie koszty wykonania, 
długi czas budowy oraz fakt, iż były ła- 
twym celem dla artylerii wroga. Budo- 
wano je wówczas jedynie w miejscach, 
gdzie nie można było wykonać rowu 
przeciwpancernego - najczęściej były 
nimi skaliste dno doliny czy koryto rzeki 
umożliwiające przejazd pojazdom pan- 
cernym. 

Zapora tego typu składała się z kil- 
ku rzędów wykonanych ze zbrojonego 
betonu, i umieszczonych jeden za dru- 


Tylko jeden z zachowa- 
nych „zębów” nie jest 
uszkodzony, więc widać 
wystające pręty zbroje- 
niowe. 


gim ostrosłupów (zębów) 
o ściętym wierzchołku 
i podstawie prostokąta 
lub sześciokąta przypo- 
minającego trapez. Odle- 
wano je na fundamencie 
złożonym z równoległych 
betonowych ław po- 
łączonych poprzeczny- 
mi belkami. Każdy z zę- 
bów w jednym module 
był innej wysokości i posiadał nie- 
co odmienny kształt. Ilość zębów, 
ich wielkość i forma ewoluowały, 
adekwatnie do wzrostu masy uży- 
wanych pojazdów pancernych. 
Zęby wzniesione w czasie budowy 
umocnień OKH Stellungen to Hóc- 
kerhindernisse wz. 42. W przypad- 
ku wybudowania ich w pełnym, 
przewidzianym instrukcją profi- 
lu, były w stanie zatrzymać pojazd 
o masie do 52 t (według niektórych 
autorów do 60 t). 

Wszystkie znane do tej pory 
„zęby smoka” wykonane na liniach 
OKH Stellungen, zabezpieczały ko- 
ryta potoków przecinających po- 
zycje obronne, i wychodzących 
przez to na ich tyły. Znajdują się 
one w Stryszowie (tu zabezpieczają 
także nasyp kolejowy) i Budzowie 
(w literaturze przedmiotu wystę- 
puje ich błędna lokalizacja w są- 
siednich Zembrzycach) - jeżeli cho- 
dzi o pozycję b1 - oraz przysiółku Piekło 
w miejscowości Laliki (błędnie lokalizo- 
wane w pobliskim Zwardoniu) i Lipniku 
(dzielnica Bielska-Białej) - w przypadku 
pozycji b2. 

Autorowi w czasie prowadzonych 
badań terenowych, udało się natrafić 
w maju 2013 r. na kolejną tego rodzaju 
zaporę, wybudowaną wciągu pozycji b2. 
Znajduje się ona w miejscowości Leśna, 
gmina Lipowa, powiat żywiecki (koor- 
dynaty GPS: N 49*40'08,7', N 19708'04,5', 
układ współrzędnych WGS-84). Podob- 
nie jak w przypadku wymienionych 
wcześniej, tak i te,zęby smoka” blokowa- 
ły przejazd korytem rzeki Leśnej. „Zęby 
smoka” w Leśnej znajdują się w centrum 
wsi, niedaleko kościoła, tuż przy bramie 


Zachowane pozostałości smołowania. 


wjazdowej na boisko sportowe. Zacho- 
wały się jedynie trzy najwyższe, ostatnie 
„zęby” — patrząc od strony atakującego. 
Każdy z nich należy do innego modułu 
(moduł - trzy „zęby” znajdujące się na 
tej samej poprzecznej belce, różniące 
się wielkością, każdy wchodzący w skład 
kolejnego rzędu — określenie autorskie). 
Jeden spośród nich uchował się tylko 
w około połowie swojej wysokości. Po- 
nadto spod gruntu wystaje fragment 
kolejnego, mocno uszkodzonego „zęba 
smoka". Widoczna jest także ława funda- 
mentowa. Na dwóch z nich widać wysta- 
jące pręty zbrojeniowe O 12,7 mm oraz 
© 8 mm. Takimi samymi prętami zbrojo- 
no „zęby smoka” w Lalikach oraz, obok 
innych rodzajów prętów, wznoszone na 


Żywiecczyźnie stanowi- 
ska typu Kochbunker. 
Na powierzchni „zębów” 
zachowały się pozosta- 
łości smołowania. 
Obecnie koryto rze- 
ki oddalone jest o po- 
nad 120 m od zacho- 
wanego fragmentu tej 
przeciwpancernej  za- 
pory. Z informacji uzy- 
skanych od okolicznych 
mieszkańców wynika, iż 
dawniej Leśna płynęła 
bliżej omawianej prze- 
szkody. Analiza archi- 
walnych map wskazu- 
je, że biegła szerokim korytem 
tworząc rozlewiska z wyspami. 
Dzisiaj pomiędzy zachowany- 
mi „zębami” a rzeką wystarczy- 
ło miejsca na utworzenie boiska 
użytkowanego przez LKS „Leśna”. 
Na południowym brzegu rzeki 
nie ma żadnych śladów po „zę- 
bach smoka”, które musiały znaj- 
dować się także na tym brzegu. 
W tym miejscu zachował się na- 
tomiast rów przeciwpancerny, 
służący współcześnie jako rów 
melioracyjny (jego pierwotną 
funkcję potwierdzają mieszkań- 
cy). Przemawiałoby to za słusz- 
nością teorii o przesunięciu się 
koryta Leśnej bardziej na połu- 
dnie. W korycie rzeki oraz na te- 
renie pomiędzy nim a boiskiem 
również nie odnaleziono pozo- 
stałości „zębów”. Z powodu da- 
leko idących zmian w ukształto- 
waniu i zabudowie terenu, nie 
sposób już dziś stwierdzić, czy rów prze- 
ciwpancerny „zachodził” za wzniesio- 
ne „zęby smoka”, co dodatkowo utrud- 
niało przejazd (tak jak to miało miejsce 
w Lalikach), czy stanowił po prostu ich 
przedłużenie. Miejscowa ludność rela- 
cjonuje, iż „rów przeciwczołgowy” cią- 
gnął się od „zębów smoka” na północ, 
biegnąc mniej więcej po linii dzisiejszej 
drogi prowadzącej na cmentarz komu- 
nalny. Nie zachowały się żadne pozo- 
stałości po nim na tym odcinku. . 


ź<__ Jakub Rosiek 
Absolwent studiów historycznych i dziennikarskich, czło- 
nek GRH Batalion Obrony Narodowej „Żywiec” oraz Klu- 
bu Miłośników Oręża Polskiego „Lech” z Żywca. Zamiesz- 
kały w Węgierskiej Górce. 
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Pozycja Dzierzgońska 


MARCIN DUDEK 


J eszcze na początku lat 90. ubiegłego wie- 


ku, gdy na fali entuzjazmu po przemianach 

ustrojowych prawdziwy renesans przeży- 
wały badania nad nowożytnymi fortyfikacja- 
mi w Polsce, sprawa niemieckich umocnień po- 
między Mazurami a Pomorzem Gdańskim była 
przedmiotem badań terenowych. W tym czasie 
wiadomo już było o istnieniu szkieletowej, liczą- 
cej 4 obiekty pozycji, osłaniającej Iławę od po- 
łudnia, jednak pomiędzy tym miastem a Wisłą 
istniała luka, nieomal „biała plama” niezbadanego terenu. Jed- 
nocześnie w dostępnych w coraz szerszym zakresie materia- 
łach archiwalnych, pojawiała się wzmianka o istniejących na 
tym terenie umocnieniach mobilizacyjnych o oryginalnej na- 
zwie Christburg-Stellung, czyli Pozycja Dzierzgońska. 

Już pobieżne spojrzenie na mapę powoduje, że układ na- 
turalnych przeszkód pomiędzy Ostródą a Dzierzgoniem, może 
sprzyjać budowie na tym terenie umocnień, zamykających 
przesmyki między jeziorami i prowadzące tamtędy szlaki ko- 
munikacyjne. 

Wschodnie skrzydło pozycji łączyłoby się w naturalny spo- 
sób z Pozycją Olsztynecką, której pierwsze schrony znajdu- 
ją się w Starych Jabłonkach nieopodal Ostródy. Zachodnie 
skrzydło tej pozycji powinno więc zapewne łączyć się z umoc- 
nieniami zbudowanej bezpośrednio przed | wojną światową 
Twierdzy Malbork. Innym rozważanym wariantem, był prze- 
bieg pozycji wzdłuż Kanału Elbląskiego do Jeziora Drużno. 
I takie były pierwsze założenia przyjęte przed rozpoczęciem 
badań terenowych. 

Wstępne rozpoznanie prowadzone z udziałem dr. Krzysz- 
tofa Biskupa w Dzierzgoniu i najbliższej okolicy, nie przyniosło 
jednak pozytywnych wyników. Niejako przy okazji został roz- 
poznany rejon znajdującej się w pobliżu granicy miejscowości 
Gardeja, co do której istniało mocne przypuszczenie, że mogła 
otrzymać jakieś fortyfikacje, ponieważ znajdowała się w pobli- 
żu granicy, a w tym miejscu przebiegała ważna szosa i linia ko- 
lejowa z Grudziądza do Kwidzynia. Również i tym razem nie 
udało się odnaleźć żadnych umocnień, a jedynym ustaleniem 
było potwierdzenie istnienia silnego posterunku Straży Gra- 
nicznej, którego ruiny zachowały się przy drodze wylotowej 
w kierunku Grudziądza. 

Wybór miejsca tych badań nie był przypadkowy, bowiem 
punktem odniesienia były umocnienia Iławy. Dlatego w miej- 
scu, gdzie przez granicę przebiegają główne szlaki komunika- 
cyjne, należało się spodziewać, że umocnienia zostaną wznie- 
sione w pierwszej kolejności. Efekty, a w zasadzie ich brak, 
były na tyle zniechęcające, że sprawa wyjaśnienia tego pro- 
blemu została odłożona na bliżej nieokreśloną przyszłość. Dla- 


Widok ściany przedniej schronu nr 1. Widoczne ślady 
po zdemontowanym, wykonanym z desek maskowaniu. 
Strzelnica była prawdopodobnie zasłonięta drewnianymi 
okiennicami. 
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tego niemałym zaskoczeniem było dla mnie opublikowanie 
w 2004 r., w nie istniejącym już niestety czasopiśmie „Forteca, 
krótkiego, ale bardzo interesującego artykułu o „Pozycji Gar- 
dejskiej, a w zasadzie o jej zachodnim krańcu. Autorzy przy- 
znają bowiem, że sprawa odkrycia umocnień ma nieco incy- 
dentalny charakter, i po znalezieniu trzech obiektów można 
spodziewać się istnienia następnych, położonych dalej w kie- 
runku wschodnim, a więc w stronę umocnień w rejonie Iławy. 

Istotnie, nieco później, tym razem na jednej ze stron inter- 
netowych, pojawiła się informacja o odkryciu grupy kolejnych 
trzech obiektów w rejonie miejscowości Goryń, co potwierdzi- 
ło wcześniejsze przypuszczenia. Ostatni 7. obiekt udało się od- 
szukać w 2008 r. w rejonie miejscowości Gulb, podczas badań 
terenowych mających na celu ostateczne wyjaśnienie i weryfi- 
kację wszystkich wcześniej uzyskanych informacji. 


| FORTYFIKACJE 
Pomiędzy Wisłą a iławą 


Południowa granica pomiędzy Prusami Wschodnimi, wysu- 
niętą najdalej na wschód, wydzieloną prowincją ówczesnych 
Niemiec a Polską, została wytyczona ostatecznie w 1920 roku. 
W 1939 r. był to teren, na którym obie strony przyszłego kon- 
fliktu mogły spodziewać się rozstrzygających ruchów wojsk, 
dlatego wiosną 1939 r. po obu stronach granicy rozpoczę- 
ły się prace fortyfikacyjne. Polskie skoncentrowały się w rejo- 
nie pomiędzy Mławą a Rzęgnowem, gdzie 
zbudowano silną, choć z braku czasu ni- 
gdy nieukończoną, obejmującą kilkadzie- 
siąt żelbetowych schronów pozycję polo- 
wą. Stosunkowo silną, gdyż wzmocnioną 
przez 11 żelbetowych schronów, osłonę 
od strony granicy z Prusami Wschodnimi 
otrzymał również Grudziądz. 


Kolejne tak wzmocnione fortyfikacje polowe zbudowano 
w rejonie Brodnicy. 

Niemieckie priorytety były zupełnie inne. W zbliżającej się 
wojnie miały być stroną atakującą. W pierwszej kolejności nie- 
zbędne więc było osłonięcie znajdujących się w pobliżu gra- 
nicy węzłów komunikacyjnych, potrzebnych do szybkiego 
i sprawnego transportu wojsk oraz zaopatrzenia do miejsc 
koncentracji przed natarciem. Dlatego należało uzupełnić ist- 
niejącą dotychczas lukę pomiędzy budowanymi od począt- 
ku lat 30. stosunkowo nowoczesnymi umocnieniami Warmii 
i Mazur, a Wisłą stanowiącą naturalną, zachodnią granicę Prus 
Wschodnich. Osłonę z 5 stanowisk otrzymało Szczytno. W celu 
osłony ważnego węzła komunikacyjnego w Olsztynie, zbudo- 
wano opartą o nowatorskie założenia i składającą się z po- 
nad setki obiektów, w przeważającej liczbie biernych, Pozy- 
cję Olsztynecką. Dalej na zachód zabezpieczenia wymagał nie 
mniej ważny węzeł drogowy i kolejowy w Iławie. Jeszcze dalej 
na zachód poważne obawy budził zapewne silny, polski garni- 
zon Grudziądza. Szczególne zagrożenie mogła stanowić sta- 
cjonująca tam kawaleria, najbardziej ruchliwy rodzaj polskich 
wojsk, gotowa wtargnąć na przygraniczne tereny. Jednocze- 
śnie do osłony tego liczącego 50 km w linii prostej odcinka 
granicy, nie można było wydzielić odpowiednich wojsk polo- 
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Legenda: 

A - obiekt Pozy- 
cji Dzierzgońskiej 
(nr 1) w miejsco- 
wości Glina, wyko- 
nany jako naziem- 
ny i zamaskowany 
jako szopa. 


B - obiekt Pozycji Dzierz- 
gońskiej (nr 6) przy dro- 
dze z Kisielina do Piotro- 
wic Małych. Nawis nad 
strzelnicą ułatwia obsypa- 
nie i maskowanie ziemią. 
C - typowy obiekt Pozycji 
Pilskiej. 


wych, bo te były niezbędne na kierunku głównego natarcia, 
i do ochrony granicy musiała wystarczyć Straż Graniczna. Jej 
strażnice położone przy głównych drogach mieściły się zwy- 
kle w solidnych, murowanych budynkach, w których, w razie 
potrzeby, można było zorganizować skuteczną obronę przed 
wyposażonymi jedynie w lekką broń oddziałami kawalerii. Na 
pozostałych odcinkach należało wznieść lekkie umocnienia, 
blokujące lokalne drogi, zdolne do powstrzymania przeciwni- 
ka na czas niezbędny do wezwania posiłków. 

Tak zapewne przedstawiały się założenia taktyczne, na 
których oparto budowę umocnień. Pod znakiem zapyta- 
nia pozostaje również nazwa rozpoznanej pozycji. Pierwot- 
na, wymieniana w dokumentach historyczna nazwa Pozycja 
Dzierzgońska, wydaje się najbardziej prawidłowa. Podawana 
w jednym z dokumentów długość pozycji, 50 km, również od- 
powiada długości, jaką ma zlokalizowana pozycja. Jednak od- 
noszenie miejsca, w którym faktycznie ona przebiega, do na- 
zwy miejscowości oddalonej o 40 km od granicy, powoduje, 
że już na początku powstawał poważny błąd podczas prób 
odnalezienia jej w terenie. Być może było to świadome działa- 
nie dezinformujące, mające wprowadzić w błąd przeciwnika. 
Pewien problem stanowią popularne nazwy pod jakimi umoc- 
nienia były dotychczas znane. Zapewne więc nazwy: Pozycja 
Gardejska i Pozycja Iławska używane póki co do określania po- 
szczególnych jej części, powinny pozostać jedynie roboczymi. 

Pozycja Dzierzgońska stanowi przykład nadgranicznej po- 
zycji szkieletowej, która umożliwiała zabezpieczenie stosun- 
kowo dużego odcinka granicy państwowej przy użyciu mini- 
malnych środków materiałowych. Szczególny walor pozycji 
stanowiło oparcie jej skrzydeł o solidne przeszkody natural- 
ne. Na zachodzie oparcie dawała płynąca szeroką doliną rzeka 


Tylna ściana schronu nr 2 z dobrze zachowanym tynkiem maskują- 


cym o specjalnej fakturze i drzwiami wejściowymi. 


Wisła, a na wschodzie, potężny kompleks jezior pomiędzy Iła- 
wą a Ostródą, gdzie łączyła się z Pozycją Olsztynecką. Również 
na całym tym odcinku istniał cały szereg niewielkich jezior 
i cieków wodnych, a sieć dróg kołowych i żelaznych, przecię- 
tych sztuczną granicą, nie była zbyt rozbudowana. Te wszyst- 
kie walory powodowały, że wystarczyło zbudowanie kilkuna- 
stu obiektów fortyfikacyjnych. Zapewne uznano, że główne 
drogi posiadają wystarczające zabezpieczenie za pomocą ist- 
niejących już murowanych posterunków Straży Granicznej, 
natomiast przechodzące przez granicę lokalne linie kolejowe 
pozostawiono bez jakie- 
gokolwiek zabezpiecze- 
nia, zakładając zapewne, 
że zostaną one zablo- 
kowane lub rozebrane 
w momencie rozpoczęcia 
mobilizacji. 

Skromna, składająca 
się zaledwie z 11 stanowisk 
dla ciężkich karabinów 
maszynowych rozbudowa 
fortyfikacyjna, nie jest być 
może imponująca. Stano- 
wi jednak doskonały przy- 
kład dostosowania stan- 
dardowych obiektów do 
lokalnych warunków terenowych, a różnorodne i ciekawe spo- 
soby użytego maskowania, dobry stan zachowania i łatwa do- 
stępność, stwarzają jedyną w swoim rodzaju okazję, aby przyj- 
rzeć się z bliska tym niepozornym, a jednak bardzo ciekawym 
obiektom. 

Cała pozycja składa się z trzech grup obiektów, które pod 
względem konstrukcyjnym są do siebie bardzo podobne. Się- 
gnięto tu do standardowych wzorów małych schronów bojo- 
wych, których konstrukcja była oparta o sklepione arkusze bla- 
chy falistej. Arkusze te stanowią zarówno szalunek wewnętrzny 
podczas betonowania, jak i warstwę przeciwodpryskową. 


Blacha falista o profilu H 

Wygięte w łuk arkusze blachy falistej zostały wprowadzo- 
ne do użytku w armii niemieckiej jeszcze przed wybuchem 
| wojny światowej. Wydana w 1907 r. instrukcja prezentowa- 
ła poszczególne elementy systemu, na który składały się ar- 
kusze blachy falistej, profile stalowe łączące poszczególne ar- 
kusze w osi (kluczu) sklepienia, i specjalne zaciski dźwigniowe 
umożliwiające połączenie tych elementów. Wszystkie elemen- 
ty były pokryte powłoką cynkową, co zapewniało odporność 
na korozję i umożliwiało ich długotrwałe składowanie. In- 
strukcja przedstawiała również przykładowe obiekty możliwe 
do zbudowania z zastosowaniem arkuszy typu „H” (Heinrich), 
bo takie oznaczenie otrzymał ten system. W tym przypadku 
chodziło wyłącznie o schrony bierne budowane w wykopach 
jako betonowe (warstwa ubijanego betonu o grubości 0,6 do 
1 m), lub z zastosowaniem worków z piaskiem i obsypane war- 
stwą ziemi. Na wykonanie jednego, przypominającego zie- 
miankę schronu z 1 wejściem mieszczącego drużynę piecho- 


Widok od strony strzelnicy na schron nr 3. Widoczny 
ślad po zniszczonym okapie maskującym. 


Zbliżenie pokazujące drewniane, obi- 
te stalową, ocynkowaną blachą drzwi 
tego obiektu. Są to jedyne tego typu 
drzwi zachowane na całej pozycji. 


ty, potrzeba było 
jedynie 6 arkuszy 
blachy falistej. 

| wojna świa- 
towa stworzyła warunki do weryfikacji zalet nowego syste- 
mu i przyczyniła się do jego rozpowszechnienia na wszystkich 
frontach. Tego typu różnej wielkości schrony bierne budowano 
masowo, np. na pozycjach mobilizacyjnych Twierdzy Metz. Na- 
tomiast w Prusach Wschodnich, w rejonie Wielkich Jezior Ma- 
zurskich, znajdziemy duże schrony bierne budowane z zasto- 
sowaniem blachy falistej „H”. Każdy z nich przeznaczono dla 
kompanii piechoty. Składał się z szeregu komór połączonych 
korytarzem biegnącym wzdłuż ściany tylnej, której długość 
mogła dochodzić nawet do 50 metrów. 

Po zakończeniu Wielkiej Wojny w magazynach pozosta- 
ły znaczne ilości materiałów fortyfikacyjnych, w tym blachy 
falistej, które od 1932 r. skwapliwie wykorzystano do budo- 
wy nowych, niemieckich, wschodnich fortyfikacji na Pomo- 
rzu i w Prusach Wschodnich. Tym razem z zastosowaniem 
profilu H były budowane zarówno schrony bierne, jak i bo- 
jowe przeznaczone do prowadzenia ognia z ciężkich karabi- 
nów maszynowych MG 08. W tym celu opracowano specjal- 
ną płytę pancerną o grubości 4 cm z centralnie umieszczonym 
otworem strzelnicy i znajdującą się po lewej stronie szczeliną 
do obserwacji przedpola. Na górnej krawędzi płyty znajdowa- 
ło się prostokątne wycięcie na ustawienie dwuteownika stalo- 
wego, przypominającego w przekroju literę H o boku 20 cm, 
która łączyła arkusze blachy falistej i jednocześnie wzmacnia- 
ła strop. Oryginalne połączenie arkuszy stanowiły dwa spojo- 
ne nitami profile C (ceowniki) o wysokości 10 cm. 
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Widok tylnej ściany schronu nr 4 z inną odmianą 
tynku maskującego. 


W ramach robót fortyfikacyjnych rozpoczętych 
wiosną 1939 r. na wybranych odcinkach granic za- 
grożonych atakiem Wojska Polskiego, leżących 
poza głównymi kierunkami planowanego natarcia, zbudo- 
wano ponad 100 takich obiektów. W tych fortyfikacjach pod- 
stawowym typem pancerza osłaniającego uzbrojenie, była 
mała płyta pancerna nowego typu 422P01 o grubości 2,5 cm, 
i często jedynie umieszczonym pod strzelnicą przegubowym 
uchwytem dla karabinu maszynowego o uniwersalnym prze- 
znaczeniu, zamiast typowej lawety fortecznej. Starsze schro- 
ny z płytą o grubości 4 cm były przeznaczone dla normalnej 
skrzyniowej lawety fortecznej dla MG 08. 


OmĘć $ v 
WE ZAARZÓA Ż y. 

Zlokalizowany na poboczu szosy, częściowo pozbawio- 
ny nasypów schron nr 6 w naturalnym, jesiennym ma- 
skowaniu. Dobrze widoczny okap nad strzelnicą, który 
umożliwiał niemal całkowite osłonięcie schronu nasypa- 


mi maskującymi. 


Pozycja Dzierzgońska 

Pod względem rozplanowania obiekty tej pozycji może- 
my podzielić na dwa podstawowe typy. Oba charakterystycz- 
ne dla obszaru Prus Wschodnich. W porównaniu do obiektów 
wznoszonych w tym czasie na granicy Pomorza, w rejonie Piły, 
są nieco większe i posiadają przedsionek albo zewnętrzną ni- 
szę dostawioną do ściany tylnej i specjalnie wykonane ścia- 
ny oporowe, służące jednocześnie do ustawienia maskowa- 
nia. Strzelnica karabinu maszynowego posiada stopniowanie 
przeciwrykoszetowe, a od wewnątrz zabezpiecza ją mała pły- 
ta pancerna o grubości 2,5 cm, typu 422P01. Płyta mocowa- 
na za pomocą osadzonych w betonie śrub, była łatwa do zde- 
montowania, tak że obecnie żadna z nich nie zachowała się. 
Większość schronów posiada nad strzelnicą specjalny okap, 
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Ten sam obiekt od strony nacierającego nieprzyjaciela. Okap nad 
strzelnicą uzupełniony niegdyś odpowiednio dobraną siatką ma- 
skującą i starannie wykonane nasypy, powodują, że staje się niemal 
niewidoczny na tle otaczającego krajobrazu. 


umożliwiający pełniejsze obsypanie ziemią i lepsze maskowa- 
nie. Ten element konstrukcyjny jest charakterystyczny dla terenu 
Prus Wschodnich. Również montaż uzbrojenia wykonano w spo- 
sób uproszczony, za pomocą osadzonego w betonie pod strzelni- 
cą pionowego zawiasu-czopu, zamiast typowej lawety fortecznej 
w jaką wyposażano schrony np. w rejonie Piły. Takie rozwiązanie 
świadczy również o tym, iż były to raczej obiekty przeznaczone 
dla Straży Granicznej wyposażonej w nietypową, często zdobycz- 
ną broń (austriacką lub czechosłowacką). 

Oba typy nie były gazoszczelne, a w schronach z przed- 
sionkiem, w otworach wejściowych zamontowano prowizo- 
ryczne, obite ocynkowaną blachą stalową drzwi drewniane. 
Jedyne wyposażenie socjalne obiektu stanowił mały piecyk, 
którego rura kominowa miała wylot na krawędzi ściany tylnej, 
aw przypadku przykrycia schronu konstrukcją maskującą była 
przedłużana i wyprowadzona ponad dach. 

Pierwsza grupa zlokalizowana pomiędzy Wisłą a Garde- 
ją liczy trzy obiekty. Wszystkie blokowały przechodzące przez 
granicę lokalne drogi gruntowe. Pierwszy obiekt znajduje się 


1 ==a 


Widok wnętrza tego schronu z odciśniętym w betonie śla- 
dem po zdemontowanej płycie pancernej, osłaniającej 
strzelnicę. 


pomiędzy miejscowościami Glina i Rusinowo obok gospodar- 
stwa rolnego. Przed wojną w zabudowaniach mieszkał straż- 
nik wałowy, który zapewne opiekował się obiektem. Schron 
ogniem na wprost blokuje drogę — obecnie asfaltową, pro- 
wadzącą w kierunku dawnej granicy. Szczególnym walorem 
obiektu jest zachowane maskowanie. Ma upodobnić zbudo- 
wany na otwartej przestrzeni schron do szałasu lub drewutni, 
tak, aby jak najmniej odróżniał się od otaczającej go luźnej za- 
budowy. Maskowanie to zostało już częściowo wymienione, 
a dach pokryty warstwą nowej blachy, ale zachowało dawny 
wygląd. Schron prezentuje się niezwykle malowniczo, zwłasz- 
cza jego ściana przednia z zachowanymi fragmentami orygi- 
nalnego maskowania. Była ona cała pokryta warstwą desek 
przymocowanych do osadzonych w betonie drewnianych li- 
stew, a strzelnicę osłaniały odchylane na zawiasach okiennice. 

Schron oznaczony na mapie jako 2 znajduje się w miejsco- 
wości Okrągła Łąka. Jest położony ok. 100 m na południe od 
drogi i, za wyjątkiem ściany tylnej, jest całkowicie obsypany 
ziemią. Pełni bowiem rolę piwnicy dla pobliskiego gospodar- 
stwa. Jego szczególnym walorem są kompletnie zachowane 
drewniane drzwi wejściowe. Jest to obecnie jedyny taki detal 
zachowany na całej pozycji. 

Schron nr 3 znajduje się w pobliżu tej miejscowości, na 
południe od drogi, w podrośniętym młodniaku. Charaktery- 
stycznym punktem orientacyjnym ułatwiającym odnalezienie 
obiektu, są znajdujące się nieopodal, na zakręcie szosy, oka- 
załe murowane budynki, w których mógł mieścić się posteru- 
nek Straży Granicznej. I ten obiekt blokował ogniem na wprost 
drogę gruntową prowadzącą w stronę granicy. Jest pozbawio- 
ny zarówno maskującego nasypu ziemnego, zniszczonego 
podczas sadzenia lasu, jak i charakterystycznego nawisu nad 
strzelnicą. Pozostał po nim jednak wyraźny ślad. 

Kolejna grupa, położona w odległości około 20 km, składa 
się również z trzech obiektów, a następny oddalony jest nieco 
bardziej na wschód. Pierwsze trzy schrony tej grupy skoncen- 
trowane są wokół miejscowości Goryń. Oznakowane jako 4 i 5 
znajdują się na obu końcach jeziora Dłużek. 

Schron nr 4 blokuje biegnącą w wykopie drogę gruntową. 
Jest doskonale wtopiony w otaczający teren i jego znalezienie 
może być trudne. Schron 5 znajduje się na pagórku przecię- 
tym idącą w wykopie szosą z Gorynia do Piotrowic. Również 
i ten obiekt jest całkowicie obsypany warstwą ziemi, tak że 
z poziomu szosy jest całkowicie niewidoczny, zwłaszcza w po- 
rze wegetacji. Na szczególną uwagę zasługuje wspaniały wi- 
dok na przedpole, jaki się z niego roztacza. 

Schron nr 6 znajduje się na zachodnim poboczu szosy z Ki- 
sielina do Piotrowic Małych, w pobliżu charakterystycznego 
rozwidlenia. Jest łatwy do odnalezienia, ponieważ został po- 
zbawiony nasypu maskującego. Jako jedyny został wykonany 
w ten sposób, że wejście znajduje się po lewej stronie tylnej 
ściany obiektu. 

Ostatni 7. obiekt jest położony nieco dalej na wschód, przy 
drodze wychodzącej z miejscowości Gulb na północ, i prowa- 
dzącej do głównej szosy z Iława w stronę Kisielic. 


Schrony Pozycji Dzierzgońskiej w okolicach Iławy mają 
nieco inną konstrukcję i maskowanie. Na zdjęciu schron 
w miejscowości Karaś z zachowaną konstrukcją maskują- 
cą w kształcie szopy. 


FORTYFIKACJE 


Zachowany w dobrym stanie, choć nieco zaśmiecony 
schron, otrzymał zmodyfikowane maskowanie. Dodano bo- 
wiem specjalne nadlewy, które zniekształcają widoczne kra- 
wędzie stropu. 

Wszystkie omówione schrony są w dobrym stanie. Zosta- 
ły wykonane w większości jako wykopowe i obsypane war- 
stwą ziemi, a wszelkie widoczne powierzchnie ścian tylnych 
otrzymały warstwę tynku maskującego o specjalnej fakturze. 
Szczególnie starannie pod tym względem został wykonany 
schron w miejscowości Gulb. Pozostałe schrony Pozycji Dzierz- 
gońskiej stanowią osłonę Iławy i należą do nieco innego typu, 
dlatego zostaną opisane w osobnym artykule. 
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Położony na północ od miejscowości Gulb (w tle, na przed- 
polu widać zabudowania tej miejscowości), schron 7 
otrzymał staranne maskowanie nieco innego typu. Ściana 
tylna tego obiektu została pomalowana w barwy ochron- 
ne, a dodatkowo wykonano specjalne, betonowe nadlewy 
deformujące proste krawędzie stropu. 


 ATALIE I POTYCZKI = = 


Szczątki żołnierzy niemieckich odkryte podczas prac archeologicznych 


Ślady wojennych zmagań 


RAFAŁ PODSIADŁO, JUSTYNA JAROSZ-ROMANIEC 


ołowa stycznia 1945 r. była mroź- 
na, a na polach zalegał śnieg. Ar- 
mia niemiecka cofała się pod 
naporem naciskających czerwonoarmi- 
stów, którzy od przyczółku pod Barano- 
—_wem ruszyli z impetem rozbijając po- 
szczególne niemieckie oddziały. Dwie 
pierwsze linie obrony zostały dość szyb- 
ko przełamane i formacje pancerne ob- 
chodziły Kraków od północy. W skład 
60. Armii, która kierowała się ze wscho- 
du na Kraków, wchodził 15. Korpus 
Strzelców, w którym walczyły 246., 322. 
i 336. Dywizje Strzelców. W dniach po- 
przedzających wyparcie Niemców z Kra- 
kowa, między Proszowicami a linią Wisły 
wycofywały się, wg rozpoznania, pod- 
oddziały: 304., 344. oraz 359. Dywizji Pie- 
choty oraz 574., 355., 340. pułku piecho- 
ty. Miały one za zadanie odpierać ataki 
Rosjan od wschodniej strony Krakowa. 
«'_ Po przełamaniu linii Stellung a2, do- 
_ stępu do Krakowa bronił zewnętrzny 
pas umocnień znajdujący się na terenie 
wschodnich rejonów dzisiejszej Nowej 
uty. Forty, pozostałości po cesarstwie 
austro-węgierskim, wchodziły w system 


Fragmenty rowu „Lufst”. 


umocnień. Na opisywanym odcinku fort 
Grębałów oraz fort Dłubnia były ze sobą 
połączone rowem przeciwczołgowym, 
a pola dzisiejszej Luboczy — przeznaczo- 
ne pod umocnienia ziemne. Jan Kotyza 
wspomina: 

„(...) Wiosną 1944 r. Niemcy zaczę- 
li przygotowywać w okolicy Krakowa 
umocnienia, które miały zająć cofające 
się ze wschodu wojska i stworzyć nową li- 
nię obronną. Ze wszystkich zakładów pra- 
cy część pracowników wywożono do prac 
fortyfikacyjnych. Początkowo jakoś omi- 
jała mnie ta »przyjemność«. W ostatnich 
dniach lipca po raz pierwszy pojechałem 
do kopania okopów na pola w okolicy Lu- 
boczy. Kopano tam stanowiska dla broni 
maszynowej i rowy łącznikowe. Od Kopca 
Wandy do fortu w Grębałowie kopano głę- 
boki rów przeciwczołgowy (...)”. 

Po wybudowaniu zewnętrznego 
pierścienia obrony Krakowa, czekano 
na rozwój wypadków przewidując ofen- 
sywę. Poszczególne forty były obsadzo- 
ne znikomą ilością wojska. Pozycje mia- 
ły zająć cofające się formacje, przysłane 
do obrony pozycji posiłki, lub też żoł- 


nierze z krakowskiego garnizonu. Czer- 
wonoarmiści jednak zdecydowali się 
obejść Kraków od północy i punkt cięż- 
kości walk był w innym miejscu. Dodaj- 
my, że w dniu 17 stycznia Niemcy od- 
pierali jeszcze ataki czerwonoarmistów 
w rejonie Proszowic, często sami kontr- 
atakując. W związku z ogólnym poło- 
żeniem wojsk musieli jednak cofać się 
w kierunku Krakowa, gdyż groziło im 
okrążenie. 18 stycznia, czyli gdy północ- 
na część miasta została już oczyszczona 
od wojsk niemieckich, wschodnie jego 
rejony i przyległe miejscowości znajdo- 
wały się wciąż w rękach Niemców. Prze- 
bywało tam kilka dywizji zdolnych do 
walki, wyposażonych w czołgi oraz dzia- 
ła szturmowe. 

Po dotarciu Rosjan w rejon umoc- 
nień, rozpoczęła się potyczka w Lubo- 
czy. Na pamiątkę walk pozostała płyta 
z inskrypcją o śmierci czołgistów Armii 
Czerwonej. Wojska niemieckie wycofały 
się w kierunku jednej przeprawy, którą 
utrzymywały, czyli w rejon podkrakow- 
skiej wsi Mogiła. Most dawał szanse wy- 
cofania się na południową stronę Wisły. 
Walki przeniosły się w rejon Mogiły a ści- 
ślej, w rejon młyna klasztornego cyster- 
sów. W wyniku tej potyczki miało zginąć 
42 żołnierzy niemieckich. 

Kolejnym świadkiem styczniowych 
walk 1945 roku był Julian Pitera, który 
w czasie przejścia frontu mieszkał w Mo- 
gile. W taki sposób zapamiętał to wyda- 
rzenie: „(...) Rzekomo pomiędzy fortami 
były rowy, pamiętam, jak je kopali. Wo- 
kół fortów też były, zaraz za Mogiłą. Przez 
samą Mogiłę nie szły okopy. Siostra jeź- 
dziła okopy kopać, tam obok fortów. Nie 
pamiętam czy były rowy przeciwczołgo- 
we w Mogile. Jak jest Lesisko pamiętam 
dwóch czołgistów niemieckich. Wjecha- 
li czołgiem ale już nie wyjechali. Wjechali 
w taki rów. Długo stały, po wojnie dopiero 
usunęli. Uciekali na most i chcieli do Wie- 
liczki. Do mostu mieli może 300 metrów. 
Widzę ich jak leżą zabici. Byli rozebra- 
ni, pewnie przez miejscowych. Gwałtow- 
nie uciekali. Po południu była strzelani- 


Pomiar wysokości rowu. 


na. U nas w ogrodzie stały czołgi i strzelały 
w stronę Krzesławic i Batowic. Za ogro- 
dem była łąka, tam stały i strzelały. Póź- 
niej była cisza i wybuch. Nie ma nikogo. 
Jak uciekali to ten most wysadzili. Przez 
dzień strzelanie, wybuch a po chwili Ru- 
scy szli. Cała Klasztorna była załadowa- 
na. W ogrodzie mieli rkm, pięciu żołnierzy 
i krzyczeli »hura, hurac. (...) Tych czołgi- 
stów też nie wiem gdzie pochowali. Czołgi 
zostały, a oni uciekali w stronę mostu. Sa- 
moloty do nich strzelały i ich zabito. Pojaz- 
dy te, to były prawdopodobnie czołgi, mia- 
ły długie luty”. 

Kolejne ważne informacje można 
znaleźć w dzienniku bojowym jednost- 
ki, która na tym kierunku parła na Kra- 
ków. Dziennik 246. Dywizji Strzelców za- 
wiera dokładne wpisy wydarzeń. Wpis 
z 19 stycznia 1945 r. mówi, że przeciw- 
nik kieruje się na północne przedmieścia 
Krakowa, osłaniając odwrót niewielkimi 
oddziałami ariergardy. Natomiast już 20 
stycznia jest mowa o zdobyciu wymie- 
nionych miejscowości: Łuczanowice, 
Wadów, Grębałów, Krzesławice, Mogiła. 
Istotna wiadomość dotyczyła 914. Puł- 
ku Strzelców, który rozwinął się z pra- 
wej flanki 915. Pułku Strzelców na wyso- 
kości Wadowa, i intensywnie naciskając 
na wycofujące się wojska niemieckie, ok. 
godz. 2:00, w północno-wschodniej czę- 
ści Krzesławic, okrążył grupę przeciw- 
nika w liczbie 40 żołnierzy i 3 oficerów. 
W dalszym ciągu kontynuowano pościg 
za Niemcami. Około godz. 3:00 pułk zdo- 
był Mogiłę, gdzie w walce zlikwidowano 
kolejną grupę przeciwnika. 


Ślady walki 

Jeżeli chodzi o poległych w wal- 
kach żołnierzy Armii Czerwonej, to 
w Luboczy zginęło sześciu żołnierzy 
oraz jeden w Mogile. Pochowano ich 
na terenie tych miejscowości, a na- 
stępnie ekshumowano i przeniesio- 
no na cmentarz wojskowy na Rako- 
wicach w Krakowie. 

Natomiast, co się stało z pole- 
głymi Niemcami? Na próżno było 
ich szukać wśród pochowanych na 
Cmentarzu Rakowickim. Na próżno 
było również szukać świadków tam- 


Szczątki ludzkie wraz z guzikiem. 
Pierwotne miejsce, tuż po odkry- 
ciu warstw ziemi. 


SEBATALIE I POPYCZKI*SR?*** 


tych wydarzeń. Zakładano kilka hipotez 
i szukano odpowiedzi. Istniała taka moż- 
liwość, że w Krzesławicach oraz w Mo- 
gile zostali oni pochowani w prowizo- 
rycznych mogiłach, jednak teren ten 
jest już mocno zurbanizowany, i trud- 
no w takim terenie szukać świadków, 
czy też miejsc ewentualnego pochów- 
ku. W przypadku Mogiły uzyskano in- 
formację, że polegli żołnierze niemieccy 
zostali pochowani na cmentarzu pa- 
_rafialnym, znajdującym się na terenie 
ówczesnej miejscowości. Zwrócono się 
pisemnie do Opactwa Cystersów w Mo- 
_ gile o potwierdzenie tej informacji, jed- 
nak do tej pory brak jakiejkolwiek odpo- 
wiedzi na ten temat. Mając na uwadze 
inne miejscowości, pochówki pole- 
głych odbywały się na cmentarzach pa- 
rafialnych, które były stosunkowo bli- 


h Nałożone na siebie szczątki kilku osób. 
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sko. Prawdopodobnie miało to miejsce 
w tym przypadku. 

Na terenie Krzesławic cmentarza nie 
było, więc prawdopodobieństwo po- 
chówku w zbiorowej, prowizorycznej 
mogile było wysokie. Należało „tylko” 
znaleźć to miejsce. Odpowiedź przyszła 
dopiero jesienią 2013 r. W październiku 
trwały prace ziemne przy skrzyżowaniu 
ulic Darwina i Kocmyrzowskiej. Podczas 
budowy natrafiono na ludzkie szcząt- 
ki. Poinformowano policję i wezwano 
archeologów, ponieważ w całej okoli- 
cy znajduje się bardzo dużo stanowisk, 
a cała Nowa Huta ma metrykę neolitycz- 
ną, dużo starszą niż sam Kraków. Arche- 
olodzy stwierdzili, że odkryte kości po- 
chodzą ze stosunkowo niedawnych 
czasów. Typowano, że odsłonięte czę- 
ściowo szkielety pochodzą od żołnierzy 
armii austro-węgier- 
skiej, która w dniach 
od 16 do 25 listopa- 
da 1914 r. broniła pół- 
nocnych granic mia- 
sta przed atakującą 
Armią Rosyjską. 

Zaprzyjaźniony 
historyk dr Krzysz- 
tof Wielgus sugero- 
wał, że miejsce i spo- 
sób pochówku, poza 
mogiłami żołnierski- 
mi, może być zwią- 
zany z dezercją. De- 
zerterzy zdarzali się 
w każdym wojsku od 
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czasów starożytnych Greków. Aż do XIX 
wieku dezercję traktowano jako jedno 
z najpoważniejszych przestępstw i ka- 
rano śmiercią. Zwłokom dezerterów nie 
okazywano szacunku należnego czło- 
wiekowi, a tym bardziej żołnierzowi, któ- 
ry pokalał honor własny, jak również ar- 
mii i ojczyzny. 

Kolejną hipotezę podsunął dyrektor 
Młodzieżowego Domu Kultury w For- 
cie 49 Krzesławice, Franciszek Dziadoń, 
który przypomniał liczne w tej okolicy 
akcje hitlerowskie, związane z rozstrze- 
liwaniem polskich więźniów. Do dzi- 
siaj nieznane jest miejsce pochówku 
osiemdziesięciu Polaków, którzy zosta- 
Ji tu zamordowani 29 stycznia 1944 roku 
w odwecie za napad na pociąg i zabicie 
dwóch niemieckich kolejarzy. 

Chcąc jednak potwierdzić hipotezy, 
należało zajrzeć pod ziemię. Pod czuj- 
nym okiem policji oraz mieszkańców 
Wzgórz Krzesławickich przeprowadzo- 
no ratunkowe badania wykopaliskowe 
i przebadano teren przeznaczony pod 
inwestycję. Odkryto rowy dobiegowe 
o szerokości od 60 do 80 cm, głębokich 
na około 80 cm. Rowy rysowały się bar- 
dzo wyraźnie i regularnie na tle tzw. cal- 
ca archeologicznego, czyli naszych plej- 
stoceńskich lessów nawianych na tereny 
Małopolski podczas zlodowaceń. W ro- 
wach nie odkryto żadnych materiałów 
zabytkowych. 

W jednym miejscu w obrębie rowu, 
na długości około 2 m, złożone były 
szczątki sześciu osobników. Szkielety 


Lusterko znalezione na miej- 
scu prowadzonych prac. 


Zachowany w najlepszym sta- 
nie nieśmiertelnik. Po oczysz- 
czeniu dane były możliwe do 
identyfikacji. 


ułożone były jeden na drugim. Trzech 
pierwszych ułożono z głową skiero- 
waną na północny-zachód, czwar- 
tego przeciwlegle — z głową na pół- 
nocny-wschód. Fragmenty dwóch 
pozostałych osobników zidentyfikowa- 
no dopiero na podstawie analizy antro- 
pologicznej, wykonanej w późniejszym 
czasie w Zakładzie Medycyny Sądo- 
wej w Krakowie. Kości zalegały w du- 
żej ilości zbutwiałych tkanin, pochodzą- 
cych najpewniej z płaszczy żołnierskich. 
Wśród tkanin odkryto kilkadziesiąt gu- 
zików wojskowych i skupiska nabojów 
do karabinu typu Mauser, które pier- 
wotnie musiały leżeć w odrębnych wo- 
reczkach. Trzy szkielety, leżące na wznak 
w górnej części wy- 
kopu, były bar- 
dzo wymieszane. 
Stało się to naj- 
prawdopodob- 
niej podczas 

procesu roz- 

kładu zwłok. 


Znalezione przy szczątkach guziki... 
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W miarę jak ubywało tkanki miękkiej, 
kości wraz z wyposażeniem opadały 
w dół pod wpływem siły ciężkości. Trud- 
no obecnie stwierdzić, co należało do 
którego żołnierza, ale wśród dużej ilo- 
ści tkanin - oprócz guzików i nabojów 
— znaleziono przedmioty osobiste. Wo- 
kół szyi jednego z nich owinięty był je- 
dwabny szalik, w kieszeni została gum- 
ka i ołówek w zielonej, drewnianej 
oprawce czeskiej marki Hartmann, ha- 
czyki podtrzymujące pas i małe ręcz- 
ne lusterko. Obok ciał leżały pozostało- 
ści czapki, z której zachował się jedynie 
daszek. Nie zachowały się buty ani pasy 


Pozostałości po wyposażeniu. Nieśmiertenik, haki mundurowe, guziki. 


skórzane, więc zmarli musieli zostać ro- 
zebrani przed pochówkiem. 

Na dnie wykopu zarejestrowano 
kompletny szkielet czwartego żołnie- - 
rza, który leżał na lewym boku z lekko 
podkurczonymi nogami i rękami pod 
winiętymi w kierunku głowy. W czaszce — 
zarejestrowano dwa otwory — wlotowy 
i wylotowy po kuli. Również nie posia- = 
dał butów i pasa, ale na rękach założo- — 
ne miał skarpetki, które używał wtór= 
nie, jako rękawiczki. W pięciu dziurkach 3 


tkwiły jeszcze kolejne paliczki. 
Podczas identyfikacji elementów, 
szczątkach, 


które odnaleziono przy 
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z całą stanowczością można było stwier- 
. dzić, że pochodzą one z wyposaże- 
nia żołnierzy niemieckich, walczących 
_ w czasie Il wojny światowej. Świadczy- 
- ły o tym przede wszystkim odnalezio- 
ne guziki mundurowe w tzw. groszki. 
Dodatkowo odkryto kilka haków mun- 
durowych, amunicję, a najważniejsze 
elementy identyfikacji to charaktery- 
styczne nieśmiertelniki. Poza wymienio- 
nymi rzeczami zachowały się jeszcze 
_ fragmenty umundurowania oraz frag- 
j ment czapki garnizonowej. 
_'__ Jeden nieśmiertelników był w dość 
_ dobrym stanie. Z uwagi na ryzyko utra- 
cenia danych, odczytano zawarte na 
nim informacje i za pośrednictwem na- 
szego przyjaciela Giinthera F. znanego 
jako „Fuchsi”, przekazano je do niemiec- 
kiego urzędu, który zajmuje się informo- 
waniem członków rodzin poległych żoł- 
nierzy Wehrmachtu. 
Na podstawie zachowanych zmian 
w strukturze ziemi, można zidentyfi- 
kować rodzaj budowli. Wszystkie dane 
wskazują na to, iż żołnierze ci zosta- 
li pochowani, a ściślej mówiąc wrzuce- 
ni, do szczelin przeciwlotniczych, tzw. 


Luftschutzgraben. Miejsce to faktycz- 
nie znajdowało się wzdłuż linii komuni- 
kacyjnej, w pobliżu których budowano 
tego typu budowle. 

Obecnie, po identyfikacji przez Za- 
kład Medycyny Sądowej stwierdzono, że 
szczątki należały do kilku osób. Jeśli dać 
wiarę dokumentom z czasów wojny, to 
w pobliżu powinno znajdować się o wie- 
le więcej poległych. Być może w prze- 
szłości, podczas prac ziemnych, natrafio- 
no na nich iw tym przypadku mogło być 
różnie... Być może nadal leżą pod war- 
stwami ziemi, a ich szczątki czekają na 
odkrycie. 

Kolejne prace zaplanowane są na 
2014 rok i będą prowadzone pod ścisłym 
nadzorem archeologicznym. W przy- 
padku natrafienia na kolejne kości, pra- 
ca koparki na pewno zostanie wstrzyma- 
na i ponownie przeprowadzone zostaną 
dalsze badania archeologiczne. . 


ZDJĘCIA: JUSTYNA JAROSZ-ROMANIEC 
Literatura i źródła: 


1. CAMO - dziennik bojowy 246. Dywizji 
Strzelców. 


Fo oziysikocznicy wysuchu iwo wyświaroweji 


2. J. Kotyza, „Wspomnienia od września 
1939 do września 1945, Kraków 1982. Ma- 
szynopis. 

3. $. Pater, „Nad ujściem Dłubni do Wisły”, 
Kraków-Nowa Huta 1989 

4. Relacja Juliana Pitery — zbiory Rafała 
Podsiadło. 

5. www.lexikonwehrmacht.de 

6. www.stellunga2.pl 


ź£__ Rafał Podsiadło 

Socjolog, bada stosunki panujące w społeczeństwie pol- 
skim w końcowym etapie II wojny światowej w obrębie 
niemieckiej linii Stellung a2. Przeprowadza wywiady 
z osobami pamiętającymi lata okupacji na temat bu- 
dowy linii fortyfikacji, przejścia frontu oraz następstw 
działań wojennych. Autor publikacji „Fortyfikacje nie- 
mieckie na linii OKH Stellung a2, Proszowice-Hebdów- 
-Świniary-Krzyżanowice' W przygotowaniu kolejna pu- 
blikacja na ten temat. Autor strony internetowej www. 
stellunga2.pl 

ź _ Justyna Jarosz-Romaniec 

Archeolog, absolwentka Instytutu Archeologii UJ. Pro- 
wadzi nadzory i badania archeologiczne w Krakowie 
i okolicach. Pasjonatka nowożytności, starych map i hi- 
storii alienatów społecznych w Europie. Najciekawsze 
odkrycia przedstawione na stronie internetowej www. 
justanika.pl 
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TENNENT H. BAGLEY 


Tennent H. Bagley „Wojny szpie- 
gów”, opr. miękka, str. 370, wyd. 
Zysk i S-ka. Cena: 39,90 zł 

W'tej pasjonującej książce Tennent H. 
Bagley, były agent CIA, szef kontrwy- 
wiadu w Wydziale Rosji Sowieckiej, 
próbuje rozwikłać tajemnicę losu ofi- 
cera KGB, Jurija Nosenki, który w 1964 
r. uciekł do Stanów Zjednoczonych. 
Afera Nosenki, nadal pozostająca nie- 
zwykle kontrowersyjnym rozdziałem 
w historii szpiegostwa okresu zimnej 
wojny, wywoływała dyskusje przez 
ponad czterdzieści lat: czy Nosenko 
był istotnie zdrajcą dostarczającym 
prawdziwych informacji o pobycie Lee 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
odkrywcy 


Cezary Szarugiewicz, Maciej Król 
„Mundur i wyposażenie Żołnierza 
Polskiego”; opr. twarda, str. 206, wyd. 
Oficyna Wydawnicza Militarni Wro- 
cław. Cena: 140 zł 
Niniejsza książka przedstawia historię 
munduru Żołnierza Polskiego w kraju, 
w okresie 1943-1995. W publikacji przed- 
stawiono nie tylko ubiory, ale również 
wyposażenie sprzęt i uzbrojenie. Można 
znaleźć tu także inne eksponaty, tworzące 
klimat minionych lat np. mundury straży 
pożarnej i innych służb. W opracowaniu 
autorzy skupili się na wojskich lądowych, 
wspominając tylko o wojskach lotniczych 
i marynarce wojennej. Całość została 
podzielona na okresy związane przede 


wszystkim z zasadn zmianami w umundurowaniu, a nakładające się 


przy okazji na ważniejsze wydarzenia historyczne. Kolorowe fotografie ca- 
łej sylwetki ukazują kompletne mundury a dodatkowe zdjęcia prezentują 
szczegóły konstrukcji i elementów (np. guziki, kieszenie czy charaktery- 
styczne przeszycia). 


4 Sowieckim, czy może lojalnym funkcjo- 
nariuszem KGB, prowadzącym skomplikowaną grę pozorów? Kierujący 
w tamtym czasie operacjami CIA przeciwko KGB Tennent H. Bagley oso- 


biście prowadził tę sprawę. Zdobyta wtedy wiedza oraz informacje uzy- 
skane w trakcie dziesiątków wywiadów z dawnymi przeciwnikami z KGB 
czynią Bagleya niezwykle wiarygodnym ekspertem. 


Jacek Jarosz „Polska artyleria 
nadbrzeżna, opr. miękka, str. 
228, wyd. Infort. Cena: 33 zł 

W prezentowanym opracowaniu 
przedstawiony został zarys historii 
artylerii nadbrzeżnej Polskiej Mary- 
narki Wojennej, od pierwszych lat 
po zakończeniu I wojny światowej, 
aż do czasów nam współczesnych. 
Opisane zostały pierwsze plany 
utworzenia artylerii nadbrzeżnej, 
ich realizację w okresie międzywo- 
jennym oraz jej udział w obronie 
wybrzeża we wrześniu 1939 roku. 
Ukazano także powojenną histo- 
rię artylerii nadbrzeżnej, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem całkiem 


dobrze, jak na polskie warunki, rozbudowanego 
systemu Baterii Artylerii Stałej. Opisano tu zarówno lufową ę 


nadbrzeżną i artylerię przeciwlotniczą, jak i nadbrzeżną artylerię WOPK, 
która mimo że nie wchodziła w skład Marynarki Wojennej, mogła jednak 
także zwalczać cele morskie. 


„Fortyfikacje Gdyni i okolic”, mapa, str. 2, 
wyd. Studio Projektowe-Arkadiusz Woż- 


FOKTYHKACIE niakowski. Cena: 11 zł 
GDYNI 


Militarne znaczenie Gdyni koncentrowało 
się zawsze wokół portu - dużego i dogodnie 
położonego. Przed i po Il w. św. Gdynia była, 
i dalej jest, główną bazą Polskiej Marynarki 
Wojennej. W okresie okupacji niemiecka 
marynarka wojenna uczyniła z Gdyni jedną 
ze swoich większych baz na Bałtyku. W każ- 
dym z tych okresów wznoszono liczne bu- 
dowle obronne: baterie nadbrzeżne i prze- 
ciwlotnicze, schrony dla wojska i ludności, 
a także obiekty zaplecza umożliwiające 
funkcjonowanie garnizonu. Mapa przedsta- 
wia obecnie znane obiekty znajdujące się na 
terenie Gdyni i w jej okolicach, w tym: zespół 
fortyfikacji na Oksywiu, baterię w Redłowie oraz liczne baterie i schrony 
przeciwlotnicze. 


Roger Ford „Tajna broń Ill Rzeszy”, 
opr. twarda, str. 224, wyd. Oficyna 
Gola. Cena: 53,80 zł 

Książka ta jest fascynującym przewodni- 
kiem dla wszystkich zainteresowanych 
historią niemieckiego tajnego przemy- 
słu zbrojeniowego. Niemcy podczas Il 
wojny światowej produkowali zaawan- 
sowane technicznie samoloty, czołgi 
i bomby. Mniej znany jest fakt, że byli 
pionierami w dziedzinie samolotów 
z napędem rakietowym i turboodrzuto- 
wym, samolotów bezzałogowych, rakiet 
dalekiego zasięgu i bomb kierowanych 
oraz pierwszych na świecie supercięż- 
kich czołgów. Po inwazji na ZSRR Hitler 
uświadomił sobie, że wojna może trwać wiele 

lat. Przeznaczył wielkie środki na rozwój innowacyjnego uzł 

jenia, wierząc, że produkcja „cudownej broni” jest kluczem do zwycięstwa. 
Publikacja ukazuje skalę rozwoju niemieckiej tajnej broni; zawiera tabele 
z danymi, diagramy, kolorowe mapy i fotografie. 


|ilranu (1984-1988 Działania na froncie w latach 1984-1987; Groźba prze- | 
kształcenia konfliktu lokalnego w regionalny — konflikt między Stanami 
Zjednoczonymi a Iranem (22 VII 1987-20 VIII 1988); Polityka zagraniczna 
i gospodarcza krajów Zatoki oraz supermocarstw wobec konfliktu. 


Jarosław Dobrzelewski „Wojna iracko- 
-irańska 1980-1988', opr. miękka, str. 
328, wyd. Inforteditions. Cena: 46,40 zł 
Wojna iracko-irańska była z jednym z naj- 
dłuższych konfliktów zbrojnych, jakie 
miały miejsce w XX wieku. Rozpoczęła się 
jesienią 1980, a zakończyła latem 1988 
roku. W Polsce jej przebieg jest stosun- 
kowo mało znany. W publikacji znalazły 
się m.in. takie rozdziały jak: Irak i Iran 
po zakończeniu Il wojny światowej; Wy- 
buch wojny i załamanie się „blitzkriegu” 
irackiego (22 września-koniec paździer- 
nika 1980); Wojna pozycyjna (paździer- 
nik 1980-marzec 1982); Uderzenie armii 
irańskiej. Okres przewagi Iranu na froncie 
je państw walczących i dostawy broni dla Iraku 
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Znajdź nas na 


www.odk.pl LE 
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adr Śficerskich 
ieryjny, 


ach 192419, 


Zdzisław Cutter „Kształcenie kadr 
oficerskich wojsk inżynieryjnych 
w latach 1924-1994 opr. twarda, 
str. 360, Wyd. Akademii im. Jana Dłu- 
gosza w Częstochowie. Cena: 59,50 zł 
Prezentowane studium w sposób po- 
ważny może pogłębić wiedzę czytel- 
ników dotyczącą dziejów wojskowych 
korpusów oficerów wojsk saperskich 
XX w., od chwili ich narodzin do 1994 
roku. W publikacji tej znalazły się na- 
stępujące rozdziały: System kształcenia 
kadr saperskich w il Rzeczypospolitej; 
Szkolnictwo saperskie w okresie Il wojny 
światowej; Oficerska Szkoła Wojsk Inży- 
nieryjnych jako ośrodek przygotowania 
kadr dowódczych w latach 1946-1967; 
Kształcenie oficerów na poziomie za- 


wodowym w Wyższej Szkole Oficerskiej 


Wojsk Inżynieryjnych w latach 1967-1990; Wyższa Szkoła Oficerska Inżynie- 
rii Wojskowej w systemie wyższego szkolnictwa wojskowego w latach 


księgarnia 
odkrywcy 


Andrzej Glass „Samoloty pasa- 
żerskie PZL 4, 27, 44 Wicher”, opr. 
miękka, str. 28, wyd. ZP Wydaw- 
nictwo i Stratus. Cena: 18,15 zł 
Praca ta przedstawia historię i budo- 
wę trzech samolotów z Polskich Za- 
kładów Lotniczych. PZL 4 - samolot 
metalowy, trójsilnikowy górnopłat ze 
stałym podwoziem - miał układ zbli- 
żony do amerykańskiego samolotu 
Ford Trimotor. PZL 27 był pierwszym 
polskim samolotem z chowanym 
podwoziem. W celu uzyskania dużej 
smukłości kadłuba miejsca załogi 
i pasażerów były w jednym szeregu. 
- Samolot został wykonany w wyniku 
zamówienia przez isterstwo Komunikacji opracowania szybkiego 
samolotu 2-3 silnikowego z wciąganym podwoziem, zabierającego 
5-6 pasażerów. Z kolei PZL 44 „Wicher” był to nowoczesny metalowy 
dwusilnikowy samolot pasażerski, z chowanym podwoziem, zabiera- 
jący 14 pasażerów i przewyższający nieco swymi osiągami samolot 
Douglas DC-2, wchodzący w latach 30. XX wieku na linie PLL„LOT”. 


Charles Glass „Dezerterzy”, opr. 


1990-1994. 


Dominik Kasprzak, Marcin Ka- 

sprzak „Niemieckie fortyfikacje linii 

b2 z lat 1944-45', opr. miękka, str. 

224, wyd. Infort. Cena: 33 zł 

Latem 1944 r., w obawie przed nadcią- 
gającą Armią Czerwoną, niemieckie 
Naczelne Dowództwo Wojsk Lądo- 
wych przystąpiło do budowy ogrom- 
nego systemu fortyfikacji na zapleczu 
frontu wschodniego. Jedną z nich była 
tytułowa linia b2. Książka opisuje oko- 
ło 100-kilometrowy jej fragment, roz- 
ciągający się w pasie od Imielina przez 
Bielsko-Białą, Żywiec, aż do polsko-sło- 
wackiego pogranicza w pobliżu Zwar- 


twarda, str. 464, wyd. Rebis. 

Cena: 53,80 zł 

„Dezerter” to próba przeniknięcia 

za zasłonę strachu i hańby. Mało kto 

wie, że w czasie Il wojny światowej 

niemal 100 tys. Brytyjczyków i 50 

tys. Amerykanów zdezerterowało 
ze swych armii, uszczuplając siły 
aliantów o równowartość 10 dy- 
wizjil W ogromnej większości byli 
to żołnierze z pierwszej linii frontu, 
którzy załamali się pod nieustan- 
nym ostrzałem, mając dość życia 
pod gołym niebem, nieudolności 
dowódców i wszechobecnej śmierci. 
Analizując niezliczone dokumenty 


DEZERTERZY 


A NEOPOWĘCZANIA IST 
AWAY ŚWIATOWEJ A 


z archiwów wojskowych, protokoły posiedzeń sądów W 


nych, listy i wspomnienia oraz gazety z tamtej epoki, autor próbuje 
dociec, dlaczego często dzielni żołnierze decydowali się porzucić to- 
warzyszy broni i wieść życie banity. To jedna z ostatnich, nie opowie- 


donia. Książka szczegółowo prezentuje: 
historię powstania linii b2, charaktery- 
stykę i przebieg pozycji, zagadnienia 


taktyczno-techniczne, budowle obronne 


dzianych historii Il wojny światowej. 


oraz losy powojenne. W pracy nie zabrakło także miejsca na opis walk, jakie 
toczyły się w bezpośrednim sąsiedztwie opisywanej b2-Stellung w pierw- 


szych miesiącach 1945 roku. 


ŚWIADKOWIE 
NNYYEKKIYCYNCICYKN 


SUGIUYE hall) 


w 


SKIE 
PIGRIG 


„Walczyliśmy w piekle”, red. G.P. 
Tsourasa, opr. miękka, str. 336, wyd. 
RM. Cena: 39,90 zł 

Książka-dokument prezentuje cztery 
raporty oraz relacje z kampanii rosyj- 
skiej spisane przez wysokich rangą 
niemieckich dowódców — uczestników 
walk na froncie wschodnim, później 
jeńców wojennych - na przełomie lat 
40. i 50. XX w. w ramach amerykańskie- 
go programu dokumentowania strate- 
gii i taktyki stosowanej przez Niemców 
podczas Il wojny światowej. To trzyma- 


jąca w napięciu opowieść o walkach | 


na froncie wschodnim, odsłaniająca 
prawdę o tamtych wydarzeniach — oraz 
odpowiadająca na pytanie: dlaczego ar- 
mia niemiecka przegrała? 


David M. Glantz „Czerwona bu- 
rza nad Bałkanami”, opr. miękka, 
str. 448, wyd. Arkadiusz Wingert. 
Cena: 46,70 zł 
Na podstawie materiałów z sowiec- 
kich i niemieckich archiwów, Glantz 
opisuje jeden ze słabiej znanych 
fragmentów Il wojny światowej - 
próbę inwazji ZSRR na Rumunię 
wiosną 1944 roku. Autor udowad- 
nia, że Stalin realizując swoje strate- 
giczne cele, planował jak najszybsze 
wkroczenie na Bałkany i narzucenie 
państwom półwyspu hegemonii 
politycznej ZSRR w czasach powo- 
jennych. O pisanie „zapomnianej 
ofensywy” stanowi podstawę do 
przewartościowania przyjętego od 
dawna sposobu postrzegania strategii 
militarnej realizowanej przez Stalina, nie tylko w 1944 r., ale w ciągu ca- 
łych dwóch ostatnich lat wojny, ujawniając to, co można określić jako. 
rzeczywistą „bałkańską strategię” Stalina. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h - automat) 

lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


kolekcjayhKRYWCY 


WOJCIECH STOJAK = : 

„OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW« [I INNE OPOWIEŚCI”. 7 
'To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnika historii. Nie wy- 

starczy jej polecić — bo rekomendować można dobry 


OSTATNI 
KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW 


: ź artykuł lub film. Ją należy przeczytać. Do 
ę książki dołączona jest płyta z nagra- RYWCH e w 
Eż niem jednego ziodcinków „Klubu (ę. | ME - 


Poszukiwaczy:Skarbów”. 


Niezwykle elegancki;pendrive 


USB o pojemności/4:GB. Czarny, ORYGINALNA; SMYCZ 

E = EINE skórzany zatrz. ochrania łą- „ODKRYWCY” 

METALOWY KUBEK ź cze. Duży, chromowany uchwyt <4 Długość Af$em; mo- 

termiczny z' uchem. Przy- h ułatwia przypięcie pendriva do cowanie do telefonu 

krywka z otworem do. (U l kluczy lub innego ;przedmiotu. komórkowego plus 
sus d 


picia, środek metalowy. 
Pojemność 400 ml. 
Kolory: niebieski i czer- 
wony. 


Smycz w komplecie. karabińczyk. 


ADEMECUM | „VADEMECUM.CZYSZCZENIA I KON- 


CZYSZCZENIA 
SERWACJI MONET 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ; 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy: 
Z miękkiej nieprzema- 

ny gumowej; 
SZWY: 


SERWACJIĘMON 
Pierwsza tak wyczerpująca temat 
pozyeja'na rynku polskim. Bogato 
ilustrowana ukazuje wiele prak- 
tycznych metod = krok po kroku. 
Dowykorzystania nawet dla mało 
doświadczonych:kolekcjonerów. 
Metody prezentowaneiw książce 
można także zastosować do'wie- Napisy w. kolor ach:zołtym: 
lu innych, del ych, starych i granatowym. Rozmiar 

i zniszczonych wyrobów metalo- „ — EM 


wych w tym, wydobytych z ziemi. = 50,4 


ORYGINALNA BEUZA „ODKRYWCY” ODKRYWCA 


rozpinana na suwak, ze stójką, bocz- 
ne enie, napis haftowany. UWA- 
GA: dostępne w kolorze granatowym i s 


zielonym w rozmiarze L. 
Oprac = zielony 
OBance tył 
przód 


Koszulki „Odkrywcy? z miękkiej 100% 
bawełny. Kolor czarny i' oliwkowy w rozmia- 
rach: S, M, L, XL, XXL. Koszulki idealne do 
wszystkich kamuflaży. Napis „Odkrywca” 

z przodu i z tyłu. 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 
Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
ZZNYKÓWIBNIUE 6/7088 „ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


kod pocztowy RE miejscowość 


GEJ nr domu 
Wam zę ra 
pri mo 
ych etowych do 

zajęcy eeewec OD p wow 

telefon u Koiej Odys 
godnie? szw Gen 


dych ak? 80897 
Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem] || | sĆD ważn ge ra wyswieie 


mojego podpów 


71 329 71 71 
71329 71 71 


2 Urzeczenie pis sd swastyl > 
- Adolf Hitler Kanal | = 
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= EEEF Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
CARSKIEGO „Odkrywca Jest to gwarancja: )> stałej, niższej ceny b szybkiej 
"WRAKU dostawy pod wskazany adres > otrzymania upominków dodatków 

— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod | 

adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


kład! Dz 
kład! Dz 


się na 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


PŁ Dla wpłacających z zagranicy: 
> W BIC /ŚWIFT - ALBPPLPW 
„Droga:= Widmo 
BENNY TJ | 178249000050000452061532533 
t Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 

dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą | 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł - list zwykły, 
137,50 zł — list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


iwum zanim wyczerpie Się na 
iwum zanim wyczerpie 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja„Odkrywcy” ul. Kaszubska 4, 

50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


e arch 
e arch 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 1/25 do 12/36 — cena 5złza 1e 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
Cena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


ij swoj 
ij swoj 


Uzupełn 
Uzupełn 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


